
C E N /

' < 5
V > i

Oplata pocztowa tnstet irezuteM .

Wychodzi o 6-e| wieczorem
W a r s z a w a , w t o r e k  23 s t y c z n ia  1934 r .  R o k  I X — A P CN r .  22

ROSZY

C E N A

G R O S Z  Y

P I S M O  C O O Z I i L N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Drugi dzień p/ottsu Kwinty
ZakoiicŁenie zeznań oskarżonych
Przed  rozpoczęciem  dzis ie jsze j 

rozpraw y K w in ty , na ręce prze­
wodniczącego kompletu, sędziego 
Dębickiego, zg łos ił pismo adw. 
dr. Zygm unt H o ffm ok l - Ostrów  
ski, prosząc o dopuszczenie go 
do rozpraw y w charakterze powo 
da cyw ilnego, reprezentu jącego 
interesy Feliksa  Szokalskiego o- 
raz małżonków M alickich. Jak 
wiadomo z w czora jsze j rozprawy,

Sąd me dopuścił powództw  cy­
w ilnych, zgłoszonych przez po­
szkodowanych, tw ierdząc, że po­
wództwa te w zajem nie ze sobą 
kolidu ją i nie mogą być rozw aża­
ne przez sąd karny —  nadają się 
jedyn ie do akt cyw ilnych.

A dw . Ostrowski m otywował 
swą prośnę tem, że powództwa, 
które on reprezentu je, zgłoszone 
zostały przed 'rozpraw ą i nie ko-

C ze m  z a s t ą p i  
z ł o t o ?

„Rynki światowe nie będą mo­
gły ożyć i waluty nie bęaą mogły 
być utrzymane w stałym stosunku 
do siebie, dopóki kfaje wierzyeiel- 
skic nie będą przyjmowały od kra­
jów  dtużniczych zapłaty w towa­
rach i usługach” .

M yśla łby ktoś, że taka uchwa­
ła została powzięta, naprzykład 
w Polsce, k tóra ma dosyć argu­
mentów, by n ietylko taicie zasa­
dy głosić, ale ju ż oddawna zro­
bić z nich w ytyczną dla swej za­
gran icznej p o lity k i ' handlowej i 
finansow ej.

Gdzież tam. Jest to na jśw ież­
sza enuncjacja zw iązku b ry ty j­
skich Izb  handlowych, z którą 
zw raca się on do swego rządu.

Trzeba  było dziesięciu lat 
strzyżen ia  przez kra je  zasobne w  
złoty kruszec nożyczkam i drogie­
go pieniądza ludności państw 
zniszczonych wojną, by... na cu 
dzej skórze zobaczyć iż  wełna już 
nie odrasta.

Z łote nożyczki się w yszczerb iły.
pojŁiomi ustalają 

się ostrza, ju ż  innym językiem  
chcą przem aw iać nożyczki.

N ow y  poziom  wyszczerbionych 
walut, przekreśla  jednak piękne 
słowa przytoczonej deklaracji. 
S twarza bowiem  sam przez się 
nowe przeszkody dla „p rzy jm o­
wania zapłaty w towarach i usłu­
gach ". P rzy  niższym  dolarze i 
funcie tow ar polski drożeje dla 
am erykańskiego czy angielsk iego 
odbiorcy, a jednocześnie depesze 
donoszą o wzmożeniu od grudnia 
zeszłego roku w  szeregu państw 
zarządzeń ogtan iczająeych przy­
wóz towarów .

Gdyby przed la ty  zastosowano 
na św iecie zasady dziś odkryte 
przez zw iązek  . bryty jsk ich  Izb 
handlowych m ogłoby to dać naj- 
jrpsze rezu ltaty. W prow adzen ie 
u h  w tedy w  życie mogło nawet 
się Przyczyn ić do znacznego z ła ­
godzenia przebiegu św iatowego 
kryzysu.

Dziś w ymagania św iata diużni 
czego ju ż  są inne. Zdobyte do­
świadczenie każe mu nowych 
długów nie zaciągać, starych 
inaczej, jak  towaram i i usługami 
nie potra fi spłacić, a rynkiem 
św iatowym  nie będzie, bo ludność 
jego  nie ma za co tow arów  za­
granicznych kupować. Trzeba 
czekać, by i na świat dłużni czy 
przyszedł okres „p rosperity ".

Jeżeli k iedy w  wyniku w łasne­
go wysiłku Polska się takiego o- 
kresu doczeka, gdy wełna kiedyś 
odrośnie, na długo przestrogą po­
zostaną wspomnienia czasów, gdy 
państwa w ierzycie lsk ie , monopo­
liści złota, wznosząc barjery cel­
ne, żądały zap łaty w  złocie, w y­
pożyczając to złoto na wysokie 
procenty.

W spom nienia pozostaną. A le  
Pozostanie i wełna w  kraju. Nau­
czymy się nie kupować u obcych.

To  może częściowo zastąpi 
złoto.

0 polityce gospodarczej rządu
radzi dziś komisja budżetowa Sejmu

S ‘ a n v  u z n i j ą
rząd Kuby

W ASZYNGTON 23.1 (P A T ).  
Prezydent R o o sev e lt zawiadomił 
Przedstawicieli dyplomatycznych A- 
rocryki łacińskiej, iż rząd Stanów' 
g o tó w  jest Tisnae rząd Kuby..

Budżet M in isterstw a P rzem y­
słu i Handlu, om aw iany dziś 
przez kom isję sejmową, w yw ołu je 
co roku bardzo obszerną i ożyw io 
ną debatę ze względu na szeroki 
zakres działa lności tego resortu, 
obejm ującej zarówno przemysł, 
jak rzem iosła, handel lądow y i 
morski, szereg  przedsięb iorstw  
państwowych j t. d. Tegoroczne 
rozpraw y będą n iew ątp liw ie  c ie ­
kawsze, n iż innych lat, zarówno 
spowodu pogłęb ia jącego, się k ry­
zysu gospodarczego, jak  i z uwa­
g i na różne posunięcia rządu, 
choćby w ym ien ić tylko znane pro 
cesy kartelowe, wśród których 
nie om in ięto przedsięb iorstwa 
państwowego, jakiem  jes t Cho­
rzów ; A kcja  rządowa w  kierunku 
zm niejszen ia rozp iętości nożyc 
pom iędzy cenami przem ysłowem i 
a ro ln iczem i załam ała sie, jak  
w iadom o w  zupełności. Po lityka  
eksportowa rządu budzi duże za ­
strzeżen ia. Tem atu w ięc do k ry ­
tyki nie brak, a obrady .p rzec iąg­
ną się n iew ątp liw ie  do późnej no­
cy, tem bardziej, że re fe ra t zajął 
cale przedpołudnie, popołudniu 
zaś m ówić będzie p. mm. Zarzyc­
ki, który ma przygotow aną paro­
god z in n ą , m ow ę; w reszcie do gło 
su w  dyskusji zapisało się w ielu  
mówców, w  tem z Klubu N arodo­
wego posłow ie Rybarski, Cze- 
twertyński, Ryniar i Górczak.

Jak wynika z cy fr , prelim inarz 
budżetu M in isterstw a Przem ysłu 
i Handlu podwyższono w porów ­
naniu z rokiem  bieżącym  o 2 mi- 
ijon y  zgórą, re feren t zaś, zapew ­
ne w  porozumieniu z rządem, za­
proponował jeszcze pewne pod­
wyżki. W  propozycjach tych zna j­
dują się stosunkowo drobne, ale 
dość interesu jące, nozycje. M ia ­
now icie : 1.520 zł. na środki lo­
komocji spowodu przydziału  dru­
giego  samochodu osobowego i 
12.914 zl. na zakup urządzenia 
gabinetu drugiego podsekretarza 
stanu. Jak wiadomo, podsekreta­
rzem tym  został m ianowany nie­
dawno m jr. Reiehman.

Fundusz reprezen tacyjny mini 
stra ma być pow iększony przcs/Jo 
3-krotnie, bo z 7.200 zł. na 24.J00 
złotych.

R e fe ren t pos. Czernichowski z 
BB, om ówił na jp ierw  obszernie 
sprawy zw iązane z żeglugą mor­
ską. Żegluga polska, nieposiada- 
.iąca rezerw , znajdu je się w  szeze 
Stolnie trudnych warunkach. Usta 
łono 10-letn i plan rozbudowy pol­
skiej f lo ty  handlowej, przezna­
czając na ten cci 3 m iljony  zł. 
rocznie, ale obecnie ze w zględów  
oszczędnościowi ch sumę tę 
zmniejszono. Po lsk i tonaż m or­
ski liczy  27 jednostek o pojem no­
ści 605.61 tonn, t. j. niespełna 1 
procent tonażu św iatow ego i je d ­
ną siódmą tonażu F in land ji.

Rozbudowa portu gdyńskiego 
postępuje szybko, stw arza jąc naj 
w iększy i najbardziej nowocześ­
n i  postaw iony port na Bałtyku. 
Obrót handlowy zw iększa się z 
3.626.U00 tonn w r . 1930 do
5.194.000 ton w r. 1932, a w  r. 
1933 dochodzi do 6 m iljonów  ton. 
Ilość statków, które weszły do 
portu, w zrasta  w  tym  roku z 2.232 
na 3.575.

Szkoła morska dostarcza na­
szej m arynarce fachowych sil. 
Pe łny kurs ukończyło 309  absol­
wentów', prócz tego wydano po
2-letnim  kursie 3 0 0  św iadectw  
do jrza łości.

I Om aw iając budżet Urzędu P a ­
tentowego, re feren t podkreśla 
jako rzecz charakterystyczną bar 
dzo duzy udział niemieckich zgło 
szeń wynalazków', wzorów' i zna 
ków towarowych. N iem cy nadsy­
ła ją  ponad jedną trzecią  ogól-
nycn zgłoszeń na patenty.

•
W  dziale subwencji wstaw iono

40.000 zł. na prace przygotow aw ­
cze do Powszechnej W ystaw y 
M iędzynarodowej w  Polsce w  
1943 r. Ogólny koszt urządzenia 
tej wystawy, według dotychczaso 
wyeh obliczeń, w yn iesie  około 
100 m iljonów  zł.

\v końcu re feren t om awia stan 
przedsiębiorstw  państwowych. 
Rok gospodarczy 1933 dał Skarbo

ferm ow i 45 m iljonów  zł. w p ły­
wał, wydatki w yn iosły 42.300.000 
z ł„  przpuszczalny zysk brutto sta 
now ić będzie 2.700.000 zł.

P lan  produkcji Moacic i ChorZo 
wa przew idu je 150.000 ton zw iąz- 
ków azotowych. Nadw yżka brut­
to dochodów nad wydatkam i w y­
nosić ma 2.900.000 zl. Obrócona 
ona będzie na fundusz am ortyza­
cyjny. O zysku netto niema mo­
wy.

Po  przem ówieniu re feren ta  o- 
brady odroczono do popołudnia.

Po re fe ra c ie  przewodniczący 
pos. Hołyński ośw iadczył, że ju ­
tro rozpatryw any będzie budżet 
M in isterstw a Spraw Zagran icz­
nych, w  czwartek budżet M in i­

sterstwa Spraw' W ojskowych 
wraz z pokazem, w poniedziałek 
budżet M in isterstw a Skarbu, a 
we wtorek odbędz.e się trzecie 
czytanie, re fe ra t genera lny i za­
ła tw ien ie  ustawry  skarbowej. Na 
plenum Sejmu budżet w ejd zie  
prawdopodobnie 5 lutego.

W niosek Klubu Narodowego, 
dom agający się. odroczenia w e j­
ścia w  życie dekretu o uposaże­
niu urzędników7 państwowych, 
przydzielono posłow i Zdzisławo­
w i Strońskieamu z BB. Pos. Ry- 
mar prosił o postaw ien ie te j spra 
wy na porządku w  bieżącym  ty ­
godniu, gdyż ustawa wchodzi w  
życie 1 lutego. P. Hołyński obie­
cał porozum ieć się w te j sprawie 
z referentem .

„Skosu i ii oparSe na zasa >a?h

Spr :eczrycn z do 'rem i obyczajami
S e n s a c y jn a  u c h w a ła  a k c j o n a r i u s z e *  Ż y r a r d o w a

iif

W czora j no gonzii.y  1-szej w  
nocy toczyły  się obrady fyalnego 
zgrom adzenia akcjonarjuszów Za 
kładów Żyrardowskich. Po przer­
w ie południowej zabrali głos 
p rzedstaw ic ie le  zarządu pp. A . 
Potocki i dyr. Verm ureh. Na 
w iększość zarzu tów  mówcy nie 
odpow iedzieli, podając na uspra­
w ied liw ien ie, że nie b j l i  p rzygo­
towani na staw iane im pytania.

M iędzy innemi odmówiono od­
pow iedzi na pytanie, jak ie były 
obroty przedsięb iorstw a w  r. 
1932/33, m otywując to ta jem n i­
cą handlow ą! !)• Następnie ro z­
poczęła się dyskusja generalna 
•nad sprawozdaniem , bilansem  i 
rachunkiem stra t i zysków’. Za­
b iera li w  n ie j głos kolejno prezes 
M łynarski, mec U rbanow icz i 
gen. P latow ski.

M ów cy zgłaszają 3 w n iosk i:
1) P ro f. Młynarski staw ia w n io­
sek stw ierdza jący  niezgodność 
stosunków Żyrardow a z „Com- 
pt‘o !r  de 1‘industrie Cotonn iere" 
i „M anu factu re de Senone", w o­
bec tego odm awiające absolutor- 
jum  zarządowi, 2 ) wniosek gen. 
P la tow sk iego. dom agający się re­
w iz ji stanu przedsięb iorstw  przez 
rzeczoznawców zaprzysiężonych, 
desygnowanych przez m in istra 
Przem ysłu i Handlu, 3 )  wniosek 
sen. Dooieckiego, stw ierdza jący 
n ielegalność posiadania w  zarzą­
dzie m. Bousssaca i Aupelita , 
k ieru jących francuskiem i przed­
siębiorstwam i konkurencyjnemi.

Po  dłuższej dyskusji p rzystą­
piono do głosowań. N a jp ierw  
większość francuska odrzuciła

wniosek o rew iz ję  przedsięb ior­
stwa, poczem w  je j  im ieniu mec. 
K o ra l złożył deklarację, że w ięk­
szość gotow a je s t zgodzić  się na 
■rewizję przez 2 rzeczoznawców’, 
jednego  z ram ienia większości, 
drugiego z ram ienia m niejszości 
polskiej.

P rzystąp iono do głosowania 
nad wnioskiem  dyr. M łynarsk ie­
go. Był to punkt kulm inacyjny 
tego sensacyjnego zebrania. Mec. 
U rbanow icz prosi o głos i w  im ie­
niu m niejszości akcjona ijuszy 
staw ia  wniosek o głosowanie z l i ­
sty, dom agając się niedopuszcze­
nia p rzedstaw ic ie li Com ptoir de 
1‘Induslrie  Cotonnierre i „M anu­
facture de 'Senones", oraz człon­
ków zarządu do głosowania, gdyż 
są oni zain teresow ani w  ^ego w y 
niku. Prośbę obrony pod ją ł mec. 
Koral, odpow iadał mu dyr. M ły­
narski, k tóry ośw iadczył, że cho­
dzi tu „o  próbę «'harakterów “ . 
Przew odn iczący mec. Kon ic za­
w ies ił obrady, poczem prezydjum  
naradziło się nad wnioskiem  mec. 
Urbanowicza.

Po p rzerw ie  prezydjum  ogłosi­
ło, że rozb ija  wniosek dyr. Mły- 
narsk.ego na 2 części: Osobno
głosowana będzie sprawa absolu- 
torjum , przyezem  w  głosowaniu 
tem mogą w’ziąć udział przedsta­
w ic ie le  francusk ie j w iększości, 
natom iast nad wnioskiem  o roz­
w iązan ie stosunków Com ptoir de 
1‘Industrie Cotonniere i „M anu­
facture de Senones" przedstaw i­
ciele tych przedsięb iorstw  n ie 
mogą brać udziału.

P rzeredagow any wniosek dyr.

Co to za obchodzenie Konstytucji?
Sejm ma w piątek uchwalić

t e z y  k o n s t y t u c y j n e  B .  B .
W  piątek bieżącego tygodnia 

odbędzie się posiedzenie p lenar­
ne Sejmu, na którem p. Car zło­
żyć ma Sejm ow i sprawozdanie o 
stanie prac kom isyjnych nad re­
form ą konstytucji i przedstaw ić 
tezy nowej ustawy konstytucyj-

THIF-ME G R E U L IfH  i S2IGAL5K
E — ôr v 'VD)iany i Ko'ełctura Loteri 
Panstwc ..2i Warszawa. K raKC .skif 

Przedmieście 9, telefon 295 -1°

nej. Czynniki BB zam ierzają u- 
zyskać od sw o je j w iększości już 
na posiedzeniu piątkowem  uchwa 
ły, zatw ierdza jące te tezy, stojąc 
na stanowisku, że do p rzy jęc ia  
takiej uchwały nie jes t potrzeb­
na kw alifikow ana większość 
dwóch trzecich  Sejmu, wym aga- 
na dla p rzy jęc ia  ustawy konsty­
tucyjnej.

Jaki jes t cel przedstaw ian ia 
tez pełnemu Sejm owi, trudno ód-j 
gadnąć, 4

Sijb narskiego uchwalono ”  na- 
stępującem brzm ien iu :

Walue .tgromaizoiiio postaifa- 
wia. Uznając działalność vładz 
spółki, ujawnioną w sposobie pro­
wadzenia przedsiębiorstwa i wy­
kazywania tranzakcyj z grupami: 
„Comptoir de ITndustrie Coton- 
nierc'1 oraz „Manufacture de 
Seconer" za nielegalną i szkodli­
wą dla przedsiębiorstwa: wezwać 
w.adze spolKi, a więc Zarząd i Ra­
dę Nadzorczą do bezzwłocznego 
wystąpienia o rozwiązanie tych 
stosunków, opartych na zasadach 
sprzecznych z dobremi obyczaja­
mi, oraz przeciwko winnym o wy 
nagrodzenie szkód i strat.
Prezes  M łynarski stwierdzi?, 

że wniosek o udzielenie absolu- 
torjum  jest wobec tego bezprzed­
m iotowy, a p -zy jęc ie  go przez 
w iększość będzie dalszym przy­
kładem działalności n iezgodnej z 
dobremi obyczajam i. M im o to u- 
cnwalono wniosek o  udzielenie 
absolutnrjum, odrzucono w n io­
sek sen. D obieekiego o w yelim i ■ 
nowanie z zarządu pp. M. Bous- 
saca i Aupetita .
* Wobec tak iego  stanu rzeczy 

m niejszość opuściła zebranie, 
składając wniosek o zwołanie 
nadzw yczajnego wralnego zgro­
madzenia z porządkiem  dzien­
nym : ustąpienie rady i zarządu 
oraz wybory nowych w ładz. Po 
opuszczeniu zebran ia przez 
m niejszość polską, dokonano w y ­
boru rady i zarządu w  dotych­
czasowym składzie. N iebawem  
należy oczekiwać dalszego ciągu 
tej sensacyjnej sprawy, będącej 
p ierwszą próbą obrony praw 
m niejszości w  spółce akcyjnej.

Na zakończenie zaznaczyć na­
leży, że umowa z „Com ptoir de 
^ Industrie Cotonn iere" przew idy 
wała stałą opłatę za pomoc tech ­
n iczną i finansową, ponoszoną 
przez Zakłady Żyrardowskie w 
wysokości 2 procent od obrotu 
ponadto p row iz je  za gwarancje 
odsetki , od kredytów  i t. p. Źda 
niem m niejszości polskiej w  ten 
sposób usuwano z kraju zyski Ży­
rardowa.

Zaznaczyć należy, że Żyrardów 
został ostatnio obciążony g rzyw ­
ną. w  wysokości 10 m iljonów  zło­
tych zp  n ieostem plowanie weksli, 
akceptowanych w  W arszaw ie. 
Może to pociągnąć za sobą dale­
ko idące, konsekwencje,

lidu ją  z masą upadłości. Rów ­
n ież decyzja o n ieprzyjęciu  po­
wództw, zdaniem - obrońcy, nie 
jest prawomocna, gdyż zaskarżo­
na została do Sądu A pe lacy jn e­
go. Z tych wszystkich w zględów , 
nie mogąc pogodzić z obow iąz­
kiem sumienia obrońcy faktu wy­
łączenia w  spraw ie karnej ludzi, 
którzy pozbaw ieni zosta li drogą 
szalbierczyćh m achinacyj całego 
swego m ienia, adw. Ostrowski 
prosił o dopuszczenie go do dal­
szego udziału w  spraw ie, aż do 
chw ili uprawom ocnienia się de­
cyz ji Sądu Ołcręgowego o me- 
przyjęciu  powództw  cyw ilnych.

Sąd jednak petycję tę zostaw i! 
bez rozpoznania.

Następnie kończył sw oje ze­
znania i w y jaśn ien ia  bankier 
Stanisław  Kw in to . Opowiada on 
o fikcy jnym  rachunku, otworze 
nym w  banku na im ię Tadeusza 
P iotrow skiego. Depozytów  nie 
przyw łaszczał sobie, tylko zasta­
w ia ł je  w  rozm aitych instytucjach 
kreaytowych, dzięki czemu uzy­
sk iw ał, sumy. którem i ■ obracał.

D ługie natom iast i wyczerpu ją  
ce zeznania złożyła trzec ia  ccooa 
oskarżona w  tym  w ielk im  proce­
sie, Szw ajcarka! M arja  E liza  Gou- 
glerowa, która przez długi czas 
pełn iła  obowiązki sekretarki Kw in  
ty. G ouglerowa przy jechała  z 
R os ii do Polsk i w r: 1918. Przy 
w iozła  ze sobą oszczędności, w y­
noszące kilka tys ięcy  rubli w  zło­
cie. Za te pien iądze w  r. 1920 na­
była w  kooperatyw ie m ieszkanio- . 
wej lokal, który po dwóch latach v 
sprzedała za cenę przeszło 2.000 
dolarów . M ając swe w łasne p ie­
niądze i oszczędności, G ouglero­
wa uczestniczyła w  operacjach 
K w in ty  j bardzo często żyrow ała, 
bądź podpisywała n;u weksle. O 
skarżona zezna je , że Kw in to  pro­
sił ią raz o podpisanie weksla na 
4 000 dolarów . N a  zapytanie prze 
wodnicząeego, d laczego tak czy­
niła, odpowiada, że K w in to  w y­
tłum aczył je j,  ż w iększa ilość 
podpisów wzbudza zau fan ie i w 
ten sposób je s t  to weksel pewniej 
szy. Późn ie j, na zasadzie tego  
weksla, w ystąp iła  do masy upad­
łości tow arzystw a „Z en opo l". P o ­
zatem  użyczała pożyczek osobom 
trzecim , lecz by ły  to sporadyczne 
wypadki. P rzeciętna  suma poży­
czek w ynosiła  od 5.000 do 7.000 
zł. O ile sobie przypom ina, n a j­
wyższa kwota pożyczki wyrażała 
s ię sumą 2.500 dolarów.

Następn ie G ouglerow a prze­
chodzi do om ów ien ia n a jw ażn ie j­
szego dla n ie j punktu oskarże­
nia, m ianowicie,* fik cy jn ego  prze­
pisania kaucji 20.000 dolarów  na 
fabryce, będącej w łasnością S£ 
na K w in ty , Zb ign iew a. K au cji tej 
udzieliła d latego, iż w iedzia ła , 
że K w in to  ma dostać kredyt bądź ^  
to z F ran c ji, bądź ze S zw a jcarji, 
P rzed  ogłoszen iem  upadłości za­
kładu bankierskiego K w in ty , bę­
dąc zmuszona w yjechać zagran i­
cę, w ykreśliła  kaucję z hipoteki 
nieruchomości fabrycznej, przy- 
czem odbyło się to drogą rejen - 
talną, Następn ie w sierpniu 1931 
r. udała się zagran icę, gdzie 
przez jak iś  czas przebywała. U- 
padłość K w in ty  ogłoszono dopie­
ro po je j w yjeździe , 29 w rześnia 
1931 r.

Następn ie zeznaje p ierw szj 
św iadek adw. Leopold  Zaryn. O- 
becnie jes t syndykiem  ostatecz­
nym masy upadłości Kw in ty . O- 
stateczn ie ustalono sumę w ie­
rzytelności na ogólną kwotę 
1.2-10.000 złotych. Zgłosiło  sie 
230 w ie rzyc ie li. R ea lny m ajątek 
masy ocenił św iadek na około
335.000 zl.

N;-. zapytan ie przew odniczące­
go. iczy s tw ie rd z ił jak ieś cc fh y  
h skazujące na to, że- upadłość o- 
głoszona była  podstępnie dla o- 
s iągn ięcia  zysków, świadek, od­
nowią da, iz  na początku .stwier­
d ził n iezw yk le zagm atwane in­
teresy domu bankowego i dępic- 
ro w  m iarę tego, jak  zwracali 
się do n iego w ierzyc ie le . 
eewnych podejrzeń.
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Znowu rokowania ateretO mocarstw
nad sprawą rozbrojenea

LONDYN 23.1 (P A T ).  Sprawa e- 
wcntualnej iniejaiywy brytyjsk.ej w 
bezpośrednich rozmowach francusko- 
niemieckicb przedstaria się w dal­
szym ciągu niejasno. Pisma angiel­
skie twierdzą, żo istotnie H iiler w y. 
raził życzenie, aby * ’ dka Brytanju 
wystąpiła' z inicjatywą w tej spra­
wie. Z N iem iec, zaś nadchodzą wia­
domości, że aczkolwiek rząd niemiec­
ki nie miałby, nit przeciwko zwięk­
szenia liczby stron rokujących, to 
jednak nie zwTacał się z tem do 
W ielkiej . Brytanji bezpośrednio.

Z Paryża donoszą, iż rząd angiel­
ski zaproponował zwołanie kouferen 
cji 4 ch mocarstw: Francji. Niłjjbec,

W ielkiej Brytanii i Włoch. Według 
tych infonnacyj, aby ni° narażać się 
na zarzut wznawiania paletą 4-ch 
mocarstw, inicjatywa do tej konfe­
rencji wyjść miała od Hendersona, 
łrrancja mą oświadczyć w lutym, że 
dalsze jej rozmowy bezpośrednie z 
Niemcami nie rokują spodziewanych 
rezultatów, wobec czego Henderson 
ną posiedzenia Prezydjpm Konferen­
cji Rozoroieniowej w dniu 13 lute­
go w Londynie zaproponować ma 
spotkanie przedstawicieli 4-elj mo­
carstw w Paryżu dlą ustalenia dal­
szych kroków.

Trudno stwierdzić, czy przypu­
szczenia te są prawdziwe. Nie metra

W

Kijów -  stolicą Udrami1
na jesieni r .  b .

M O S K W A , 22.1. —  Ogłoszono 
postanow ienie Centralnego Kom i 
tetu W ykonawczego Ukrainy so­
w ieck ie j, na mocy którego sto li­
ca Republiki sow ieck ie j Ukrainy, 
ma.: być przen iesiona z Charkowa 
dq K ijow a .

A k t ten ma nastąpić na jes ien i 
19<pj roku. Kongres partji kpmunj 
stycznej Ukrainy, k tóry odbyf się 
w  Charkowie pow zią ł analogicz­

ną decyzję, zaznaczając w  m oty­
wach, iż  celem  tego zarządzenia 
je s t konsolidacja okręgów  przem y 
słowych oraz konieczność przen ie 
sien ią siedziby rządu U krainy so­
w ieck ie j i centralnego aparatu 
party jnego oraz państwowego ao 
okręgów  ro ln iczyclj na prawym  
brzegu Dniepru, które posiadają  
w ielk ie znaczenie.

jednak wątpliwości, że nadmierna 
tajemniczość, jaka osłania namiary 
wielkich mocarstw, posiada swoje 
przyczyny. W każdym razie w łonie 
rządu brytyjskiego sytuacja bynaj­
mniej nie wygląda na definitywnie 
wyjaśnioną. Zapowiedziane nc wczo­
raj posiedzenie Komitetu Rozbroje­
niowego gabinetu nie odbyło się. Ju­
trzejsze posiedzenie pełnego gabine­
tu, wobec wznowienia w najbliższy 
poniedziałek sesji parlamentu, ma 
tyle §praw do załatwienia, iż wąt­
pliwe jest, aby mogło szerzej zająć 
się. kwestją rozbrojenia. W tych wa­
runkach jest również mało prawdo­
podobne,, aby premjer MimDonaJd, 
klóry dziś. wieczorem rozpoczyna w 
Leeds kampanję wiecową członków 
rządu narodowego, mógł złożyć ja-

folsko niemieme obrały u w ie rz e n io m
rozpoczęły się dzisiaj

W  dniu dzisiejszym  rozpoczęła 
się w  M in isterstw ie Opieki Spo­
łecznej kon ferencja  polsko - n ie­
miecka, m ająca na celu uzupeł­
nienie postanowień umowy o ubez 
pieczeniu społecznem z 11 czerw ­
ca 1931 oraz ustalenie bliższych 
warunków je j  wykonania, jako- 
też rozstrzygn ięc ia  zagadnień, ao 
tychczas spornych pom iędzy stro­
nami, wyn ikających  z rozrachun­
ku m ajątkow ego w  związku z 
przejęciem  przez Polskę uoezpie- 
czeń społecznych na obszarze 
Górnego śląska i wojew ództw  
zachodnich. W  szczególności ze 
względu na istotne i daleko idą­
ce zmiany, doiconane w  ostatnich 
czasach w  polskiem  i w  niemiec- 
kiem społecznem ustawodaw­
stw ie ubezpieczeuiowem . P ow ­
staje konieczność dostosowania 
umowy do nowego stanu prawkiekolwiek definitywne wyjaśnienia 

eo do polityki, którą rząd W ielkiej nego,
Brytunji zamierzą prowadzić w naj-| W  skład d e legac ji polsk iej 
bliższym czasie w sprawie rozbro wchodzą przedstaw ic ie le  M in i- 
jenia- . sterstwa Opieki Społecznej, PP-

Skokowsk', F isch low itz  i Szyman 
ko, oraz przedstaw ic ie le  innych 
za interesowanych m in isterstw  i 
instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. Na czele w yjątkow o licz­
nej, bo składającej się z kilkuna­
stu członków, de legac ji n iem iec­
k iej s to ją  pp. F.ngel i Rosenberg

Obrady dzis ie jsze otworzył 
dłuższem przem ów ien iem  M in i­
ster Opieki Społecznej, p. Hubic­
ki.

M in. Hubicki pow iedzia ł m 
in., że z radoeią  w ita  fak t p rzy ­
bycia delegatów  niem ieckich, 
k tórzy razem  z p rzedstaw ic ie la ­
mi w ładz poiskich przeprowadzą 
pracę nad wykonaniem  umowy 
polsko-n iem ieckiej z roku 1931 o 
uhezpieczeriu  społecznem. Um o­
wa ta stanow i w ie lk ie  dzieło u- 
regu low an ia  w w yczerpu jący spo 
sób w zajem nych  stosunków po l­
sko-niem ieckich w  dziedzin ie  u- 
bezpieczeĄ społecznych.

go, oraz różne sprawy, dotyczą* 
ce bardzo licznych  obyw ateli 
obu państw, przebywających w 
danym momencie na obszarze 
jednego ,a pow raca jących  póź­
n iej do d rugiego pasńtwa. Um o­
wa gw aran tu je równe traktow a­
nie z obywatelam i w łasnym i da­
nego państwa oraz zachowania 
uprawnień ubezpieczeniowych, 
pozyskanych w państw ie po­
przednim .

W  tej dziedzin ie umowa po l­
sko-niem iecką jes t bardzo śm ia­
łym krokiem  w  kierunku uzna­
nia tych ząsad w  stosunkach
między wszystkiom i państwam i, 
wzbudza ona też za in teresow a­
nie daleko poza granicam i na­
szych obu kra jów .

Przy  sposobności kontaktu, 
naw iązanego z ra c ji ohecnych ®- 
brąd z p rzedstaw ic ie lam i w ładz 
Polski i polskich insjytucy j spo­
łecznych delegaci N iem iec  będą 
m ogli bezpośrednio zorjen tow ać

Przed ważnemi zmlanair.l
w  J a p o n i i

r Ą R Y Z ,  23. L  (P A T . ) ,  Ustą­
p ien i'5 japońsk iego-m in istra  w o j­
ny gen \rak-' może w yw ołać
zdaniem  „Jou rn a l" n ieprzew i­
dziane konsekwencje, W  żyeiu 
politycznem  Japonji osoba. gen. 
A rak i była podporą rządu, 

Dziennik obaw ia się, czy ga-

w  iaąirr kierunku rozw ija łaby się 
sytuacja polityczna w  razie u- 
stąpjepia rządu : czy nastąpiłoby 
stworzenie powego gabinetu par­
lam entarnego, czy też rząd je d ­
ności narodowej.

W  każdym razie  —  zdaniem 
dziennika —r w najbliższym cza-

bjnet- |3ą itó  zdoła się psfać w  j sie należy oczekiwać bardzo waż- 
obąonyęh trudnych warunkach, nych wydarzeń w  dziedzin ie we- 
Nie-/fnbżna obeenu przew idzieć, 1 w nętrznej polityki ja p o ń s k ie j."

T I' ,1 •"

leszcz; jeden skandal bankowy
n s p r a w c a  na w o ln o ś c i ,

P A R Y Ż , 23.1. ( P A T ) .  —-  N ow a i wym  znajom ościom  zdołał otrzy- 
t fe r a  bankowa znalazła w czora j mać zaw ieszen.c tego nakazu. Za-

Narady Matei Ententy
BcłKsny, Sowiety i proMem nadiHunajskl

ep ilog  przed sądem karnym. P rzy  
pominą ona pod niektórem i w zg lę  
darni a ferę Staw iskiego.

Gfskarżonj Danowski, który 
wraz wspólnikami za łoży! fik ­
cyjny „Banąue Com m ereiale de 
F ran ce", mimo, że był ju ż raz 
skazany w  r. 1925 za oszustwa na 
6 m iesięcy w ięzien ia  i na w yda­
le n iu 'z -F r a n c ji ,  dzięki wnlywo-

łożony przez Danowskiego bank 
operował fikcyjnem i kapitałam i, 
a pod jego  płaszczykiem  dokona­
no szeregu oszustw.

Przed  wydaniem  nakazu aresz­
towania, Danowski został uj.rze- 
azojiy przez swoich wpływ ow ych

fjiALO LR Ó D  23.1. Wczoraj roj-

fioczęły się w Zagrzebiu obrady kon 
crcpcji Malej En teiny przy udziale 
wszystkich trzech Ministrów Spraw 

Zagranicznych. W  dniu dzisiejszym 
obrady przenoszą sję dp Biułogrodn. 
Miipo . któtŁpego czasu, przewidzia­
nego na konferencję, program je j 
jest bardzo obszjmy, gdyż obejmuje 
sprawy; paktu bałkańskiego, stosun­
ku do Sowietów i przebudowy Fu- 
ropy środkowej.

Podpi sardo paktu bałkańskiego 
przez ezteiy państwa (.lugosławję, 
Rmnunję, Grecje i Turcję) jest już 
bliskie, wóbeą zaę udziału w tym 
pakcie dwą państw Małej En „en ty, 
Ucbod?i za rzecz pewną, ie  i Cze­
chosłowacja, choć nie uczestniczy w 
pakcie, zgpdzi się pa zasady, na któ­
rych jeęt oparty, teubardziej, ie  da 
t-n je j nośrednio możność,-ekspansji 
ua _JSlisiki AY.schói.lji,

Co do. Sojfietów. to sprawa ich 
U z n a n i a  de jurc slaje się córa? pil­
niejszą, zwłaszcza że domaga gię te­
go Turc.ją. Przypuszczają, żo obec­
na konferencja doprowadii już do 
definitywnych uchwał.

Przebudowa środkowej Europy 
sjała się szczególnie aktualna po w i­
zycie wiedeńskiej Sneirhą, o której

najkkiej odbył oa konferencję z Dol- 
fufcsem, pie jest więc wykluczone, że 
jeśli informacjo jege bedą uznane 
za wystarczające, odpadnie projek­
towane spotkanie Beneszu ? kapc- 
lorzeią austrjackiip.

Według wiadomości, otrzymanych
przez tutejsze Ministerstwo Spraw | tenty zajmie zapewpa konkretne sta- 
Zagranicznych, Suvich pierwotnie now'sko w tej sprawie.

przy jac ió ł i zdołał W porę uciec specjalne sprawozdanie złożył prży- 
zagran jcę. Skazano go zaocznie I były z Wiedirn poseł jugosłowiański, 
ną 5 lat w ięzien ia . | Przed w v jazdem ?e stolicy naddu-

nu— u

dfere Stawisktego nie ćtime
W z b u r z e n ie  o p in ii i r t p r e s j e  w ł a d z

W yw iąza ła  się bójka, zlikw ido­
wana przez świadków. P rzew od ­
n iczący Izby Adw okack iej wdro­
żył śledztwo.

Tym czasem  wpłynął nowy skąp 
dal finansow y. W ydano nakaz a- 
resztowanią n ie jak iego Georges 
A lesandre, dyrektora Bailku 
Funkcjonarjuszów  który sprze­
n iew ierzy ł 2U0.000 franków , ?aś 
w edług innych... 200 m iljonów .

N jek tóre pisma pociesza ją  opi- 
nję, że defraudacje Staw iskiego 
nie są tak znaczne, jak przynu

Rząd rozpoczął ju ż akcję czyst 
ki w  urzędach, przedewazystkiem  
w policji.' P rem je r  Chautemps o- 
głosil wczora j, że zaw iesił w łirzę 
dowaniu ośmiu wyższych urzęd­
ników p o lic ji śledczej, dwu od­
dał pod sądy dyscyplinarne, jed ­
nego przen iósł z Fa jon n y do in­
nego miasta, a dyrektora po lic ji 
śledezej w  Paryżu  Guicharda, 
skłonił do podania się na em ery­
turę. Sankcje przeciwno urzędni­
kom M in isterstwa Spraw ied liw o­
ści i P ra cy  będą wydane dopiero

szczano, gdyż wynoszą tylko 200, po ukończenia toczącego się prze 
m iM orów. • eiw  nim śledztwa.

P A R Y Ż , 23.1 (te l- w ł.L  r -  
Podniecenie op in ji sp jwodu ą le- 
ry S taw isk iego nip ustaje. Zapo­
wiedziane przez „A e t ion  Fran- 
ęa ise " m an ifestacje  oabyły się 
w czora j o godzin ie ?-ej w ieczo­
rem na bulwarze St. Germain i 
na placu de la  Concorde. M an ife­
stanci- stara li się przedostać 
przed gmach Izby  Deputowa­
nych, po lic ja  jednak ich rozpro­
szyła, aresztu jąc 150 osób. D em :n  
stracje odbyły się także na placu 
E to ile  i na bulwarze Sewasto­
po l, gdzie rów nież dokonano jiCZ- 
nych aresztowań

Dq ostrego incydentu dorzlo 
także w  parncu Spraw ied liw ości, 
gdzie b y iy  adwokat Staw iskiego, 
deputowany i były w iceprzew od­
niczący Izby Deputowanych,
Hesse, pojaw u  się w gmachu są- B U K A R E S Z T . 22.1, ( P A T ) ,  w  N iebezp ieczeństw o wjnaeta 
dowym w todze adwokackiej. A d - , w  m ieście Chiila, u u jścia D una:[ każdą c jiw jją . ZagrożypaJtist rńw 
wokat Lherm ilte, prezes unj j ju  gw ałtow ny nanór wód z top- nież w ielka tama we wschodniej 
młodych adwokatów poan ies jó -, pfa iącyab śn iegów  zniszczył ta- części miasta. S traty  matepjalne 
nym grosem pytał go jak  śmie mę, zbudowaną w  północnej csę ( są ; olbrzym ie, O fia r  w  ludziach 
z jaw iać  się w  Pałacu Spraw iedh-j ści m iasta, za lew a jąc  tysiące do niema, 
wośei i wzywał do opuszczeni: mów. I
gmachu. W  odpow iedzi dep. Hc*s- — _ . . .  .

Zastrzeli na ulicy zająca
m y ś lą c , ż e  to  w ś c i e k ł y  p ie s

Dziś o godz. 2 w  nocy taksów- sarjatu , za trzym ał p, %. &, i w yle-

Duji ie zatopił cało miasto
w  R u m u n ii

se rzucił się na adw. Lherm itle, 
uderzając go pięścią w  twarz.

ka, w jeżdża jąca  do m iasta ulicą 
Szczęśliw icką, spłoszyła po­
lach zająca, który wpadł w ulicę

W y j e J n i e j i i s
W  związku z Jiotutką naszą z 'lu,

17 b. m. pod tytułem „Nicdowcąmy _ 
dowcip", wyjaśniamy, żc nieporozu-' i gnał prosto uo G ró jeck ie j, Tu ż 
mienie zostało wyświetlone, a firma j P r?Jr G rójeck iej za jąc . wpądł ną 
Chróścicki istotnie ofiarowała i o -1 w raca jącego do domu urzędnik? 
desłala ną piicjsce dwa wieprze dla 1 państwowego, p, Z. B 
biednych Osiedla Targówek do dy >- pan Z. B. w y ją ł rew o lw er j za- 
pozycjl ks. Golędzinow&kiego i S- jąca  „u po lew a }", Zaalarm owany 
Teresy. ż strzałem , posteruiucowy 23 komi-

gitym dwał, kw estjonu jąc prawo 
polowania pą ulicach, pan Z. B. 
pozwolenie na broń posiadał. T lu  
maczył się on, że myślał, iż  b ie­
gnące do n iego stworzen ie jes t 
wściekłym  psem, zląkł sią j d la ­
tego strzelił.

Z azuacjyć należy, • że term in 
polowania na zające m inął z dn. 
15 b. m,

> 3 e s t j i  a 9 s ' - « i  m M t * d
Pobili a nastanie utopili

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
znalazła się w dniu dzisiejszym 
■sprawą Macieju Jasińskiego, Czesła­
wy Wotoszynówny oraz Roztilji X »r- 
berciakówmy, oskarżonych ( bestjni­
skie zabójstwo, dokonane na osobie 
i'"mjakiceo Kozery.
- ' easińsKi uył dinziuK.eTn Jvoze’ y, 
który bardzo często liacbouził jego 
mieszkanie, domagając się. wpłaty 
fwo,centów, a następnie samej po­
życzki. Pewnego dnia w stawie, le­
żącym w» granicach posiadłości Ja- 
sńiskiego, znaleziono zwłoki Kozery. 
Przeprowadzono dochodzenie i leka­
rze stwierdzili, iż śmierć postąpiła 
ną skutek utopienia. Nie można by­
ło wszakże wykryć sprawców zabój­
stwa i już zaczęto przypuszczać, iż 
Kozera padł ofiarą nadużycia alko­
holu, gdy do policji zgłosił się nie­
jaki Jakubian., który oświadczył, łż 
w dni'1, kiedy Kozera w fajomnltzy 
sposób zaginął, przechodził przypad­
kowo koło zagrody Jasińskiego i 
widział, jak na klepiska Jasiński,

R ozw iązu je ona trudności, kti . się co do naszej dzia ła lności na
re w yn ik ły  z okresu przejśc iow e- pola społecznem . W ykonyw a się

u nas prace, reorgąn izu jąec ca 
ły  system ubezpieczeń na pod­
staw ie ustawy i  reku 3932, któ 
ra | styćzn ją r. &. w eszła w  ąi'- 
cie. U staw a ta stwarza jednokite-, 
dla całej- Polski przep isy nor­
m atywne pras proceduralne i
o rgan izacje  instytucyj ubezpie­
czeniowych.

P rzed  obecną kon ferencją  sto­
ją ważne zadania, przedew szysi- 
kiem *aś sprawą, lo ja ln ego  j ob­
iektyw nego w prow adzen ia  umo­
w y p o isk o -n iem iec fe j w  życie. 
P raw n ie obow iązu je oua ju ż  oa 
i. w rześn ia  r. lecz jg j  w y­
konanie w ym agało s<zpregu prac 
którg nię ipogły  być gotow e od­
raził. Nadszed ł jednak czas, k ie 
dy szerokie -warstwy m ają pra­
wo dom agać się rych łego j  osta­
tecznego zastosowania przep isów  
tej umowy N ie  możem y dopuś-> 
cić, aby wśród tych w arstw  p o w :: 
stało rozczarow an ie  czy w ą tp li­
wości spowodu pow olnego b iegu  
naszej pracy. 2yc*ę  też'kó-nferem 
c i i i  aby pracow ała  ^ najpom yśl­
n iej i ’ z całą energ ją  w  zakr-e 
ślonym sobie kierunku,

proponował polfussowj fonnalną ił­
uję celną z Węgrami i \V{cu-haiii, 
potępi zaś ogrŁijiezył się do planu 
paddupajskiego Mussoli niego. Jfa 
tem tle miału dojść do pewnego po­
rozumienia. Gdyby tak iston ie by­
ło, konferencja obecna Malej En

rnzem ? Wołos^ypówną i Norbeioia- 
kowną, zarzucili pa głowę Kozery 
jakąś szmatę, poczem zaczęli go bić. 
Jakubiak słyszał jęki bitego, którr.go 
następnie związano.

Na zasad/,ie tego donieś.c-ma, przy­
puszczając,' iż "  •'aslnszm^ pastonme, 
po ogłuszeniu swej ofiary, wrzucił ją 
do stawu, wytoczona została sprawa 
karna przeciwko trójce morderców 
przed Sądem Okręgowym y  Pioir- 
kowio.

Sąd Okręgowy uznał winę ieh za 
udowodnioną, i skazał Jasińskiego na 
15 lat więzienia, Wołoszynównę zaś 
i Norberciakówne po 10 lat ciężkie­
go więzienia. Wobec odwołania s:ę 
skazanych do drugiej insiancji, spra­
wa ta hyła dzisiaj ną wokandzie 
Sądu Apelacyjnego, który z przy­
czyn formalnych odroczył rozprawę 
dla powołania i przesłuchania świad­
ków, zwłaszcza zaś Jakubiaka, na 
doniesieniu którego opiera się cale 
oskarżenie.

o s z u s t w o

L e c z  d ł u f  r i a ^ z e c z e f t s k l
Przód sądem w  W arszaw ie  

znalazł się proces 36-letn iego 
Romana Leśn iew icza, oskarżone­
go p rzez n iejaką W a lerję  P io ­
trowską o wyluazer.ie 2.000 zł.

a narzeczona oskarżyła Leśn ie­
w icza o oszustwo P rzed  rozpra­
wą jeszcze Leśn iew itz , w  obawie 
przed skutkami swego postępo­
wania, zw róc ił poszkodowanej

oraz zło tego  zegarka Leśm ew icz p ien iądze j zegarek, o badany
m iał żen ić się z P io trow ską  i, w 
okre?’’ e narzeczeństwa otrzym ał 
od n iej p ien iądze na w niesien ie 
kaucji, w  jakiemfe przedsięb ior­
stw ie, gdz.e  stara ł 6'?  O posadę- 
Zegarek  natom iast pozyczył on 
od narzeczonej na parę dni. 

Ostateczn ie, p ro jek ty  matry- 
m onjalne nie doszły do skutku,

W y ś c ig i k o n n e
w  2 >  opsnem
Zapisv n a  24 b. n...’

Gon- 1 Ua.gr. 400 zł. p « s t  1S00 
mtr.: Droga, leolana, Eidolon.

Gon. U. N agr 500 zł. Dyst. 1600 
mtr,: Krajczy, Briłotta, Złota Pan­
tera, Jota

Gpn. Uf. N agi. 500 zł. Dyst- 2400 
mtf * płotą-ni’ Krajczy, Dżonka, 
Dąn, Ortel, Gazella JJ Gazelła, Izy- 
d a ,

Jon. IV. Nagr. 800 zł. Pyst, i »00 
r,,tr.: Berring, Tybcr, Trayiata,
Blonay, Odr.., Ęssorta.

Gon. V. Nagr. 1000 zł. Dyst. 86C0 
mtr. z przeszl daiió: Chlubi Pol- 
moodia, łcy Wind, Apsara, Promy- 
c-zek, Kokietka, Gwido, Jlroga, Glor- 
ja.

NASZE T Y P Y ;
1) Eidolon
Z ) Brillotto. 'ólota Pantera
8) bt. Ttińskiego, Ortel, Gazel- 

Ja !L
4 Tyber, Odrą.
5) Ic Wind. PreinsMzfck, Chluba 

Fouuoodifc.

śledztw ie ośw iadczył, i?  nie do­
puścił s i"  oszustwa, zaciąga jąc 
jedyn ie  zw yk ły  dług.

W obec braku cech przestęp­
stwa sąd og łos ił w yrok  uniew in­
n iający.

K r w a w a  o b ł a w a
w Jsssch Pułtuskich

K rw aw a  traged ja  rozegra ła  się 
w lasach pod Pułtuskiem . Oddaw 
na poszukiwany przez po lic ję  ban 
dyta H enryk Trzc iń sk i, osaczo­
ny w  tych lasach, stoczył krwawą 
walkę z po lic ją . Był on ostatnio 
oskarżony o zam ordowanie tow a­
rzysza napadów*. T eo fila  K ra jew ­
skiego, i o m orderstwo po lic jan ­
ta, Franciszka Kuczyńskiego, któ­
ry został zab ity  w  chw ili, 2 dy 
chciał aresztować bandytę w Pul 
tusku. W spólnika swego T rzc iń ­
ski zabił przed paroma tygodnia- 
m po wspólnym  napadzie rabun­
kowym.

W  ubiegłą niedzielę zarządzo'

na z|a2d zydawsM 'Pr

Podczas urpczystóiseii - zo rgap i* 
zowanej przez K om itet Syjoni­
styczny- w  Pruszkow ie, pą  salę 
w targnęło kilkunastu ludzi, k tó­
rzy  pob ili część zgrom adzanych 
i rozpędzili zebranych, W  zw iąz­
ku z tem, jak donoi,, prasa ży ­
dowska, aresztowano 5-ciu m ie­
szkańców Pruszkowa, a m ianow i­
c ie : Ignacego Pęcina, M arjana 
Chróstaka, K azim ierza  Sasa oraz 
S fn isława i S tefana Kruczkow­
skich.

„Jama1 na sen. Panta
W  związku z przyjazdem  w ice­

kanclerza v. Papena do G hw ic i 
jego  odczytem, urządzony został 
w  hotelu Haus Oberschlesien w iol 
ki bankiet, na który został zapro­
szony senator Pąnt z Katow ic. 
Gd> wszyscy goście byli ju ż ze­
brani w  hotelu, przybył prezydent 
m iejscow ej po lic ji na czelę od­
działu SS, w celu aresztowania 
dr. Panta. Gdy się przekonano, 
że senator Pan t nie przybył, 
szturm owcy opuścili hotel.

Kieay bątią wypłacane
p e n s je ?

Raaa M in istrów  opracowała 
ju ż przep isy o term inach płatń<>- 
ścj uposażeń urzędniczych. W e­
dług tych przepisów, uposażenie, 
jak  i dotąd, płatne będzie zgóry. 
p ierwszego każdego miesiąca. Je -, 
ż e li zaś p ierwszego przypada ' 
dzień wolny od zajęć służbo­
wych, uposażenie płatne bedzie 
dnia poprzedniego.

E w id e n c ja  r o d z in
ubezpieczonych

Ubt:/,pieezalnie Społeczne pro­
wadzić będą oddzielną ew idencję 
rodzin, korzysta jących  z ubezpie­
czenia. N a  podstaw ie nowej usta­
wy sca len iow ej, prawa ' członków 
rodzin ubezpieczonych zostają 
bow iem  ograniczone w  tym  sen­

ną zostają obława, w  re zu lta c ie ’ sie, że mogą on i korzystać z po- 
k tórej bandyta, osaczony w Ja- mocy Ubezp ieeza ln i na jw yże j w 
sach, w ystrza łem  w  skroń ode-1 ciągu 13 tygodni iv roku kalend?-, 
brał sobie życ ie . ’ } m Avym .
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Przyczyny spadku przyrostu naturalnego
Gwałtowny spadek przyrostu  Czy przyczyna tkwi w  postępują- 

ludności w Polsce w  ostatnich cym kryzysie gospodarczym , czy 
Jatach zw róc ił uwagę powszech- w  przem ianach m oralnych?
na na zagadnienie rozrodczości i 
przyczyny zm niejszenia się w y­
sokiego przyrcstu  ludności.

C z y  j e s t  t o  d z i a ł a n i e  j a k i c h ś  
t a j e m n i c z y c h  s i ł  n a t u r y ,  k t ó r e  
z m n ie js z a  s to p n io w o  p r z y r o s t  
l u d n o ś c i ,  o d  z a c h o d u  n a  w s c h ó d ?

23.1.1934

R o z m ó w k i
grzeczne i nie ożyteczne

D m a  19-go b .  m  m i n i s t e r  spr.
2<agr. R zeszy  bar. von  Neurath  
w ręczy am basadorow i F ran c ji P- ,
F ra n cew P o n ceF o w i odpow iedź wysłuchując głosom które sami
i ism iećki uą aide-m śm oire fran - lekarze mowm na ten temat. Ah- 
uuslri z  ł I. 34, k tóry był odpo- k ieta była anonimowa, to też od­
w ie d z ą  na p ierw sze zw rócen ie pow iedzi są naogół szczere i wy- 
się kanclerza H it le r ‘a z 24. X I. czerpujące.
83 w  spraw ie bezpośrednich ro- O s r a n iS Z U l  Ikl p O 'O m S t W ?  
kow a i z  F ran c ją  o t. zw. roz- 0 gó In y wyfelę j cst wprost r e-

Ankieta wrróu dekarzy
Ciekawe św iatło na tę kw estję 

rzuca rozpisana przez Instytu t 
Badania Zagadnień Ludnościo­
wych ankieta wśród lekarzy. In ­
stytut zw rócił się do lekarzy z 
Kwestionariuszem, u w zględn ia ją­
cym ilość dzieci w  poprzedniem 
pokoleniu oraz przyczyny małe­
go przyrostu  naturalnego. Leka­
rze nadesłali k ilkaset odpowie­
dzi. Stan lekarski najdobitn iej 
może ilustru je stan rozrodczości 
wśród in te ligen c ji i na jlep ie j 
może poznać istotne przyczyny

bro jen ia , czyli, o żądania n iem ie­
ckie w  «j©runku ponownego zbro­
jen ia  się.

N astępn ie, tegoż dnia, 19. I. 
34 w ręczy ł p. von Neurath  amba­
sadorow i W ie lk ie j B rytan ji s ir 
E r ie  Ph  pps‘ow i odpow iedź na 
pytania, które p rzedstaw ił on 20. 
X II .  33 w  B erlin ie  z  ram ienia 
sw ego rządu, a k tóre dotyczyły  
dokładniejszego u jęcia  przez 
rząd R zeszy stanowiska, jak ie  
za jm u je  w  spraw ie kontroli, 
gw 'ązków  wojskowych, rodza jów  
broni t. zw . obronnych i lo tn i­
ctwa.

O głównem  p iśm ie niem ie- 
dkiem z 19- 1- 34 w iadom o, że o-

welacyjny. N a  k ilkaset odpowie­
dzi tylko w  jednym jedynym  w y­
padku nie stosowano środków’ za­
pobiegam czych. W szyscy oni od­
pow iadają, że świadom ie ogran i­
czali ilość dzieci. „D ziec i mamy 
dwoje, bo ty le  chcieliśm y", —  
pisze jeden. Im iy  zaś tw ierdzi, 
że w ogó le  wśród lekarzy panuje 
w większości „E ink indersystem " 
a w  m niejszości „Ohnekindersy- 
stem ". ■>

Jakie przyczyny skłaniają le­
karzy do ogran iczen ia potom­
stwa? Najpospolitsze przyczyny, 
jak wynika z ankiety, są trzy : 1 ) 
to tyzględy m aterja lne,.i chęć wy

ou em  z — ; “ ie  t ' godnego życia, 2 ) to troska o wy-
bejm uje ono 1 5  strom e, że jes t chn^ n .a ^  to
uprzejm e i zachęcające do d? • 
seych rozm ów, ż e .. podtrzym uje 
w szystk ie żądania R zeszy i nie 
p rzy jm u je żadnego zastrzeżen ia 
F ran c ji.

Ohociaż zatem  rokow ania  i wy 
im any pism  są dotychczas m m ej- 
w ięcej poufne, jednaK nie w  ta­
k ie j m ierze, by n ie w iedziano, 
jak ie  spraw y są om aw iane i ja - 

są w ytyczne dwu stanowisK. 
M ożna uważać za pewne, że 
N iem cy :

1. niie godzą się na t. zw . o- 
kres próbny kontroli, bez które­
go skuteczność je j  w is i w  pow ie­
trzu, a zarazem  na zw iązane z 
nim  dokonywaii.e rozbro jen ia  in­
nych państw  i przekształcenia 
s iły  zb ro jnej n iem ieckiej w  dwu 
okresach,

2. obsta ją  p rzy  zam ianie 100- 
tjrs ięcznej R eichsw ehry z 12-let- 
n ią służą na wojsko z jednorocz­
ną służbą w  liczb ie  300 tys., a 
n ie 200 tys.,

3. nie są skłonne do w yraźne­
go zn iesien ia  o rgan izac ji 
skowych pobocznych,

4. chcą m ieć odrazu w szystk ie 
rodza je  broni, t. zw. obronnej, 
także lo tn iczej,
innych państwach, choćby w  o- 
gran iezonej ilości, co jednak jest 
n ieistotne, d o  samo dopuszczenie 
utrudnia potem sprawdzanie 

ilości,
5. w ym ija jąco  .zachowują się 

w-obec istotnych nowych rękojm i 
bezpieczeństwa W związku z roz­
brojen iem , a także ńie Porzuca­
ją  żadań w  kierunku zn iesien ia 
dotychczasowych rękojm i, jak  
dem iiitaryzacja  s tre fy  nadreń- 
ekiej.

N aogó ł n ieustępliwe stanow i­
sko ow iane jest, zdaje się, na­
stro jam i gotowości do rokuwan, 
lagoćLzącemi wrażenie.

Lecz ta m iękkość brzm ien ia 
tw ardej treści wskazuje tylko, iż 
N iem cy chętnie przedłużają ro­
kowania. N ic  dziwnego. Bo tym ­
czasem się febr o ją . I w  tem tkw i 
d zis ia j ju ż  bardzo w yraźn ie 
»edno 8prawy

T . zw . małe prezydjum  K on fe ­
ren c ji R ozb ro jen iow ej w  Gene- 
w ie, t. j .  p rzew odn iczący p. H en ­
derson, zastępca p . P o l i t i s  i spra 
wozdawca p. Benesz, postanow i­
ło zaczekać na w yn ik i rokowa u 
bezpośrednich do połow y lu tego 
i zwołać Ponownie p r e z y d i u m :  
albo na 16 II .  34, je ś li sran ich 
pom yślny ^achęcac będzie do 
dalszego odroczen ia zb.o.uwych 
rrac  kon ferencji, albo na 20. II. 
34, je ś li stan rzeczy  za lec i uru­
chom ienie prac k o n f e r e n c j i .

"awdopodobnie do tego czasu 
ustali się ostateczn ie przekona- 
nie, że przew lekan ie, w  czasie ] 
którego N iem cy się zbroją, je s t j 
ze  złych  za ła tw ień  naj gorszeni, j 

S tan isław  Stroń ski |

chowanie potomstwa, '3 ) 
w zgląd  na zdrow ie żony.

Jeden z lekarzy  p isze: „Ze 
względu na obecny krytyczny 
stan finansow y uważamy, że zu­
pełnie w ystarczy jedno dziecko".

Jedna z lekarek p isze: „P raca  
zawodowa kobiety znacznie ko li­
duje z obowiązkam i matki i sta­
je  się przyczyną ograniczen ia 
ilości potom stwa".

Troska o byt dzieci powoduje 
rów nież ogran iczen ie liczby po­
tomstwa. .„G łów ną przyczyną u- 
chylan ia się od dalszych ciąż są 
dość trudne stosunki m aterja lne 
w chw ili obecnej, jak  rów nież 
niebardzo pomyślne horoskopy 
dla potomstwa, co do późn iejsze­
go stanowiska w  życiu ". W resz­
cie jako trzeci pospolity bardzo 
powód podawany jest w zgląd na 
zdrow ie żony. Jak zaznacza w ięk­
szość odpow iedzi lia ankietę, in i­
c ja tyw a  stosowanych środków 
zapobiegawczych w c h o d z i od 
żony.

„Dzieci dla ermat?“
Znajdu jem y i przyczyny orygi­

nalne. Tak naprzykład w  kilka 
wypadkach przyczyną ogran icze­
nia potomstwa je s t tw ierdzen.e 
zony, że nie czu je powołania na 
matkę. W  kilku wypadkach leka­
rze podają uzasadnienie ideowe. 
.Jesteśm y zasadniczem i przeciw  
nikami rodziny i bardzo zadowo­
leni z tego, że nie mamy potom­
stwa". Tnna odpowiedź m ów i: 
„D ziec i w  czasach, gdy ludzie 
w idząc tabliczkę „Skoda" nie 
wiedzą, że przeszli obok reklamy 
m iędzynarodowej fabryk i broni, 
dzieci dla armat? O nie pano­
w ie !" .

Powrót urzędniMw skarbowych
& o s z t& W i!l  e m e ry c i

W  adm inistracji,, skarbowej w 
W arszaw ie oczekiwane są przesu­
n ięcia osobowe. P rzy ję tych  ma 
być spowrotem  do służby kilkuset 
urzędników, zwoln ionych w roku 
ub„ gdyż okazało się, że wszyscy 
mają pełne prawa em erytalne,

tak, że ze w zględów  budżetowych 
będzie bardzie j racjonalne utrzy­
m ywanie ich w  służbie czynnej. 
E ta tow i sekwestratorzy skarbowi 
zam ienieni m ają być sekwestrato 
rami kontraktowym i.

i ta c z n k a  p o w s f in ia
W c z o r a j s z y  ogichćd w  W a r s z a w i e

W czora j, w  71-ą roczn icę w y­
buchu powstania Styczn iowego, 
w  kościele Garnizonowym  odpra­
w ił biskup połowy, J. E. Ks. Ga­
w lina, nabożeństwo żałobne za 

w o j- i poległych  i zm arłych
ców 1863 r. w  obecności w etera ­
nów i p rzedstaw ic ie li w ładz w o j­
skowych i cyw ilnych, m iejskich, 

dopuszczonej w po licy jnych  oraz licznych w ie r ­
nych.

W  południe odbyło się uroczy­
ste nadanie nazwy placu W ete­
ranów 1863 r. p lacow i przed 
„Dom em  Żo łn ierza " na Pradze i 
o tw arcie św ie tlicy  dla wetera- 

powstań- nów w  „Domu Żo łn ierza ". W ie ­
czorem  odbyło się w  tea trze  W ie l 
kim uroczyste przedstaw ien ie 
„E m ilji P la te r " , poprzedzone 
przem ów ien iem  okoliez-nościo- 
wem p. Ju ljana W ołoszynow- 
skiego.

W SZYSTKO

-szy raz w  Warszawie

STbM H IC S
C P O J i O  W  *5

w S2-ch wielkich 
częściach

C Z Ę S C  1-sza 
N a jw ię k s z e  

a tra k c je  
świata

C Z Ę Ś C  2-ga

CYRK p .a  WODĄ
O lśn iew ająca pantom ina w odna 

w 3-cb ak tach

5 5 5 1 ^  ° S0R v ESPO~t-1 ’

500-000 litrów wosty
z a l e w a  C y rk .  zam ic n ia 'ą c  arenę

w C z a ro d z ie js k ie  e z io ro i
Niewidzianv w  Folsce 
przepych wystawy I

W od otrysk i i bajko A*e
efekty Świetlne

Dziś 1 przedstaw ien ie 

o  0 . 3 0  w ie c z .  

C e n y  odl 1.5C g r .

Półtora dziecka 
na rodzinę

Faktyczna rozrodczość w  mał­
żeństwach lekarskich przedsta­
w ia się wprost przerażająco. Na 
jedną rodzinę lekarską przypada 
1.54 dzieci żyjących. R odziny z • M łodzież uniwersytecka stara 
jednem dzieckiem  tw orzą  36,3 sil  zapobiec w ielk im  trudnościom 
procent ogó lnej liczby mai- woDec których została postawiona 
żeństw, z dw ojg iem  dzieci 29,6 P rzez zaw ieszen ie czynności 
procent, z tro jg iem  10,9 procent, „B ra tn ie j Pomoc: 
a powyżej trzech zaledw ie 5,2 W obec unieruchom ienia na czas 
procent. M ałżeństwa bezdzietne r .eokreślony agend wydawni- 
tworzą 18 procent. | czych Tow . „B ratn ia  Pom oc"

Pod w zględem  wyznaniowym  Stud. U. W., m łodzież została po-

~CC £ N IVE I
Wystarczy z u H n ie  lekko natizeć ręce. Proca domow. 
nie pozosrawi wtenczas na rękach żadnych siadów. Prze 

namy się, że skóra stanie się wkrótce jak  akson,» de­
likatną i odporną. C eny od A. o .4 0  do zł. 2.6C

Polski produkt limy: PEBECO, Spółko Akcyjno .  fanw**

Z a i r k n i ^ c i e  „ B r a t n i e !  P o m o c y *1
o ź i l in i lo  nauH g

mniejszą rozrodczość w yraźn ie 
posiadają rodziny lekarzy ży­
dów. Jest to ciekawy objaw, że 
in teligencja  żydowska w  przeci­
w ieństw ie do pro letarjatu  żydów 
skiego ma bardzo m ały przyrost 
naturalny Tak naprzykład w e­
dle ankiety ponad tro je  dzieci 
posiada w  chrześcijańsKich ro­
dzinach lekarskich 7,1 procent, 
natomiast w  rudzinach żydow­
skich niema ani jednego małżeń­
stwa, posiadającego ■ ponad tro­
je  dzieci.

Z pięciu na półtora
N iezw yk le  ciekaw ie w ygląda 

zestaw ien ie  rozrodczości w  po- 
przed.niem pokoleniu z rozrod­
czością obecnego pokolenia le ­
karskiego. Oto bow iem  w  po- 
przeduiiem pokoleniu u rodziców  
odpow iadających  na ankietę le ­
karzy przeciętna ilość dzieci na 
rodzinę wynosi około 5. Jeżeli

zbawiona możności zakupywania 
skryptów  wykładów. Sprzedaż

skryptów dla W ydziału  P raw a  Tj. 
W . pow ierzono tym czasowo T o ­
w arzystw u  W ydawniczem u M ło­
dych P iaw n ików  i Ekonomistów 

Skrypta te są do nabycia (na 
warunkach ustalonych w  cenniku 
B ratn iej Pom ocy) w  dziale praw ­
no. - ekonomicznym, zorgan izow a­
nym przez wrspomniane w yżej T o ­
warzystwo w  K sięgarn i Roln iczej 
(M azow iecka 10).

Mianowani członkowie zarząmw
O k ó l n i k  r e k t o r a  U n i w e r s y t e t u

ReKtor U n ;w ersytetu  W arszaw ­
skiego w ystosow ał okólnik do za­
rządu wszystkich stowarzyszeń 
akademickich w  spraw ie zastoso­
wania się o rgan izac ji studen­
ckich do nowych przep isów  do 
czasu n o w y c h  wyborów w ładz.

Złożeni zostają z urzędu człon­

kowie zarządową m e będący słu­
chaczam i U. W., bądź też dokto­
ranci; opróżnione w ter rpo- 
sób m iejsca w  zarządach obsa­
dzone będą przez osoby nomino­
wane przez rektora Kandyaatn 
ry  zgłaszane m ają być przez za ­
rządy stowarzyszeń.

W ydajnie uczniów
Z a t w i e r d z a n i  K u r a t o r i u m

Zarządy szkół prywatnych, 
powszechnych, średnich i zaw o­
dowych otrzym ały nowe zalece-

zesnawimy tę cy frę  z cy frą  nia K uratorjum  szkolnego w  
w obecnem pokoleniu w nioski spraw ie zastosow an a  regularni- 
na su na się same.

Jak wynika z powyższej an­
kiety mimo, że obejm uje ona sto­
sunkowo n iew ielKą cy frę  n ie­
spełna 30ó odpow iedzi, spadek 
przyrostu naturalnego nie jes t 
wynikiem  dzia łan ia  żadnych sił 
przyrody, lecz w yn ik iem  św iado­
mej w o li rodzicówą spowodowa­
ne wrzględam i natury m oralnej 
P rzyczyn y  możnaby u jąć zgrub- 
sza w  dwie grupy: 1)  g r ą ia  za­
niku poczucia obowiązku wobec 
społeczeństwa i m oralności -hrze 
ścijańskiej i 2) grupa chęci w y ­
godnego życia  i niepewności .w a ­
runków7 gospodarczych.

Na mar (/hienie
Nic wszyscy wiedzą, że w Polsce 

istnieją „narodowi.socjaliści", o któ­
rych przed paru miesiącami pisaliś­
my obszernie. Halo kto wie, że d do­
lą się oni na siedem zwalczających 
się grupek. Nowością zaś jesł, ~e o- 
statnio ogromną reklamę Tobi nie- 
któryfti z tych grupek sanacyjny 
„Kurjer Poranny". Ostatnio poświę­
cił im dwa wielkie artykuły wstęp­
ne. W  swoim czasie pisaliśmy o jed­
nym z tych odłamów i p. woj. Gra­
żyńskim.

refoP-nów, będących wynikiem  
my ustroju szkolnictwa.

W ydalen ie  uczniów ze sizkot 
prywatnych, o ile  nastąpiło ono 
niejeanom yślną uchwałą rady 
pedagogicznej, wrym agać będzie 
zatw ierdzen ia  przez Kuratorium . 
Szkolnictwu prywatnemu, zaw o­
dowemu zakazane zosta je używa­
nie godeł i emblematów wr dru 
kach, p ieczęciach  i t. p. Now e 
przep isy rozszerza ją  znacznie u- 
praw n ien ia  k ierowników  szkół, 
w  stosunku do personelu nauczy­
cielsk iego.

R o zb ic ie  j a c z e j k i
Masowe rewizje i aresztowania

W  ciągu dzis ie jsze j nocy i w 
godzinach prze 'połudn.owych 
warszawskie w ładze bezpieczeń­
stwa dokonały kilkudziesięciu  re- 
w izy j i aresztowań wśród ag ita ­
torów  komunistycznych. Z likw i­
dowano komóritę komunistyczną 
wśród szo ferów  warszawskich.

Ogółem  przeprowadzono 21 re- 
w izy j. A resztow ano 13 ,sób. N a ­

zw iska aresztowanych ze w zg lę ­
du na nieukończone śledztwo nie 
mogą być podane do w iadomości 
publicznej. A kc ja  w ładz bezpie­
czeństwa trwa, spodziewane są 
dalsze rew iz je  i aresztowania.

A g ita to rzy  komunistyczni usi­
łow ali zorgan izow ać w  dniu ju ­
trzejszym  strajk generalny oraz 
pochody i m anifestacje.

Ż y d z i  h a n d lu ją
w nieckigię

W ładze starościńskie ukarały 
grzyw nam i po 200 zl. i aresztem  
3-dniowym trzech sklepikarzy i 
dwóch fr jz je r ó w  na Nalewkach 
za naruszanie spoczynku niedziel 
nego, co u jawnione zostało ubie­
g łe j n iedzieli w  czasie obławy po 
licy jn e j. Ukarani dostaną zagro­
żenia, że w  razie  stw ierdzenia 
jeszcze jednego w ykroczen ia  prze 
c i’.vko przepisom  odpoczynku nie­
dzielnego, zastosowana będzie 
wobec nich represja  w  postaci 
zamknięcia sklepu.

P r e z y d i u m  R a d y
m. Krakowa

W czora j odbyło się inaugura­
cy jne zebranie Rady M iejsk ie j 
m. Krakowa. W  atm osferze o- 
strych za targów  z opozycją, sa- 
naćyjno-żydowska w iększość de­
nata wyboru na prezydenta m ia­
sta dr. K apelln er-K ap lick iego , a 
na w iceprezydentów  dr. Lan- 
daua, dr. Skoczylasa i dr. K !i- 
m eckiego.

W y j a z d
delegacji niem ec tiej

W  dniu w czora jszym , wobec 
zakończenia rokowań lotn iczych  
polsko-niem ieckich, w yjechała  z 
W arszaw y delegacja  n iem ieck ie­
go M in isterstw a Kom unikacji z 
dyr. Fischera na czele*

Wolewddztwn przeciw b. wojskowym
R o z w i ą z a ń  e Z w .  P o w s t a ń c ó w  w  W ie lu

W głośnej obecnie na całą Pol- 
skę. m iejscowości pom orskiej, 
W ie le , gdzie odbył się ostatnio 
stra jk  szkolny, zgodnie z wym a­
ganiam i nowej ustawy o stowa­
rzyszeniach, złoży ł ksiądz płk. 
W rycza, prezes związku powstań 
ców i wo.aków, wniosek o zare­
jestrow an iu  na nowych podsta­
wach tow arzystw a powstańców i 
wojaków  w  W ielu . W czora j o- 
trzym ał ks. W rycza  odpow iedź z 
w ojew ództw a, w  k tóre j domó­
w iono zare jestrow an ia  tow arzy­
stwa powstańców i wojaKÓw, 
gdyż „postan ie tak iego  stow a­
rzyszen ia nie odpow iada w zg lę ­
dom pożytku społecznego". W  u- 
zasadnieniu pismo w ojew ództw a 
m ówi, żc stow arzyszen ie „niem a 
żadnych w idoków  rea lizow an ia

Drugi bank żydowski
w Poznaniu

W  dniu 1 stycznia t. b. został 
powołany do życia w Poznaniu dru­
gi już bauczek żydowski, pod na­
zwą „Poznański Bank W icrz.ycicli". 
Bank ten jest spółdzielnią, a zało­
życielem jego jest Cezary.Katz, żyd, 
dotychczasowy kierownik żydow­
skiego banku udziałowego. Zarząd 
banku stanowią: Katz, Czerwiński,; 
Abramowicz, Krcnicki, t iYemberg, 
Wespcr, Przepier/yilski. Bank mie­
ści się w  domu u Bartseha, przy 
pl. Wolności*

swych zadań w  sposób poważny 
i zgodny z interesam i publiczne- 

.m i". 1 W reszc ie  w  uzasadnieniu 
pow iedziano, że tow arzystw o 
powstańców  i w ojaków  w yw iera  
na życie  opołeczne Pom orza 
Rlwpływ racze j u-emny".

R zecz charakterystyczna, te 
zanim  pismo w ojew ództw a przy 
szło do księdza W ryczy  toruński 
organ  prasowy sanacji podał do­
kładną treść pisma w ojewody.

S c m o b ó is tw o d e fr tu d ^ la
prezesa BB

W  Grodzisku Wielkopolskim pre­
zesem BBW R i dwukrotnym kandy­
datem z ramienia sanacji na stano­
wisko burmistrza hył sekretarz ad­
wokacki, Tadeusz Węclewicz.

W  ostatnich dniach wyszło na 
jaw, że Węclewie.z z k.anoehirji ad­
wokackiej, w której pracował zd<- 
fraudował blisko 30.000 zł. Mial on 
być aresztowany i .został zwolniony 
zc swego stanowiska. Nn godzinę 
przed are .ztowar.iem Węjtęwjęz po­
zbawił się życia wystrzałem z re­
wolweru.

C z y ta jc ie

Howiny Codzienne

/  r z e f f t ą r t  p r a s a

Żubry i dureń
U w agi p. M ackiew icza, nosła 

z BB, o L eg jon ie  M łodych, jako o 
organ izac ji m. in. bo lszew izu jącej 
i n iepopularnej, ogłoszone w „Sin 
w ie "  w ileńsk itm  nr. 353 z 30 gru ­
dnia 1933 r., w yw oła ły  gw a łtow ­
ną odpowiedź ze strony , Pań ­
stwa P racy", organu Legjonu  
Młodych, nr. 2 z 21 b. m.

Odpowiedź la  w znacznej m ie­
rze potw i -rdza skrajne usposobię 
nie Legjonu M łodych, gdyż zawie 
ra takie ustępy:

,—  I nie myśmy winni, mtodc poko 
leni7' ściślej Legjon Młodych,' i i  czas 
clicial uaktualnić nasz ruch w  tej chwi­
li, kiedy równocześnie na przeciwleg­
łym krańcu życiowej powierzchni mu­
si ginąć z horyzontu, phrte nieublaga- 
nem prawem dnia i nocy, petne uroku 
i wspomnień —  ziemianstvro... W alka  
ze 7dcgencrowanemi remanentami pol­
skiej szlachetczyzny nic była i nie jest 
potrzebna, sam czas usunie z . powierz­
chni życia szlam smutnej przeszłości. 
Jedyny zabieg ochronny, który nate- 
ży zalecić otoczeniu, to impregnowane 
rgikrycia, chroniące od bryzgów błota, 
w którem przysłowiowego żubra chwy­
ciły śmiertelne konwulsje".

P rzec iw  p, M ackiew iczow i, po­
słow i BB, pismo m łodzieży BB 
przem awia m. in. rak:

Czyż fakt, że od ludzi zapyt, 
nych o p. Mackiewicza, w 90 wypadkach 
na sto usłyszałem słowa lekceważenia 
i opinie aż nazbyt niepochlebne, w y ­
starczającą dać może podstawę do na­
zwania p. Mackiewicza na tem miejscu 
durniem lub błaznem?".

Oprócz tego znajduje się tam 
zaw iadom ienie ze strony komen­
dy oddziału w ileńsk iego Legjonu 
Młodj ch, iż pociąga p. Mackievc:- 
cza do odpow iedzia lność’ sądo­
wej za zm eslaw iem e organ izacji 
Legjonu Młodych. G łówny zarzut 
szeroko omówiony, je s t taki,;’ iż  
notatkę, podaną w „Państw ie  
P ra cy " z prasy sow ieckiej, moc­
no zachwalającą bolszewizm. 
p rzed s taw ił p. M ackiew icz, jako 
opin ję tego pisma Legjonu  M ło­
dych. Z tego jednak, co przyta­
cza samo „Państw o  P ra cy " w i­
dać, że pochwały te podano iwe- 
ćość jasno, jako pocnodzące z pra 
sy sow ieck iej, n w  każdym razie 
niewiadomo, po co to tak ooda- 
no bez objaśnień i zastrzeżeń.

Zw arty obóz pracy dla nań- 
stwa...
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W dalszym ciągu wczorajszej roz­
prawy przeciwko bankierowi Stani­
sławowi Kwincie, jego synowi Zbig­
niewowi oruz sekretarce bankiera, 
Marji Elizie Gongler, sąd przystąpił 
do odczytania akta oskarżenia, za­
wierającego 90 stron pisma maszy­
nowego. Fo odczytaniu aktu oskar­
żenia, które trwało parę godzin, sąd 
przystąpił do przesłuchiwania oskar­
żonych.

Pierwszy składał swe wyjaśnienia 
Stanisław Kwinto. Na pierwszy o- 
jeń idzie kwestja 15.000 zł., zapi­

sanych fikcyjnie, jako należność, 
przypadająca rzekomo na rzecz żo­
ny oskarżonego, za paroletnią pra­
cę w kantorze. Bankier wyjaśnia, że 
zobowiązał się wypłacać żonie 400 
zł. miesięcznie, na skutek kryzysu

zalegał jednak z pensją.
Z wyjaśnień oskarżonego wynika, 

żc zarówno on, jak i jego żona, nic 
brali ani grosza z Domu Bankowe­
go. Ażeby mieć pieniądze na utrzy­
manie, żona wyprzedawała swoje 
kosztowności. Następnie rozważana 
jest sprawa przepisania przez Sta­
nisława Kwintę toruńskiej fabryki 
kapsli na imię syna Zbigniewa. 
Kwinto dowodzi, że nieruchomość 
nabyta była przez syna na licyta­
cji za 200.000 z ł.; Dom Bankowy f i ­
nansował jedynie wewnętrzno urzą­
dzenie fabryki i je j produkcję, jak 
wiadomo, niefortunną

Kwinto z płaczem opowiada o 
trudnościach przy eksploatowaniu 
fabryki, rozmaitych szykanach, prze­
rywaniu nul prądu elektrycznego

Liczba chorych nr dur nar s*y
zwiększa ŝ ę

W szystk ie gorączkujące kobie­
ty, przeniesione z domu noclego­
w ego  dla kobiet przy ul. Leszno 
93 do specja ln ie otw artego tym ­
czasowego zt-kładu przy  ul. Lesz­
no 127, zostały izolowane w  szpi­
talu Św. Stanisława, gdzie uru­
chomiono dla nich specja lny od­
dzia ł. Jest ich przeszło 20. P raw ­
dopodobnie w iększy ich odsetek 
wykaże zachorowanie na dur pla 
m isty. Pod ług danych Państwo­
wego zakładu h igjeny, k tóry prze­

prowadza badanie krw i wszyst­
kich chorych, dur plam isty na 21 
b. m. potw ierdzono w 6-eiu przy­
padkach. Obserwacje w  domu 
przy ul. Leszno 127 narazie nie 
w ykazu ją n iepokojących objawów’.

W szystkie internowane są oto­
czone p ieczołow itą opieką, nad 
którą czuwają specjalny lekarz i 
10 pielęgniarek. W ładze sanitar­
ne podjęły wszelk ie zarządzenia 
w celu um iejscow ien ia zapadnięć 
na dur plam isty.

itp. Na zapytanie prokuratora, dla­
czego nie zabezpieczył on wkładów 
na hipotece fabryki, odpowiada, iż 
nic mógł on tego uczynić ze wzglę­
dów zasadniczych, gdyż wkłady wy­
nosiły kwotę. 400.0Ó0 zł., gdy tym­
czasem wartość nieruchomości nic 
przewyższała 200.000 zł. Zdaniem 

Kwinty npadek Domu Bankowego 
wywołany został przez p. Mąezyń- 
skiego, który zaczął wyprzedawnć 
skład części samochodowych, warto­
ści 100.000 zł., a na którym ciążyła 
gwarancja na rzecz Kwinty. Gdy nic 
nic mógł poradzić sobie z Mączyń- 
skim, Kwinto wyotąpił na drogę są­
dową, o ogłoszenie mu upadłości. Są 
to nowo rewelacje, rzucające całkiem 
inne światło na całą sprawę, o któ­
rej właściwą opinję można będzie 
sobie. wyrobić dopiero w  toku roz­
prawy. Wyjaśnienia Stanisława 
Kwinty trwały parę godzin, poczerń 
rozprawa została odroczona do dnia 
następnego.

P ę k n ie c ie  r u r y
i za la n ie  su teren y

Na rogu ul. Złotej i Marszałkow­
skiej, pękła rura wodociągowa. W o­
da wyciekała przez chodnik oraz za- 
laia suterenę w domu Marszałkowska 
115, gdz.e dawniej mieściła się pie­
karnia cukiernicza p. f. „Bergtold i 
Grodzicki” . Robotnicy inspekcji wo­
dociągów i kanalizacji wypompowali 
wodę, poczem rozkopali zmarzniętą 
ziemię aparatem „Sullivan” , celem 
odszukania miejsca pękn.ętej rury i 
zastąpienia nową

Złodzieje usypiacie
okrad li pasażerkę

P- M arja M iniewska, b iu ra li­
stka z Mostow, jechała  pociągiem  
W ilno —  L ida  —  W arszawa. N ie  
daleko W arszawy konduktoz 
stw ierdził, że znajdu je się ona 
sama w  przedziale drugiej klasy, 
pogrążona we śnie. Gdy się. obu­
dziła z silnym  bóKm  głowy, skon 
statowała, że okradziono ją.

Z ło d z ie je - u s y p ia c z e  s k r a d l i  j e j  
g a r d e r o b ę  o r a z  w e k s e l  n a  10.000  
z ło ty c h .

W s k u t e k  m g ł y
Zginął pod kołom pic^gu

o&O.Ouu zawiadomier wyborczycn
do R a d y  M ie js k ie j w  W a r s z a w ie

N ocy ubiegłej, o godz. 23-ej 
min. 50, na teren ie dworca W ar­
szawa —  Wsciicrdma zdarzył się 
trag iczny wypadek kolejowy, w y­
n ikły wskutek silnej mgły.

Do pociągu osobowego 961 W ar 
szawa —  Lublin, k tóry ju ż  ru­
szył ze stacji, wskoczył jak iś  męż 
czyzna, lecz tra fił  na brek. Spo­
strzeg łszy  pomyłkę, pasażer w y­
skoczył, zam ierzając w-Acoczyć d 
drugiego wagonu. Wskutek mgiy

Zarząd Miejski ukończył, za po­
średnictwem prowadzących meldun­
ki, rozsyłanie mieszkańcom zawiado­
mień o um eszozeniu ich w spisach 
wyborców do Rady Miejskiej, .■gó- 
łem zawiadomień tych rozesiano 
GSO.000.

22 b. m. upłynął termin dla do­
ręczenia tych zawiadomień mieszkań­
com -przez prowadzących meldunki 
na terenie ostatnich komisarjatów 
P. P . (5, 6 i 7 ). Obecnie prowadzn- 
ey meldunki odbierają od osób, któ­
re nie otrzymały zawiadomień, a 
którym przysługują prawa wybor- 
eze, wypełnione przez nich rekla­
macje. Reklamacje te, łącznie z nie- 
•loręczoneini zawiadomieniami i wy- 
pełnionemi specjalnemi formularza­
mi (odcinlami zwrotncmi) prowa­
dzący meldunki zwrócą Wydziałów. 
Ewidencji Ludności (Senatorska 1}, 
U  piętro, lokal Wydziału Podatko­
wego) w godz. od 9 do 14 i od 17 
do 19 w okresie od 23 do 31 b. m., 
w kolejności komisarjatów, podanej 
prowadzącym meldunki w nadesła­
nej im instrukcji.

Odcinki zwrotne należy złożyć 
Wydziałowi Ewidencji Ludności 
także w tym wypadku, gdy wszyst­
kie zawiadomienia zostały doręczone 
mi-szkańcorai i nikt z danego domu 
rue reklamuje.

Zarząd Miejski przypomina, że 
mczłożenie odcinku zwrotnego oraz 
reklamacji i niedoręczenie zawiado­
mień w  przewidzianym dla danego 
komisarjatu P. P. terminie, pociąg­
nie za sobą w stosunku do opiesza­
łych karę grzywny lub aresztu, wy­
mierzonej w drodze administracyj­
nej.

Wodle pobieżnych obliczeń, blisko 
80.000 osób zostało przy sporządza­
li u spisu pominiętych, zwłaszcza 
tych, które w ciągu ostatnich paru 
miesięcy m ien iły  adresy. Ze wzglę­
du na wielkie znaczenie, jakie mieć 
może przy glosowaniu dokładne spo­
rządzenie spisu wyborców, wszyscy 
mieszkańcy Warszawy niezwłocznie

Wypadki i kreimeże
KRADZIEŻ

Przy ul. Powązkowskiej 14. do 
mieszkania Kazimierza Górskiego, 
mistrza ślusarsł ego, włamali się zło­
dzieje i skradli oieliziię i ubrania 
wartości około i.uOO zl. Złodzieje by­
liby okradli Górskiego niemal do­
szczętnie, lecz, na Szczęście, zostali 
spłoszeni.

ZATRUCIE GAZEM 
Joanna Wojciechowska, lat 49, słu­

żąca (Nowogrodzka 2-a). wskutek 
własnej nieostrożności, zatruła się 
gazem świetlnym. Lekarz Pogotowia 
po udżieleniu pomocy przewiózł za­
trutą do szpitala Dz. Jezus.

STARCIE SAMOCHODÓW 
Przy zbiegu ul. SołWkj i Książęcej, 

nastąpiło starcie samochodów. Jadą­
cy w jednym z nich Henryk Maciej- palenie okostnej. Lcjzora
czyk, robotr k (Grodzieńska 23), cjężlam przewieziono do
wskutek uderzerra twarzą w szybę. , . . , . M  . , ,

znał poranienia nosa. Ran -go Ó p a - .S ^  *marł 28 l^ p a tL
ono w ambulatorium Pogotowia, t ku ub. Dochodzenie w toku.

dopełnić powinni obowiązku rekla 
macji, o ile zostali prze” Wydział 
Ewidencji pominięci.

Ż  A r a / u

ITZ>

PŁOCK. —  Po dłuższej chorobie 
zmarł tutaj b. prezes Sądu Okręgo­
wego w Fiocku, ś. p. Kazimierz 
Dyakowski, notarjusz przy Hipotece. 
Okręgowej, znawca prawa i znako­
mity administrator, którego stara­
niem został odrestaurowany cały 
gmach Sądu Okręgowego (dawnj  
Pałac Biskupów Płockich) wraz z 
okazałą salą, rozpraw.

KOWNO. —  Z Kownu donosi „Ri- 
tas“ , że pewna grupa osób zamierza 
udać się do Wilna, w celu pertrak- 
tacyj z polskiemi władzami o w y­
danie szczątków wielkiego księcia 
Witolda, którego zwłota spoczywają 
w katedrze wileńskiej. Należy za­
znaczyć, żc wszczynanie tej kwestji 
jest conajmniej bezprzedmiotowe, 
gdyż badania naukowe wykazały, :ż 
w katedrze wileńskiej szczątków ks. 
Witolda niema.

LU BLIN . —  W  czasie zebrania, 
odbywającego się w lokalu robotni­
ków klubu sportowego „Hapoel" w 
Lublinie, wtargnęło wczoraj wieczo­
rem kilkudziesięciu członków orga­
nizacji Żabotyńskiego, celem * doko­
nania _emsty politycznej na swych 
przeciwnikach. Wywiązała się zacię­
ta bójka, w wyniku której kilka­
naście osób zostało ciężko poranio­
nych.

ŁÓDŹ. —  Już donosi liśmy, że po­
między szoferami a właścicielami 
taksówek i autobusów trwa zatarg, 
albowiem ci ostatni nic chcą za­
wrzeć umowy zbiorowej, któraby u- 
regulowała warunLi pracy szoferów. 
W  związku z tą sprawą odbędzie się 
w Lodzi wojewódzki zjazd szoferów. 
Szoferzy grożą strajkiem.

ŁÓDŹ. —  Kupiec Mełma.n, mają­
cy skład przy ul Nowomiejskiej 4, 
otrzymał za pośrcdnictwom poczty 
list, podpisany przez jakiś związek, 
który domaga się wypłacenia mu 
3.000 zł. pod groźbą śmicrek Nara­
zić pomysłowych złoczyńców nic u- 

•jęto jeszcze.
CZĘSTOCHOWA. —  .Julja Chrzą 

stsk zdołała uciułać sobie codzienną 
pracą kilka tysięcy złotych. Obawia­
jąc się bandytów, zmieniała często 
miejsce, w którem ukrywała swój 
skarb. Gdy wreszcie ukryła pienią­
dze w sienniku, paczka banknotów 
została pocięta... przez myszy.

RADOM. —  Abram Elzenberg 
doniósł policji, że w dniu 11 listo­
pada ub. r. dentystka, zamieszkała 
w Radomiu, przy ul. Wałowej nr. 7, 
wyrwała Ząb synowi jego, Lrjzoro- 
wi, w czasie gdy teu przechodził za-

w stanie 
szpitala, 

ro-

i szronu poręcze wagonow  byty 
oślizg łe , przeto pasażer pośliz­

gnął się, upadł i dostał się pod 
koła wagonu, ponosząc śm ierć na 
miejscu.

Ze znalezionych przy denacie 
dokumentów, okazało się, iż  jest 
to 57-letni W ładysław  Adam kie­
w icz, nauczyciel z Lublina. Po li­
c ja  I I I  komis, kolejowego, wszczę­
ła dochodzenie, zabezpieczając 
zwłoki na m iejscu.

t y d  z  Ł o d z i
W y g ra  5 m llj.  f ra n k ó w ?
ŁÓDŹ, 23.1. Chodzą pogłoski, 

że jeden ze szczęśliwców, który 
w ygra ł 5 m iljonów  franków  na 
to terji francuskiej, był łodzian i­
nem.

Dozorca straganów  w  Łodzi, na 
Z ielonym  Rynku, jes t stary Żyd, 
znany powszechnie pod* przydom­

kiem „M ojsze stróż". M ia ł on 
dwóch s y n ó w , którzy w  swoim cza 
sie w y jecha li do F rancji. Otóż 
statnio „M ojsze s tróż" otrzym ał 

z P a r y ż a  dwa przekazy 500-dola- 
rowe o r a z  lis t jednego z synów, 
który donosi, że w ygra ł we F ran­
c ji 5 m iljonów  franków .

B a n d a  w ł a m y w a c z y
» radli iiarko&yfri

Zatrzymano na Dw„rcu Głównym 
niejakiego Jerzego Kosiurkicwicza, 
niosącego większą paczkę Jak się 
później okazało, paczka owa za wic 
rała większą ilość środków nasen­
nych oraz narkotyków pochodzenia 
niemieckiego. Ziodziło się podejrze­
nie, że pociiodzą one z przemytu. 
Kosiorkiewicza odstawiono i oddano 
do dyspozycji straży granicznej.

Kosiorkiewicz zeznał, żc narkoty­
ki doręczył mu Leon Haber, pota­
jemny handlarz narkotykami, któiy 
był zamieszany w sprawie apteka­
rza Miehclisa. Gay Habera zatrzy­
mano, wskazał on na Piotra Olcch- 
nowskiego, Który był również zamie­
szany w sprawę Micbelisa. Ten zaś 
skolei wskazał, jako na dostawcę, 
na Dawida Goldberga z Falenicy.

Goldbcrg był wielokrotnie karany za 
różno oszustwa.

Po  zaaresztowaniu go, okazało się, 
ze narkotyki dostarczał mu Gejzer 
Wąsowski z Warszawy. Gdy przy 
byto do mieszkania Wąsowskiego, 
okazało si j, żc został on przed chwi­
lą aresztowany przez wywiadowcę 
Urzędu (śledczego. Wąsowski był 
włamywaczem i brał udział w kra­
dzieży, dokonanej w hurtowni ma- 
terjałów aptecznych przy ul. Hipo­
tecznej 5

Zaawestjonowanc narkotyki po­
chodziły właśnie z tego źródła. W y ­
szło na jaw, że w Warszawie dzia­
łała ostatnio banda włamywaczy, 
którzy okradali różne hurtownie, w  
celu zdobywania narkotyków.

Zariiwa !t napady bandyckie
d o k o n y w a n e  p r z e z  tę s a m ą  s z a j k ę

IN O W RO C ŁAW  23.1. Donosiliśmy 
w ostatnich dniach o zuchwałych 
napadach bandyckich, jakie miały 
miejsce w okolicach Inowrocławia. 
Policja stwierdziła, żc były one do­
konywane przez tę sarlą szajkę, ma­
jącą stałe miejsce zamieszkania w 
Bydgoszczy.

Banda ta ostatnio zorganizowała 
cały szereg napadów w innych tx>- 
łaciach kraju. Ostatni napad miał 
miejsce w powiecie mogileńskim na 
mieszkanie rolnika Grzegorskiego, 
gdzie, jak wiadomo, książeczka K a­

sy Oszczędności uratowała życic o- 
fiarom bandyckiego napadu. Dwu 
bandytów zatrzymano. W  czasie do­
chodzeń śledczych ustalono, żo jeden 
z bandytów, W itold Bandosz z Byd- 
"Oszezy, jest notorycznym przestęp­
cą. Dokonywał on napadów wraz r 
innym głośnym bandytą, Władysła­
wem Jagielskim z Niciniclna.

Obecnie głośne złoczyńca sani 
wpadł w ręce sprawiedliwości, co 
prawdopodobnie położy kres rozbo­
jom na ziemiach kujawskich, których 
aranżerem hvł właśnie Bandosz.

Tfijemn cze samobójstwo
u c zn ia  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j

ŁÓDŹ, 23. 1. —  Popełn ił tu sa- 
m ooójstwo 15-letni uczeń szkoły 
powszechnej, W ładysław  Sko­
nieczko, zamieszkały w  domu przy 
ul. M arysińskiej 13.

W  poniedziałek rano W łady­
sław Skonieczko pow iedział ro­
dzicom, że czuje się źle i do szko­
ły nie pójdzie. Po  powrocie ro­

dziców do domu, u jrze li syna le* 
żącego na łóżku ; był on n ieprzy­
tomny. Z ust sączyła mu się pia­
na.

Stw ierdzono, że popełnił on sa­
mobójstwo przez zażycie w iększej 
ilości kwasu som ego. T ło  samo­
bójstwa m łodego chłopca jes t 
nieznane.

G r a n a t e m  w  V u m
T r a g i o n e  s k u t k i s & m o o & o n y

Im mtrzech -  fetor.
O s z u ę d n n i r i  r a  Sądach P r a c y

Z dniem 24 styczn ia b. r. roz­
poczyna działalność Sąd pracy, 
przy ul. O grodowej 29, jako je ­
dyny sąd tego rodzaju v stoliev. 
Tak w ięc reorgan izac ja  sądów 
pracy w  W arszaw ie została ukoń­
czona: u legły likw idac ji sądy
pracy W arszaw a I I  i W arszaw a 
II I ,  a biura ich przeniesiono do 
dawnego sąd i  pracy W arszaw a I 
p rzy  ul. Ogrodow ej 29.

W  związku z tem dawny lokal 
tego sądu został przerob iony i 
rozszerzony w  ten sposób, by moż 
na było urządzić dw ie sale po­
siedzeń. Personel kancelaryjny 
nie u legł zm ianie, natomiast 
znacznie zmnejszono liczbę ław ­
ników, których w  grupie pracow­
niczej pozostaje obecnie tylko 
200.

W obecn ie .

Dnia 7 październ ika ubiegłego 
reku s ierżan t 30 p. s. k. Jakób 
Sikorski w raca ł z Mo.ł
w ej W si, w  tow arzystw ie Prostk i 
i Sm ielewskiego. Po drodze zo­
sta li zaatakowani przez grupę 
w racających  z zabawy mężczyzn, 
uzbrojonych w  k ije.

Jeden z nich, An ton i Kłos,, za­
czepił sierżanta i uderzył go 
p ięścią w  nos. Sikorski od-p- 
chuąl napastnika i ośw iadczył, 
że je ś li tłum nie odstąpi, to 
rzuci na szosę ostry granat. W 
tej samej chw ili napastnicy za­
częli bić Prostka i wówrczas s ier­
żant odbezpieczył granat i rzu ­

cił go na szosę. Eksp lozja  m iała 
tragiczne następstwa. M irosław  
iiL*jtczu.v zo s ta ł—śm ierteln i^  ran­
ny, a nadto 5 napastników "od­
niosło lże jsze obrażenia.

W  dniu w czora jszym  sierżant 
Sikorski stanął przed W ojsko­
wym Sądem Okr. ..owym w W ar­
szawie, oskarżony o zabójstwo i 
o usiłowanie zabójstwa przez rzu 
cenie ostrym  granatem  w tłum. 
Sikorski tłum aczył się, iż  dzia ła ł 

r obronie koniecznej.

N a  rozpraw ę powołano 40 
wiadków, wskutek czego proces 

potrwa parę dni
rozpoczynającym  

działalność Sądzie p ia cy  pozosta­
je  czterech sędziów, a m ianow i­
cie pp Inotarąłu, K no li i M ateja  
oraz kierownik sądu p. Kam ień­
ski. Z dawnego kompletu sędziów 
dwóch, a m ianowicie pp. Grabow­
ski i Popolewski, przeszli na eme 
ryturę. Jeśli weźm iem y pud uwa­
gę, że trzy  poprzednie sądy pra­
cy przy 6-ciu sędziach były mi­
mo 15-tu sesyj tygodniowo, prze­
ładowane pracą, to uznać należy, 
że oDecny skład kompletu sędziów 
skiego jes t zbyt mały.

Jeżeli chce się uniknąć przew ie 
kania spraw w  nieskończoność 
i nagrom adzania zaległości, na­
leżałoby skład kompletu sędziow­
skiego powiększyć przynajm niej 
do dawnego stanu.

vS p  o  r  t
& O K S

SKODA —  W A R TA  
W  najbliższą niedzielę odbędzie 

się w gmachu Cyrku finałowy rnecz 
o drużynowe mistrzostwo Pol :ki po­
między Skodą a Wartą. Skoda wy­
stąpi w składzie: Czamecky Miller, 
Cj ran, Bąkowski, Seweryniak, Woź­
niak, Antczak, Stibbe

^ iik a  n o 2 n a

PRAG A — B E R IIN  5:0
Na stadjonie berlińskim rozegra­

ny został wobec 35.000 widzów mię- 
dzymiast iwy mecz piłkarski Pra­
ga —  Berlin. Zwyciężyła zdecydowa 
nie drużyna prask, w stosunku 5:0. 
Czesi wystąpili w skaldzie kombino­
wanym, który ewentualnie walczyć 
będzie przec:wko nam na meczu re­
wanżowym o mistrzostwo świata.

ZAG RAN IC A
W  Ameryce w Connecticut Johan- 

na Kolstad, amerykanka norweskie­
go Dochodzenia, skoczyła na nartach

43 metry. Wśród panów najlepszy 
był znany narciarz A lf  Engon ze ski 
kiem 64 mtr.

W Brukseli reprezentacja Francji 
pokonała wobec 40.000 widzów repre 
zentację Belgji w stosunku 3:2. Dru­
ga reprezentacja Belgji grała z Lu- 
xemburgiem, odnosząc zwycięstwo w 
identycznym stosunku 3:2.

•
W  meczu piłkarskim Budapeszt 

odniósł zwycięstwo nad Paryżem 
3:1.

•
W  Seefeld rozegra li zostały łyż­

wiarskie mistrzostwa Europy w jeź- 
dzie figurowej. Mistrzostwo zdobył 
w dalszym uągu Karol Schaefer, 
Wśród pań triumfowała również au- 
..trjaczka Lieselotte Landboeck.

*
Mecz tenisowy w hali między 

Niemcami a Szwecją zakończył się 
zwycięstwem Szwecji 3:2.

Tara francuska Broccardo-Guim- 
bretiere wygrała 6-dniówkę kolarską 
w Dortmundzie, przebywając ogółem 
33X5.8 km-

F a ł s z e r z e  p i e n i ę d z y
WARSZAWA. —  Na wokandzie 

Sądu Apelacyjnego znalazła się spra­
wa olbrzymiej bandy fałszerzy pie­
niędzy. Ponieważ główni oskarżeni 
Nowak, skazany na 5 lat więzienia, i 
Pawliszewski, skazany na 3 lata wię­
zienia, zrzekli się apelacji, przesłu­
chano ich, jako świadków. Na pod-  ̂
stawie tych zeznań hersztowi bandy. 
Żelazko zmniejszono karę do lat 5 
i zaliczono mu areszt prewencyiny. 
Ponadto sąd uniewinnii trzech kol­
porterów, w stosunku zaś do reszty 
oskarżonych wyrok zatwierdził.

W y .u tk a n ie  sr;łaa..k.
W ARSZAW A. —  Przed Sądem A- 

pelucyjnym znalazła się sprawa 
trzech oszustów: Tomasza Krzysz- 
kiewicza, Zenona Pilcha i Stanisła­
wa Pawełczuka. Założyli oni fikcyj­
ną bratnią pomoc szkoły rzemieśl­
niczej oraz korporację „Awiacja” , w 
celu zorganizowania balu „akauemi- 
cklego". Przybrani w barwne dekle 
oDcbodzili różne osobistości, zbiera­
jąc składki. Prokurator oskarżył icn 
o wyłudzenie składek na rzecz nie­
istniejącej organizacji, a Sąd O kr- 
gowy skazał Krzyszkicwicza na 3 
lata, pozostałych zaś po 2 lata wię­
zienia.

Sąd Apelacyjny odroczył rozpra­
wę, celem poddania Krzyszkicwicza 
ekspertyzie psychjatrycznej, gdyż 
wyszło na jaw, iż był on już wielo­
krotnie karany, między innemi za 
czyny sadystyczne.

W yrok w  w ie lk ie j ć f t r z t  
ko ru p cy jn e j

GDYNIA. —  W  dniu wczoraj­
szym zakończono rozprawę w trwa­
jącym od 6 tygodni procesie w wiel­

kiej aferze korupcyjnej firm y „A- 
tlantic", rozpatrywanym przez Sąd 
Okręgowy w Gdyni, Sad wyznaczył 
ogłoszenie wyroku w sprawie 6 o- 
skarfbnych z b. dyr. firm y Mosiewi- 
czem na dzień SI stycznia.

ś i  oti v o j$kb
Przed S.ądem Olcręgo-

as, i
PŁOCK. -  

wym rozpoczęła 'się wicika rozprawa 
przeciwko 23 oskarżonym o agitację 
komunistyczną wśród wojska i lud­
ności cywilnej. WśrńJ oskarż,cnych 
znajduje się kilku którzy działal­
ność komunistyczną uprawiali zawo­
dowo. Inni zanotowani są, jako czyn­
ni członkowie komunistycznej partji 
polskiej. Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, rozpoczęto się przesłuchiwa­
nie świadków. Rozprawa zapowiada 
się na szereg dm.

Afera „M on op o lu 14 
I . M e w y “

GDYNIA. —  Niezadługo Sad v> 
Gdyni rozpoznawać będzie sensa­
cyjną scrawę na tle afery dwóch 
przedsiębiorstw dla połowu śledzi 
..Monopolu" 1 „Mewy". Jak wiado­
mo jednym z głównych akcjo nar ju- 
szów „M ewy" jest senator z BB, p. 
Rogowicz. Obydwie firmy pracowa­
ły przy udziale kapitału holender­
skiego. Firmy te zwoziły do Polaki 
śledz'e, kupowane w Anglji, . w ten 
sposób subwencjonowane przez rzio  
dla połowu śledzi były parawanem, 
za którym przychodził do nas nie- 
oclony import, który nadto był jesz­
cze pi'omjo\vany. Należy dodać, ża 
Holendrzy korzystali z bezpłatnej 
robocizny, gdyż za każdego z pol­
skich robotników, którzy mieli być 
a nie zawsze byli szkoleni na ryba­
ków, państwo polskie doołacalo 
2.000 zl. rocznic.

/
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Walka z kryzysem
W ęg ie l po lsk i

S p ra w a  p o lsk ieg o  w ę g la  wyła­
d ow an ego  w  L o n d y n ie  n ie  prze­
sta je  za jm o w a ć  u w a g i p ra sy  a n ­
g ie lsk ie j .

N iew ą tp I  w ie  ła d u n ek  1600 ton  
m a zn a c z e n ie  la c z e j  „ sy m b o licz ­
n e" . I lo ś ć  ta  w n aszem  h a n d lu  
za g ra n icz n e m  n ie  o d g ry w a  ża d ­
n ej r o li . W arto  jed n ak  Z astano­
w ić  s ię  n ad  sy tu a c ją , p a n u ją cą  
o b ecn ie  w  ek sp o rc ie  w ę g la .

A n g lic y  w y w o żą  w ę g ie l  do 
G dańska, p rzed o sta je  s ię  u n  tak ­
że  n a  Pom orze. My d ostarczam y  
w ę g ie l ju ż  od  p o l  roku  do I r ia n - 
d ji, o s ta tn io  d o sta rczy liśm y  p a r ­
tię  w ę g la  n a  G ibraltar i  do L on ­
d ynu .

N a  ry n k a ch  sk a n d y n a w sk ich  
to czy  s ię  za w z ię ta  w a lk a  m iędzy  
w ęg lem  a n g ie lsk im  i  polsk im  
Z d aw ało  s ię ,  ż e  A n g lja  u m ocn iła  
tan* sw o je  p ozycje , u zy sk u ją c  60 
—  70 p to c . k o n ty n g en tó w . O ka­
zu je  s ię  jed n a k , ż e  zdob ycze  te  
n ie  łą  ta n ie  p ew n e. K ra je  sk a n ­
d y n a w sk ie  n ic  s ą  zad ow olon e  z  
a n g ie lsk ie g o  w ę g la , w o lą  p o lsk i 
ta ń s z y  i  n ie  g o rszy . W alka k o n ­
kurencyjne: trw a .

W  ty c h  w a ru n k a ch  w y d a je  s ię  
rzeczą  d z iw n ą , d la czeg o  d o ty ch ­
c z a s  m e  d o sz ło  do  porozum ien ia?  
K to zna s to su n k i, w ie , ż e  w in ę  
za  te n  sta n  rzeczy p o n o si A n glja . 
K o sztu je  ją  to  z n a c z n ie  w ię c e j ,  
n iż  P o lsk ę , g d y ż  ek sp o rtu je  ona  
w ięce j w ę S ia- N ie  p rzesąd zim y  
n ap ew n o , tw ierd zą c , ż e  w razie  
d o jśc ia  do P orozu m ien ia  w  sp r a ­
w ia  ek sp ortu  w ęg la  m ięd zy  A n- 
g lją  1 P o lsk ą  c e n y  o s ią g a n e  przy  
ek sp o rc ie  w zrosm  co n a jm n ie j o 
50 p ro cen t, a  m oże i  o  100 p ro ­
cen t.

W  tycti w a ru n k a ch  brak poro- 
za m ien ia  p rzy  ek sp o rc ie  w ę g la  
jest dow odem  k rótk ow zroczności 
a n g ie lsk ie g o  p rzem ysłu  w ę g lo w e ­
go , k tóry  radzi s ię  w c ią ż , że  zd o ­
ła  n a s  u su n ą ć  z  rynk ów  sk a n d y ­
n a w sk ich .

JaL fa łs z y w e  s ą  te  n ad ziejo , 
zro zu m ieć  ła tw o . W sznL m ożem y  
n a w et zrezy g n o w a ć  n a  rok, dw a  
czy  trzy  z  ek sp ortu  w ę g la  do tych  
k ra jów , a  m im o to  p o ten c ja ln a  
.noąuiw ość n a sz e g o  w yw ozu  psuć  
b ęd z ie  k a lk u la c ję  eksportow ą

Czołgi—  n a ' a.psie n t „polskie drogi"
' n f e r e s i k i  a u f o b y s o w o - k o n c e s y f n e

W czoraj odbyła się konferencja 
prasowa w Związku Stowarzyszeń 
Właścicieli frzedsiębioretw esamo- 
,-bodowych R. P., w czi.sio której 
dano wyTju obawom przed wprowa­
dzeniem w życie już wkrótce, bo­
wiem 18 kwietni" b. r., systemu 
koncesyjnego w  komumkacji autobu­
sowej

System koneesyj, o iron jo  losu, 
zaproponował władzom sam Związok, 
lecz nie przypuszczał, by udzielanie 
konceeyj miało być iak przeprowa­
dzane, jak obecnie, gdy nie jest bra­
na pod uwagę ani facnowość przed­
siębiorcy, ań  dobro społeczeństwa, 
co podi ywa i niszczy dotychczasowe 
placówki.

Sprawa komunikacji autobusowej 
traktowana jost u nas w  Polsce w 
sposób dość oryginalny. Mimo fatal­
nego stanu dróg naszych, a skut­
kiem tego niesłychanie szybkiego 
niszczenia wozów, mimo eon samo­
chodów o 100 proc. wyższych, niż na 
Zachodzie, przedsiębiorstwa autobu­
sowe niodość, że ric  są subsydjowa 
ne ani przez Ministerstwo Komuni­
kacji (jak jest we Francji), ant 
przez zainteresowane gminy, leoz u- 
ważanc są za źródła dochodów, wy­
ciska się ostatnie soki z przedsię­
biorstw, a w tym stanie rzeczy trud­
no wymagać, by ci przedsiębiorcy 
znalczli jeszcze środki nn ronowa- 
cję. taboru.

Przedsiębiorstwa, ooshigujacc K re­
sy Wschodnie, są w tem jeszcze do­
datkowo Korszem położeniu, żc pra­
cują sezonowo, przoz pół roku prze­
ważnie, bo tylko wtedy scan dróg 
pozwala na jaką taką komunikację

Jeśli mówi się o typie samochodu 
najbardziej przystosowanego do na­
szych warunków drogowych, to bez­

względnie uędzie to... Kegress-czołg.
Ale żarty na bok, niemniej jednak 
uic możemy myśleć o wygodnych, 
dużych maszynach, gdyż stan dróg 
na to nie ran.wala. Może to pozor­
nie dziwnie brzmi, bo cóż ma droga 
do ciężaru wozu? A  tymczasem tak 
jest, choć nie zdajemy sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa, na jakie się 
narażamy, wygodnym Saurercm 
o nośności 5,7 czy 12 ton, przejeż­
dżając przez jeden z wielu mostków 
drogowych, których dopuszczalne ob­
ciążenie wynosi 3 tonny.

Dziwne historjc dzieją się u nas 
z benzyną. Możnaby sądzić, żc je ­
steśmy w tem szczęśliwcm położeniu, 
żo nasze skarby naturalno pozwala­
ją na produkcje benzyny, a tymcza­
sem bonzyna, ta sama, którą eks­
portujemy po 10 gr. za litr, u nas 
kosztuje średnio 70 gr.

Czyż można w tych warunkach 
myśleć o zdemokratyzowaniu samo­
chodu?

Warunki, w jakich pracują przed­
siębiorstwa samochodowe, są bardzo 
ciężkie, zyski minimalne, a żo taka 
komunikacja jeszcze istnieje, przy­
pisać to należy przedewszystkicm 
temu, żo olbrzymia większość przed­
siębiorców —  to szoferzy, przywią­
zani do swego fachu, do swych ma­
szyn.

A le co z nimi będzie po dniu 18 
kwietnia;? ,

A  teraz nieco pikanteryj „komu­
nikacyjnych".

H s to rja  lin ii 
T o m aszó w  — Łftdź

Uzyskała ją  spółka, doraźnie za­
wiązana, o kapitale 400.000 zł., na 
czele której stoją pp. Martini i Toł- 
toczko (b. Min. Kom.). Wzamian za 
otrzymanie, koncesji, spółka ta zobo­

wiązuje się do wybudowania drogi 
pasowej na tym odcinku, ale... za 
pożyczoną od Funduszu Pracy sumę 
zł. 2 i pół miljona.

Fundusz Pracy oczywiśeie nie mo­
że lekkomyślnie szafować groszem 
publicznym, więc zabezpiecza po­
życzko na... koncesji.

Przyjrzyjm y się terasz bliżej kal­
kulacji tego nowego przedsiębiorstwa 
komunikacyjno-budowlauego. Zysk 
na robotach drogowych, jak infor­
mowano nas, wynosi około 25 proc., 
a zatem spółka zarabia w tak łatwy 
sposób około 650 tys. zł. O spłatach 
pożyczki mowy być nic może, bo z 
czego płacić, gdy uwzględnić ko­
nieczność spłat nowego taboru? Cóż 
wiec spółka uezyni? Najprościej w 
święcie: po roku zrezygnuje z kon­
cesji i zarobi na czysto 250 tysięcy 
(650 minus 400).

Okazuje się, żc są jeszcze możli­
wości łatwego zarobku w Polsce...

»«pteka sudw ebicjcnuje  
Sin’ą au to b u so w ą

Dzieje się to w promieniu 50 km. 
od stolicy. „W ielka" linja autobuso­
wa Stanisławów —  Mińsk Mazowiec­
ki, na której frekwencja jest, jak 
łntwo się domyślić, kolosalna: 8 — 10 
podróżujących dziennic. A le linja 
istnieje, postawił to sobie bowiem za 
punkt honoru aptekarz stanisławow­
ski, którego własnością jest linja. 
Nic to, że zysków żadnych nic ma, 
lecz posiadanie własnej lin ji komu­
nikacyjnej jost jego chlubą. ' K tóż 
mógł przewidzieć, żc i jego przedsię­
biorstwo potraktują władze na rów­
ni z inntnii przedsiębiorstwami tego 
typu o większej frekwencji, obłożą 
wszdakierm podatkami, na które au­
tobus zapracować nic mógł. P rzy­
szła konieczność, by zyskami z ap­

teki łatać straty lin ji komunikacyj­
nej, lecz po pewnym czasie znudziło 
się to aptekarzowi, czy też apteka 
nic dawała tak dużych zysków, dość 
że wóz wstawił do garażu przery­
wając dotychczasową komunikację.

JaK tra s o w a n o  iin ję  
au to b u so w ą

Fakt, ki-óry miał miejsce w Po­
znaniu, gdy zwrócono się do władz 
o koncesję. Władze, po stwierdzeniu, 
że projektowana linja przccinałaby 
się w dwóch miejscach z torem ko­
lei, dały do wyboru albo poprowa­
dzenie trasy lasem (zamieszkałym 
licznie przez zwierzynę wszelaką) 
lub też uruchomienie lin ji w dwóch 
odcinkach: do miejsca pierwszego
przecięcia z torem kolei, gdzie pa­
sażer autobusu musiałby wsiąść do 
pociągu, przejechrć 30 km. koleją, a 
następnie znów przesiąść się do au- 
roDusu przy drugiem przecięciu tra­
sy. W  ten sposób na odcinka 80 kra. 
pasażer trzykrotnio przesiadałby się. 
W  sprawie tej koncesji porozumie­
nia nic osiągnięto.

W  KILKU W!ERSZACH
KONTROl A DZIAŁALNOŚCI 

CECHÓW
ma być przeprowadzona w  najbliż­
szym czasie na terenie Warszawą'. 
Władze administracyjne sprawdzać 
będą Księgi, kasowość, protokuły ze­
brań, zarząuów i t. p

KARTEL FABRYK MEBLI 
GIĘTYCH 

ma być niedługo zorganizowany Po  
dobno głównym celem utworzenia 
krajowego kartelu fabrytc mebli gię­
tych ma być uiegulowanie eksportu 
i zawiązanie porozumienia międzyna­
rodowego w przemyśle mebli gię­
tych w Czechosłowacji, Jugoslawji, 
Rumunji i na Węgrzech. '

ZWIĄZEK ROLNIKÓW Z WYŻSZEM 
W YKSZTA ł CEN1EM 

organizuje w czwartek dn. 25 stycz­
nia b. r. o godz. 5 popołudniu w lo­
kalu Ziemianek w  Warszawie (Mar­
szałkowska 149, II p .) zebranie dy­
skusyjne Oddziału Warszawskiego. 
Na porządku dziennym dwa referaty: 
p. Atarjana Rapackiego na temat 
„Nowelizacja ustawy o spółdzielczo­
ści i jej społeczno gospodarcze zna­
czenie” i p. Zygmunta Chrzanowskie­
go na temat „Zagadnienie stabilizacji 
cen zbóż”.

Ureaulpwanie opłat
w  p orcie g d a ń s k im

A n glji.,

Mniej chorych w  „ubezpieczalntach“
J a k  s i ę  i o b i © r a  o p ł a t y  ?

w . z.

Handel kompensacyjny
Z w ią z e k  I z b  P r z e m y s ło w o - H a n  

d lo w y c h  p r z e d ło ż y ł  z .a in t- - -o so -  
w a n y m  c z y n n ik o m  p r o j e k t  r e ­
o r g a n i z a c j i  h a n d l u  k o m p e n s a c y j ­
n e g o .  P r o j e k t  Z w ią z k u  I z b  p r z e ­
w id u je  o d d a n ie  p o ś r e d n i c t w a  w  
t r a n z n k c j a c h  k o m p e n s a c y jn y c h  
P o l s k i e m u  T o w a r z y s t w u  H a n d l u  
K o m p e n s a c y jn e g o ,  k t ó r e  o b ję ło ­
b y  r ó w n ie ż  f u n k c je  p o w ie r n ic z e .  
R ó w n o c z e ś n ie  m a  b y ć  p o w o ła n a  
R a d a  h a n d lu  k o m p e n s a c y jn e g o ,  
o r a z  d e l e g a t u r a  Z w ią z k u  I z b  
F r z e m y s ło w o - H a n d lo w y c h ,  k t ó r e j  
c e le m  b y ło b y  k o n t r o lo w a n ie  c z y n  
i to ś c ’ P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a
H a n d l u  k o m p e n s a c y jn e g o .

W c z o r a j  ro z p o c z ę ło  s i ę  p o b ie ­
r a n i e  o p ł a t  z a  w iz y ty  u l e k a r z y  
w  U b e z p ie c z a ln i a c h  S p o łe c z n y c h .  
O p ła ty  t e  w y n o s z ą  2 0  g r  z a  w i  y -  
t ę  u  l e k a r z a ,  lu b  t e ż  w iz y tę  l e k a ­
r z a  w  d o m u , 10  g r .  z a  l e k a r s tw o ,
z a  s p e c y f ik  2 0  g r . ,  a  z a  z a b ie g
le c z n ic z y  3 0  gT.

J a k  n a s  p o in f o r m o w a n o  w  U -  
b u z n ie c z a ln i a c h  S p o łe c z n y c h  w y ­
j ą t k i ,  w  k t ó r y c h  n ie  p o b i e r a  s ię  
o p ł a t  z a  w iz y tę  l e k a r z a  i z a  l e k a r ­
s tw a ,  s ą  t a k  l ic z n e ,  że  p r z y p u s z ­
c z a ln ie  o b e jm ą  o k o ło  5 0  p r o c e n t  
w y p a d k ó w . Z r e s z t ą  r o z p ię to ś ć  
m iędzy o p ł a t ą  z a  l e c z e n ie  w  U b e z  
p i e c z a l n i  i u  l e k a r z y  p r y w a t n y c h  
j e s t  t a k  w ie lk a ,  ż e , z d a n ie m  U - 
b e z p ie c z a ln i  n ie  p o w in n o  to  w p ły  
n ą ć  w y r a ź n ie  n a  f r e k w e n c ję

A j e d n a k  o k a z a ło  s ię ,  ż e  w ie lu  
lu d z i  o d s t r a s z a  20- g r o s z o w a  o p ła ­
t a .  F r e k w e n c j a  w  U b e z p ie e z a l -  
n i a c h  z m n ie js z y ł a  s ię  o 2 0  —  30  
p r o c .  J a k i e  t o  b ę d z ie  m ia ło  n a ­
s t ę p s t w a  d la  z d r o w o tn o ś c i  c z ło n ­
k ó w  w  U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  
—  p o k a ż e  p r z y s z ło ś ć .

U b e z p ie c z a ln ie  S p o łe c z n e  w p r o  t ę .  P o d o b n y  s y s te m  s to s o w a n y  
w a d z i ły  o r y g i n a l n y  s y s te m  p o - , j e s t  p r z y  w i z y ta c h  w  a m b u la to -  
b i e r a n i a  o p ł a t  z a  le c z e n ie .  M ia n o  r j a c h  K a s y  C h o ry c h .  N ie w ia d o -  
w ic ie  l e k a r z  w e z w a n y  d o  c h o r e g o  m o  ty lk o ,  co  s i ę  b ę d z ie  r o b i ło ,  g d y  
r o b i  a d r io - ta c ję  n a  r e c e p c ie ,  że  n a -  l e k a r z  n ie  p r z e p i s z e  ż a d n e g o  łe -  
le ż y  p o b r a ć  z a  l e k a r s tw o  i w iz y -  k a r s t w a ?

C z y  w ła ś c ic ie lo m  d o m o w
4folno potterać odstępne

O d  j e d n e g o  z  C z y te ln ik ó w  —  
w ła ś c ic ie l i  d o m ó w , o t r z y m a l i ś m y  
p o n iż s z e  u w a g i :

W  13 n u m e r z e  A B C  Z d n i a  14 
s t y c z n i a  19 3 4  r .  w  a r t y k u l i k u  
p . t .  „ A k t u a l n a  n i e a k t u a l n o ś ć " ,  
P r o f .  S . G . w y s u w a  tw ie r d z e n ie ,  
że  p o b ie r a n ie  o d s t ę p n e g o  za  lo ­
k a le  j e s t  c z y n e m  n ie m o r a ln y m  i 
n a w e t  k a r a ln y m .

Z  t a k i e m  p o s t a w ie n ie m  s p r a w y  
z g a d z a m y  s ię  z u p e łn ie .  N ie  m o ­
ż e m y  s ię  j e d n a k  z g o d z ić  z  ro z -  
‘ó ż n ie n ie m  k w a l i f i k a c j i  t e g o  c z y ­
nu. j a k ą  p r z e p r o w a d z a  p ro f .  S .

G ., u z a l e ż n i a j ą c  j ą  o d  o so b y , k tó ­
r a  p o b r a ł a  o d s t ę p n e .  A m ia n o w i ­
c ie  P r o f .  S . G . tw i e r d z i ,  ż e  p o b r a ­
n ie  o d s tę p n e g o  p r z e z  l u k a t u r a  
„ ...m o ż e  b y ć  j e s z c z e  w y t łu m a c z o ­
n e  ty m  c z y  in n y m  w z g lę d e m ..." ,  
n a to m i a s t  s u r o w o  p o t ę p i a  p o b ie ­
r a n i e  o d s tę p n e g o  p r z e z  w ł a ś c ic ie ­
l a  d o m u

P r z e d e w s z y s tk i e m  m u s im y  z a ­
z n a c z y ć ,  że  U s ta w a  o O c h r .  L o k .

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
przyjęty został projekt ustawy o 
morskich opłatach portowych. Usta­
wa ta będzie miała na celu stworze­
nie dla Gdym warunków rozwoju i 
eksploatacji, podobnych do istnieją­
cych w portacn zagranicznych.

Port gdyński jest jednym z nie­
licznych portów europejskich, posia­
dających administrację państwową. 
Ta forma zarządu spowodowała, że 
dotychczas obowiązująca ustawa o 
opłatach portowycn z on. 25 lipca 
1921 r. nietylko określiła katcgorje 
opłat, ale również ustaliła ich wy­
sokość, zasady pobierania i ścisłe 
Wypadki zwalniania.

Minister Przemysłu i Handlu 
wprawdzio uzyskał prawo zmienia­
nia taryfy, lecz tylko co do wyso­
kości stawek bez możności stosowa­
nia ulg lnb zwolnień, w zależności 
od .wypadków gospodarczej koniecz­
ności. Procedura astalania opłat, 
wj magająca porozumienia z M ini­
strem Skarbu i zastosowania formy 
rozporządzeń, publikowanych w 
Dzienniku Ustaw, utrudnia racjonal­
ną politykę taryfową

Projektowana ustawa, ujęta W 
formę ramową, daje Ministrowi 
Przemysłu i Handlu możność usta­
lano zasad taryfowania stosownie 
du aktualnych wymagań obrotu por­
towego W  ten sposób warunk-’ pra­
cy Gdyni będą zbliżone do warun­
ków konkurencyjnych portów zagra­
nicznych.

Projekt ustawy wyszczególnia ro­
dzaje opłat, które mogą być pobie­
rane w państwowych portach mor­
skich; a więc: 1) za wejście i w yj­
ście statku, 2) za postój statku, 3) 
za przystanie i nabrzeża, 4 ) opłaty 
pasażerskie, 5 ) ładunkowe, 6) pilo­
towe, 7) za korzystanie z idministro- 
wanyeh przez władze portowe urzą­
dzeń portow_, ch. “jTlotychc; osow.-ł 
praktyka wykazała zbędność szeregu 
optat, np. za łamanie lodu, -stacje 
ratunkowe itd.). Ustalać taryfy ,'ter­
miny i sposób pobierania ich będzie 
Minister Przemysłu i Handlu w dro­
dze rozporządzeń, ogłaszanych w  
„Monitorze Polskim". Opłaty porto­
we będą miały przywileje podatków 
państwowychr

Grunty za zalegle podatki
R e g u ła  i w y j ą t k i

O g ło s z o n o  r o z p o r z ą d z e n ie  w y ­
k o n a w c z e  d o  u s t a w y  o p r z e jm o ­
w a n iu  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a  
g r u n t ó w  z a  z a l e g ło ś c i  p o d a tk o ­
w e . R o z p o r z ą d z e n ie  p o s t a n a w ia ,  
że  g r u n t y  z a  n a le ż n o ś c i  t e  p r z e j ­
m o w a n e  b ę d ą ,  j e ż e l i  e g z e k u c ja

nie uzależnia zakaiu pobierania majątku ruchomego dłużnika nie­
o d s tę p n e g o  ty lk o  w  s t o s u n k u  do  
w ła ś c ic ie l a  d o m u . P o b i e r a n i e  o d ­
s t ę p n e g o  w o g ó le  j e s t  p r z e z  n ią  
z a b r o n io n e .

d a ł a  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w , o r a z  
j e ż e l i  d łu ż n ik  n ie  z a p ł a c i ł  d w ó c h  
k o le jn y c h  r a t  p r z y p a d a ją c y c h  n a  
n ie g o  w e d łu g  r o z ło ż e n ia  d łu g u
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tlw a lcy  bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  B y d lę !  B y d lę *  Tchórzliw e b y d lę *
G e r a r d  z a t r z y m a ł  k u c e .  Stały d r ż ą c e ,  o k r y t e  p i a n ą ,  

r o b i ą c  b o k a m i .  Z a n im  z d o ła ł  p rz e m ó w ić  d o  M in n y ,  w y ­
s i a d ł a  z  p o w o z u .

—  N ie  z o s t a n ę  z  t o b ą  a n i  c h w i l i  d łu ż e j .  W r a „ a m  
p i e c h o t ą  d o  d o m u :  c h o ć b y m  m ia ł a  u m r z e ć .

M ó w ią c  to ,  p o t k n ę ł a  s i ę  n a  ś l i s k im  s t o p n i u  ł  r u n ę ł a  
f a  7 'e m ię .

—- Z d a je  s ię ,  że  w y k r ę c i ł a m  s o b ie  n o g ę  —  r t  -k ła  
p o n u r o  B y ła  b l a d a  z b ó lu  i lr; i a c j i .  k a p ę  US7 p rz e ra rz y -  
w ił  s i ę  j e j  n a  g ło w ie ,  a  j e d n a  z  r ę k a w ic z e k  p ę k ła  n a  
d ło n i .  Ż ó łty  k o s t j u m  p o k ry ty  b y t  k u r z e m .

Gerard zaczął niezręcznie oczyszczać je j spódnicę, 
ale Minna wyrwała mu ją  z rąk.

—  P r o s z ę  m n ie  n ie  d o ty k a ć  —  r z e k ła  g n ie w u  ie.
S t a n ą ł  t e d y  n a p r z e c iw k o  n iej i, wBunąwszy r ? ce

w  k ie s z e n ie ,  r o z e ś m ia ł  s ię  o b e lż y w ie .
—  Bardzo mi przykro, ale jeżeli pani istotnie wy­

kręciła sobie nogę, to muszę okazać pomoc. N ie może 
pani zostać tutaj, na drodze.

—  W o lę  z o s ta ć ,  —  s z e p n ę ła .  —  P r o s z ę  m n ie  z o s t a ­
w ić  wT s p o k o ju . . .  W r ó c ę  d o  d o m u  s a m a .

S p r ó b o w a ła  p o r u s z y ł  z b o la łą  n o g ą  i o p r z e ć  s i ę  n a  
n i e j  c a ły m  c ię ż a r e m .  N a g le  w y d a ła  m im o w o ln y  o k r z y k  
i z a c h w i a ł a  s ię .  B y ła b y  u p a d ła ,  g d y b y  n ie  t o ,  że G e r a r d  
u j ą ł  j ą  p o d  r a n r ę .

moją opieką

L e c z  M in n a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  w ie ś n ia k a ,  s t o j ą c e g o  
p r z y  d r o d z e  z  z a p y t a n i e m :

—  C zy n ie  m a  t u  g d z ie  b l is k o  z a ja z d u ,  a lb o  k a ­
w i a r n i ?

W ie ś n ia k  w  n i e b i e s k i e j  b lu z i e  o ś w ia d c z y ł  j e j ,  s z c z e ­
r z ą c  z ę b y , że  n i e d a le k o  z n a j d u j e  s i ę  p o r z ą d n y  z a ja z d .  
T rz e b a  t y lk o  d o j e c h a ć  k a w a łe k ,  t a m ,  g d z ie  g o ś c in ie c  
z a k r ę c a  w  p r a w o .  P r z y j e ż d ż a j ą  t u t a j  p a n o w ie  i p a n ie  
z  N ic e i .  M o ż n a  p o k r z e p ić  s ię  o w o c a m i  i n a p o ja m i .  J e ­
ż e l i  p a n i  p o t r z e b u je  w y p o c z y n k u ,  to  z n a jd z i e  t a m  d o ­
b r e  p o m ie s z c z e n ie  1 o p ie k ę .

—  I d ę  t a m  —  r z e k ła ,  z w r a c a j ą c  s i ę  do  G e r a r d a .  —  
M o z ę  p a n  z a w ia d o m i  p a n i ą  D e la m a r e ,  ż e b y  p r z y s ł a ł a  
p o  m n ie  w y g o d n y  p o w ó z .

•A  A j a  p a n i ą  p o p r o s tu  w y w in d u ję  do  f a e t o n u  i o d - 
wrio z ę  n a  m ie j s c e  —  o d p a r ł  G e r a r d .  —  U w a ż a m , ż e  p a n i  
d ja b lo  k o m p l ik u je  s p r a w ę .

—  R a c z e j  p o p e łz n ę  n a  c z w o r a k a c h ,  a n iż e h  m i a ł a ­
b y m  j e c h a ć  z  p a n e m .  —  w y c e d z i ła ,  z m ś c iw y m  b ły s k ie m  
w  o c z a c h .  Z a n .o s ą  m n ie  t a m ,  c i o to  c h ło p i  —  d o d a ła ,

's k a z u ją c  n a  d w ó c h  o g o r z a ły c h  d r a b ó w , k t ó r z y  z a ­
t r z y m a ł '  s i ę  p r z y  k o n ia c h .

W id o c z n ie  c h c e  p a n i  z a  w s z e lk ą  c e n ę  s ię  o ś m ie ­
sz y ć  ?

. R o b ię  z a w s z e  to ,  c o  m i  s i ę  p o d o b a  t—  o d p o w ie ­
dzi. a  M in n a .  —  D i t e s  d o n c  v o u s !  —  z a w o ła ła  p o  f r a n ­
c u s k u  n a  w ie ś n i a k ó w .  G e r a r d  o d s z e d ł  n ie c o  n a  b o k  
i z a p a l i ł  c y g a r o .  M in n a  z a c z ę ł a  t łu m a c z y ć ,  w  e ze m  
rz e c z .  N ie  t a j 'ą c z a d o w o le n ia  p o c z c iw i  p o łu d n io w c y  
o c  l o tn i e  Zi u b i l i  s to łe c z e k  ‘z e  s p le c io n y c h  r ą k .  a  M in n a  
u s i a d ła  n a  za im p i-o y , . z o w a n y m  t r o n ie .  G e r a r d  s z e d ł  
w o ln o  w ś la a  z a  o so b  w ą  k a r a w a n ą ,  m r u c z ą c  p o d  n o -  

. s e n i  n i e w y r a ź n e  p r z e k l e ń s tw a .  N a  z a łc rę c ie  d r o g i  u k a -  
—  Z d a je  s ię ,  ż e  b ę d z ie  p a n i  m u s i a ł a  p o z o s ta ć , doc z a ł  s i ę  d o m , w z n o s z ą c y  s io  n a  p a g ó r k u .  N a  f a s a d z i e  
ia  onieW n —  z a u w a ż y ł  k p i ą c o .  >o ś l e p ia j ą c o  b ia łe g o  b u d y n k u  c z e r n i a ł  n a p i s :    „ A u

s e j o u r  d u  S o le i" .  P r z e d  d o m e m , p o d  a ż u r o w y m  d a c h e m , 
p o k r y ty m  d z ik ie m  w in e m  s t a ł y  s o s n o w e  s to łk i  i s to ły .  
P u s to  t u t a j  b y ło ,  ty lk o  k i lk a  k u r  p r z e c h a d z a ł o  s ię  p o  
p o d w ó rk u  i c h u d a  k o z a .  W  c ie n iu  a l t a n y  s i e d z i a ł a  
„ p a t r o n n e "  i m ę ł ł a  k a w ę .

T r a g a r z e  p o s t a w i l i  M in n ę  n a  z ie m i.  W s p a r ł a  s i ę  n a  
je d n e j  ty lk o  n o d z e , p o d n o s z ą c  d r u g ą  j a k  p t a k .  N a  w i ­
d o k  k u le j ą c e j  d a m y  p a t r o n n e  z e r w a ła  s i ę  z  k r z e s ł a  
i p o d b ie g ł a  n a p r z e c i w  g o ś c i .

—  P o t r z e b u j ę  p o k o ju ,  n a  g o d z in ę ,  a lb o  d w ie  —  r z e ­
k ła  M in n a .  —  M u s z ę  o d p o c z ą ć ,  z a n im  p r z y ś l ą  p o  m n ie  
p o w ó z  z N ic e i .  T e n  p a n  m i  g o  s p r o w a d z i .

P a t r o n n e  w to c z y ła  s i ę  d o  w n ę t r z a  d o m u , a  M in n a  
s p o j r z a ł a  p r z e c i ą g l e  n a  G e r a r d a  i r z e k ł a :

—  N ie  p o - t rz e b u je  p a n  c z e k a ć .
—  C h c ia łb y m  s ię  u p e w n ić ,  że  p a n i  t u  b ę d z ie  w y ­

g o d n ie  —  o d r z e k ł ,  u s a d a w i a j ą c  s i ę  n a  n i e h e b lo w a n e j  
ła w ic

P o  c h w i l i  w  d r z w ia c h  u k a z a ł a  s i ę  g o s p o d y n i .  —  P o k ó j  
j e s t  g o to w y  i c z e k a  n a  M a d a m e .  —  K r u c z o w ło s i  w ie ś n ia c y  
d ź w ig n ę l i  z n o w u  ż ó ł t a  d a m ę  i z a n i e ś l i  d o  d o m u , s k ą d  
w y s z l i  p o  d łu ż s z e j  c h w i l i .  G e r a r d  s k i n ą ł  im  le k k o  g ło w ą  
g d y  z a c z ę l i  s ię  g u b ić  w  p o d z ię k o w a n ia c h  i u n o s ić  r a d  
w s p a n i a lu m y ś l r o ś c i ą  M o n s ie u r  e t  M a d a m e . B y ł  w ś c ie ­
k ły  n a  M in n ę .  P r z e m i e r z a ł  w ię c  p o d w ó r k o  w ie lk ie m i  
k r o k a m i ,  m r u c z ą c  p r z e k l e ń s tw a .  P o w in ie n  b y ł  p o p r o s tu  
c h w y c ić  j ą  w  o b ję c i a ,  g w a ł te m  u s a d o w ić  w  p o w o z ik u  
i z a w ie ź ć  do  N ic e i .  K lą ł  s i e b ie  w  d u c h u ,  ż e  u l e g ł  j e j  
n ie m ą d re m u  k a p r y s o w i .  N o , a le  t e r a z  p o g a d a  z n i ą  
p r z e d  o d ja z d e m  i p o s t a r a  s i ę  w y p e r s w a d o w a ć  j e j ,  i e  
p o w in n a  d a ć  p o k ó j  c a ł e j  t e j  k o m e d j i .  I d j o tk a .  C a ła  R i-  
w je r a  p r z e z y w a  j ą  l e k c e w a ż ą c o  k r ó lo w ą  S a b ą ,  a  t a  
a w a n t u r u i e  s i ę  o  p a r ę  p o c a łu n k ó w .  N a  t w a r z y  G e r a r ­
d a  w y k w i t ł  i r o n ic z n y  u ś m ie c h .  S w o ją  d r o g ą  c z u ł  le k k i  
w y r z u t  s u m ie n ia ,  że  n ie  o k a z a ł  i c j  d o ś ć  w s p ó łc z u c ia .

(C . d . n .)„

p r a c z  w ła d z e  s k a r b o w e .
W  i n n y c h  w y p a d k a c h  g r u n t y  

m o g ą  b y ć  p r z e jm o w a n e  n a  w ł a s ­
n o ś ć  p a ń s t w a  w e d łu g  u z n a n i a  
m in i s t r ó w  s k a r b u ,  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  i r o l n i c t w a ,  k t ó r z y  
t e  u p r a w n i e n i a  m o g ą  p r z e l a ć  n a  
w o je w o d ó w . C z y li  m a m y  z a s a d ę  
i, j f k  z w y k le  u  n a s ,  w y j ą t e k  o d  
t e j  z a s a d y .  N a p r z y k ła d ,  n i e k t ó ­
r z y  z ie m ia n ie  m o g ą  z a l e g a ć  z 
je -d n ą  ty lk o  r a t ą ,  a  m im o  10  w o ­
je w o d a  m o ż e  u z n a ć ,  ż e  n a le ż y  
g r u n t a  p r z e j ą ć  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń ­
s tw a .  J a k i  j e s t  c e l  te g o  w y j ą tk u ?  
C zv  n ie . . .  p o z a g o s p o d a r c z y  7

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.52; frank francu­

ski 34.86; frank szwajcarski 171.80; 
funt szterling 27.75: marka niemiecka 
210; szyling austrjacki 98; korona 
czeska 25.25.

Monery: Dolar zloty 8.97; ruuei 
złoty 4.64.

Dewizy: Berlin M0.75; Bclgja
123.90; Gdańsk 172.90; Holandja 
357.55; Londyn 27.80; Nowy Jork 
5.54; Iowy Jork (kabel) 5.56; Pa­
ryż 34.89; Ptaga 2t>_37; Sztokholm 
14350: Szwajcarja 172.22; Wiochy 
46.67

Papiery procentowe: 3 pro. Poż. 
Budowlana 41; 4 proc Poż. Dolaro­
wa 51.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
106.50; 5 proc Poż. Kon wersyjna 
54.50; 5 proc. Poż. '"lejowa 5 i» ó 
proc. Poż. Dolaowa 62; 8 p.oc. Poż 
Uinunowska 73.25; 7 proc. Poż. Sta­
bilizacyjna 57.50 ; 7 proc. Poz. Dola­
rowa Warszawy 54.25; 7 proc. Poż. 
Śląska 54.50; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 50; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolar. 40 50 ; 4,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 57.50 ; 5 proc. L. Z. T  
K m. Warszawy 64; 8 proc. Listy 
Zast. m. Warszawy 54; 6 proc. Obli­
gacje m. Warszawy VI em. 50.50.

Akcje: Bank Polski 84; Lilpop 
10.30; Starachowice 10.25; Warsz. 
Tow. A c. Fabr. Cukru 18; Ostro­
wiec 20.50- Modrzejów 3: Hnher-
busch 39.50.
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Uczmy się obcych Języków!
Nowa akcpa naszego pisma

N au ka z p ły t
Ogłoszona przoz nas w czora j 

Zapowiedź zorganizowania akcji, 
m ającej na celu u łatw ien ie na- 
«zyrn czytelnikom  tak niezbędnej 
dla każdego nauki języków  ob­
cych, w yw oła ła  duże zaintereso­
wanie, k tórego najlepszą m iarą 
jes t szereg  zapytań  te le fon icz­
nych, jak ie  dziś otrzym aliśm y.

-— Jakto, zorgan izu ją  panow,e 
naukę języków , która ni 3 będzie 
w iązać czyteln ików  określonemi 
godzinam i, um ożliw i każdemu 
studja w tedy, k iedy ma czas?

—  A k c ja  ABC  ogarn ie zarów ­
no W arszaw ę, jak  1 prow incję? 
Jak to je s t  m ożliwe?

M ożliw e  jes t w sposób bardzo 
prosty. Oto, rozw ażając w szyst­
kie ewentualności, jak ie  m ie li­
śmy do dyspozycji, postanow ili- 
śmy oprzeć naszą akcję na me­
todzie najnowocześniejszej, a da­
ją c e j uż na całym  św iecie wspa­
niałe rezu lta ty —  na m etodzie 
nauki języków  oocych z  p łyt g ra ­
mofonom y t h. M etoda ta  została 
opracowana w  A n g lji,  a udosko­
nalona i ostateczn ie zrea lizow a­
na przez Instytu t „L inguaphone“  
w  Londyn1'e.

N a  czem ta  metoda polega? 
L ek c je  obcych języków  są na­

gryw ane na p ły ty  gram ofonow e, 
które każdy u sieb ie w  domu, 
niekrępowa ny zgóry  określonem i 
godzinami? lekcyj, w  wolnych 
chwilach, może sobie nastaw ić w  
dowolnem  tem pie i p owtarzać do­
wolną ilość  razy. Uczą go  przy- 
‘ em n a jw yb itn ie js i p ro feso row ie  
un iw ersyteccy  danej narodow o­
ści, a w ięc i  gw aran c ja  p ie rw ­
szorzędnej m etody i  pewność 
zdobycia doskonałej w ym ow y, tej 
uatrudn iejszej sprawy w  nauce 
języków  ybc/ch.

Sposób uczenia się
Kurs nauki języka obcego 

(francusk iego , n iem ieckiego i 
an g ie lsk iego ) składa się z 16 
dwustronnych płyt, podręcznika, 
słownika, instrukcji dla uczą­
cych sie i 30 blankietów  na w y­
pracow an ia  piśm ienne.

M etoda nauki je s t  zupełnie 
p rosta : Nakładam y p łytę na g ra ­
m ofon i o tw ieram y podręcznik 
na odnośnej lekcji. Czytając, słu­
chamy tego samego tekstu z p ły­
ty  1 orjen tu jem y się jak  wym a­
wia się poszczególne w y r a z y .  

Znaczenie w yrazów  poznajem y z 
ryc iny, zna jdu jącej się przy  tek­
ście i ze słownika. K ażdą lekcję 
pow tarzam y ty le  razy, ile  tego  
za jd z ie 'p o trzeb a , nauczyciel nasz 
n ie zmęczy się, ani nie Zniecier­
p liw i. Pow tarzam y każdą lekcję 
talk długo, aż utkwi nam w  p a ­
m ięci każdy w yraz, je g o  wym o­
wa i je g o  znaczenie. Po pamię- 
ciowem  opanowaniu lekcji, opra­
cow uje się ją  piśm iennie i w ysy­
łać można w ypracow an ia  do od­
działu L inguaphone Institu te w  
W arszaw ie, k tóry  je  bezpłatnie 
popraw ia.

Dotychczasowe dośw iadczenia 
stw ierd z ił? , że ucząc się w  ten 
sposób serjo  i konsekwentnie, a 
bez natężen ia, można po 4-ro 
m iesięcznej nauce w ładać każ­
dym język iem .

tfćsz? akcja
Zbadawszy dokładnie metodę 

nauki przy  pom ocy p ły t „L in - 
„uaphone" i p rzeprow adziw szy 
szereg rozm ów z osobami, któ-e 
tą w łaśnie metodą nauczyły się 
ję .yków  obcych, w eszliśm y w  po- 
rozu miernie z oddziałem  instytu ­
tu Linguaphone w  W arszaw ie  w 
celu zdobycia dla naszych czyte l­
ników znacznych u lg p rzy  naby­
waniu kom pletów  p ły t (ca łego  
kąrsu ) .

Zasada została p rzy jęta  ta sa­
ma co przy  subskrypcji d rze­
w orytów : w iększy zbyt um ożliw i 
instytutow i Linguaphone obniżkę 
cen.

Cena Ifurliż, t. j .  szesnastu 
»łyt, słownika, podręcznika i blan 
tietów  na w ypracow ania wynosi 
obecnie 200 zł. przy w p łacie go­
tówkowej i 220 złotych przy roz­
łożeniu płatności na raty.

Dla czyteln ików  ABC, którzy 
v, ciągu obecnego tygodn ia  zg ło ­
szą gotowość nabycia kursu „L in  
guaphone* udało się nam uzy­
skać nadzwyczajną zniżkę cen: 
kurs zam iesi zł. 200 kosztować 
hędz:e w subskrypcji dla czy te l­
ników AB C  zł. 15.), p rzy wpłacie 
gotów kow ej, zaś przy rozłożeniu 
na raty zam iast zł. '220 —  tylko 
zło iyen  165, przyezem

rozkładać się będzie na 5 rat 
m iesięcznych —  po 33 złote.

Przedm iotem  naszej akcji będą 
kursy języków  francuskiego, nie 
m ieckiego i angielsk iego. K toby 
pragnął nabyć kurs innego ję zy ­
ka (a  Linguaphone obejm uje 
nadto kursy języków  włoskiego, 
h iszpańskiego, rosyjskiego,
szwedzkiego, holenderskiego, pld. 
afrykańskiego, iry jsk iego, chiń­
skiego, perskiego i esperanto), 
ten zechce osobno porozum ieć się 
z redakcją listownie, przyezem

francuskim , niem ieckim  i ang ie l­
skim ) są nieco droższe, a ję zy ­
ków wschodnich znacznie droż­
sze.

G ram ofon
Z p łyt „L inguaphone‘u“  korzy­

stać można przy  pomocy każde­
go gram ofonu. K to  w ięc ma gra ­
mofon w  domu, ten może nabyć 
tylko p łyty. Pon iew aż jednak 
część naszych czyteln ików , któ­
rzy zainteresu ją się kursami 
„Lm guaphone'u “ , może gram ofo-

zaznaczyć trzeba, że kursy in -j nu w  domu nie posiada., przeto 
nych języków  europejskich (poża l postanow iliśm y nównież u łatw ić

Do redakc ji ABC w  W a rs za w ie
UL. NO W Y ŚW IAT 22.

Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia kursu języka —  fran­
cuskiego —  angielskiego —  niemieckiego ra  płytach gramofono­
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 156 przy wpłacie gotówko­
wej —  za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie ratami po 33 zł. mie­
sięcznie.

Równocześnie ra mawiam gramofon po obniżonej cenie zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżonej cenie zł J 30 przy spła­
cie ratami, przyezem wraz z kursem linguaphone wynosuob% to 
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 —  

następne zł. 37). ■ ;
(Niepotrzebne wykreślić)

Imię i nazwisko subskrybenta

Zawód —

Dokładny adres

czytelnikom  nabycie gram ofonów.
W  tym  celu, kto zechce, bę­

dzie mógł równocześnie z  p ły ta ­
mi kursu nauki obcych języków  
zam ór ić gram ofon  w ysokiej k la­
sy, który w  handlu kosztuje zł. 
180 —  za obniżoną w yłączn ie dla 
czyteln ików  AB C  cenę zł. 125. 
G ram ofony te nabywać będzie 
można oczyw iście tylko łącznie z 
płytami.

Tak w ięc kurs języka  (francus 
kiego, niem ieckiego, angielsk ie i 
g o ) kosztować będzie w raz z  gra ­
mofonem zł. 280 (bez gram ofonu

Z  muzyki

W  FllhnrmonjjH
P iątkow y koncert F ilharm on ji 

W arszaw skiej w ypełn iali artyści 
polscy, a m ianow icie dyrekcję 
sprawował A . Sołtys ze Lwowa, 
zaś jako solista w ystąp ił skrzy­
pek H. Czapliński.

N iestety, prof. H. Czapliński 
nie w yw o ła ł zainteresowania. Ści 
śle biorąc, gra  jego  stała na 
szkolnym poziom ie. —  Gdyby w ir-

wertura Mendelssohna „Sen nocy 
le tn ie j" , jedna z najbardziej popu 
Iarnych, i dobrze znana 5-ta sym- 
fon ja  Beethovena.

17-ty poranek sym foniczny 
szczególn ie zw rócił m oją uwagę 
na rzetelną pracę ork iestry F il­
harmonji, która pod dyrekcją p. 
Adama D ołżyck iego gra ła  7-mą 

tuoz ogran iczył się jedyn ie  do w y jsym fon ję  Beethovena. W ykonanie
konania „Sym phonie espagnoie“ | stało na wysokim  poziom ie, gra-
Lalo, z k tóre j wyszedł jakoś obron no doskonale. F razow an ie w par­
ną ręką, i nie uciekał się jeszcze tjach smyczkowych, zdum iewają-
do koncertu Bethovena, to wszyst co piękne, św iadczyło o dużej ilo-

T T J T  i0U iD6̂  fiTan' ° Ion ko byłoby m ożliwe do w y trzym a -. ści pracy, w łożonej w  to dzieło.
. -o  rzy wpłacie go ow o ln ja> sję w  p ierw szej czę-j P rogram  rozpoczęto ponurym pce

ści programu gra  Bethovena beZj matem L iszta  „M azepa ", prowa-
z dużym temperamentem.

wej —  oraz przy w p łac ie  na ra-

*T Zt' u *  żadnych tradycy j wykonawczych , ' dzonyna
zł. 36 1 7 ra t m iesięcznych po 37 ■ '
z ło tych ), a bez gramofonu na ra
ty zł. 165 (p ięć  rat m iesięcznych
po 33 z l.).

Z nauki i sztuki
P las tyka

—  Wystawa Młodych Grafików Z.
S. A. Związek Słuchaczów Architek ­
tury Politechniki W arsz . organizuje  

w lutym b. r. na I  piętrze d/h B-ci 
Jabłkowskitk W ystaw ę Młodych  

G rafików  Z. S. A . N a  W ystaw ie re­
prezentowane będą wszystkie dzie­
dziny g ra fik i użytkow ej: plakat, o- 
kładka, ulotka reklamowa, ilustracja, 
fotomontaż, wykres statystyczny. 
W ystaw a obejm uje prace J. Ak-hi- 
mowicza, Z . Górskiego, J. Ilry n i - 
wieckiego, M . Nowickiego, J. Pob li­
skiego, 8 . Sandeckioj, J. Skolim ow­
skiego, Z. Stypińskiego i innych. O- 
twarcie W y staw y  nastąpi dnia 19 
lutego i otwarta będzie w  ciągu 2 -ch 
tygodni.

M uzyka
—  Wanda Piasecka, wybitna p ia ­

nistka pokska, m ieszkająca stale w  
Paryżu, wystąp iła  z koncertem w  

Pradze Czeskiej. Sala „M ozartcum " 

wj-pełniła się po brzegi publiczno­
ścią, która gorąco oklaskiwała ar­
tystkę, zmuszając ją  do licznych 

naddatków. W  program ie umieściła 

pianistka wyłącznie utwory Chopina. 
W  czasie koncertu wręczono polskiej 
artystce kwiaty z szarfam i od To­
warzystwa „K u ltnm i S tyk " i od po­
sła Rzeczy pospolitej^ min. G rzybow ­
skiego. Następnego dtiia dała W a n ­
da Piasecka w Tl ad jo  Praskicm  kon­
cert poświęcony nowocześni j muzy­
ce francnsl inj. Z końcem stycznia 
przyjeżdża artystka do Polski.

P o k a z  i s łu ch o w isko
Pragnąc zorjen tow ać czyteln i 

ków w  w artości metody nauki ję  
zyków obcych przy pomocy płyt 
gram ofonowych, redakcja „A B C " 
wraz z instytutem  Linguaphone 
organ izu je w  sobotę dnia 27 
styczn ia o g. 5.30 popoł. w  salo­
nach Ph ilipsa  przy  ul. M azowiec 
k ie j pokaz i słuchowisko płyt 
Linguaphone. Produkcje dokona 
ne będą na instrumentach wzm a­
cn iających Philipsa.

W stęp dla czyteln ików  „A B C " 
bezpłatny.

Obok kupon, na którym  zg ła ­
szać należy gotowość nabycia 
kursów Linguaphone.

potem Lalo , by zaimponować aż 
dwoma koncertam i, p rzy  niskim 
poziom ie wykonawczym , to ocena 
nie może wypaść dodatnio.

Koncert prow adzi! Adam  Soł­
tys, dyrektor Konserwatorium  
Polsk iego Tow . M uzycznego we 
Lw ow ie, który po ojcu M ieczysła­
wie Sołtysie w  dalszym ciągu z 
powodzeniem szerzy tam kulturę 
muzyczną. Jako kapelm istrz w y­
staw ił cały szereg  dzieł sym fo­
nicznych polskich. Dobrze się też 
stało, że m ogliśm y go poznać 
ze strony kapelm istrzowskiej... 
W  program ie znajdowała się u-

W K A R N A W A L E
^ E O D S T ęP N E

PEiptłWODY KWIATOWE 
Ł E  R A Y O N

C H E D Y S

może nawet za dużym, ale taki 
już jes t Dołżyckiego sposób dy­
rygowania. B. korzystn ie przed­
staw iła się gra  St. S tan iew i:za , 
m łodego pianisty, ucznia p ro f. 
Turczyńskiego. Swobodne wyko­
nanie takiego koncertu L iszta , 
jak  Es-dur, św iadczyło, że m łody 
artysta posiada wszelkie warunki 
na doskonałego pianistę, o zacię­
ciu w irtuczowskiem , szlachetny 
gest i dobrze w  głow ie. Jego tech 
nika jes t ju ż całkiem uporządko­
wana i ciekawa Nadrmenić nale­
ży, że fortep ian  brzm iał jędrn ie . 
A rtystę przyjm owano serdecznie, 
prosząc o numer nadprogram owy, 
którym był Lmbestraum L iszta . 
W  stosunku do m ęczącego w ieczo 
ru piątkowego poranek stał na 
poziom ie wyższym , a i nastrój 
był jak iś pogodniejszy.

Szymon W aliew sk i.

WsDoranienia o lale, t i W pi-M im
O s t a t n ia  m r r r w j  z hr. Jar?!vm  M v c ie ’ ski rn

W  ostatnim  numerze „T ę c zy "  
zam ieszczono w yw iad, który mo- 
żnaby nazwać „pośm iertnym ", bo 
ukazał się ju ż po zgon ie tego, 
który go dal. Hr. Jerzy M ycielsk i, 
h istoryk sztuki, p ro fesor Akade­
m ii Krakow skiej, zmarł w  parę 
tygodni, po rozm owie z M. Tur- 
widcm, współpracownikiem  „T ę ­
czy".

W  ten sposób zm niejsza się co­
raz bardziej grono tych, którzy 
byli jeszcze naocznymi św iadka­
mi św ietnego okresu życia arty­
stycznego w  K rakow ie. Jest i be-

ChoromafisKi laureatem nagrody młodydi
Kudlnskl laureatem nagrody Krakowskiego w. Ziw. Li er tów

W  dniu w czora jszym  Akadem- 
ja  L ite ra tu ry  przyznała św ieżo u- 
stanow ioną „nagrodę m łodych" 
M ichałow i Choromańskiemu, au-

Po dyskusji Akadem ja uznała 
za dzieło najgodn iejsze nagrody 
powieść M ichała Choromańskie- 
go „Zazdrość i m edycyna" i temu

torow i głośnej pow ieści „Zazdrość p isarzow i przyznała nagrodę w
1 m edycyna". O przyznaniu na­
grody ogłoszono poniższy komu­
nikat o fic ja ln y :

„W  dniu 22 b. m. Polska A «a -  
dem ja L itera tu ry  obradowała 
nad przyznaniem  p ierw szej na­
grody „d la  m łodych", w ed iug 
statutu nagród artystycznych, 
ustanowionych przez m inistra 
W . R. i O. P. N agroda  ta przy­
znawana jes t za najw ybitn iejsze 
dzieło literack ie, opublikowane 
w  ciągu dwóch ostatnich la t pi­
sarzow i, k tóry nie przekroczył 30 
lat życia.

Stosownie do regulaminu aka­
dem icy m ieli prawo zgłaszać co- 
najm niej 3 kandydatury. Zg ło ­
szono kandydatury następujące: 
M ichał Choromański za powieść 
.Zazdrość i m edycyna", M ichał 
Rusinek za pow ieść „B urza  nad 
brukiem ", Kruczkowski Leon za 
pow. „K o rd ia n * i cham ", P iecha l 
M arjan  Za tom poezji „G arść po­
p iołu ", Rudnicki A d o lf  za po­
w ieść „Ż o łn ierze ", Sebyła W ła ­
dysław  za poemat „K on cert egzo 
tyczn y" i Szemplinska E lżb ieta  
za pow ieść „N arodziny człow ie­
ka".

—  Przedłużenie konkursu na pla
kat P. K . O Instytut, P ropagandy  

Sztuki zawiadam ia, ?.c termin nad­
syłania prac na konkurs na plakat 
artystyczny dla P . K . O. przedłuża  
sir do dnia 12 lutego 1934 r. włącz- 

W aru n k i konkursu otrzymaćme.
można w Instytucie Propagandy 
Sztuki, Królewska 13 lub w Wydz. 

należność 1 Ekonomicznym P. K . O Jasna 9.

Wiele pisał po rosyjsku, w 1929 roku 
wydał Antologję Poetów Polskich" w 
tym języku, przetłumaczy! 1 - wilio/ na 
rosyjskie .Lau r Olimpijski" W ierzyń­
skiego (ow o).

Debintuie w  Polsce opowieścią p. t. 
„Biali B ra-la" (J9r t ), któia spotkała 
się z bardzo życzliwctn przyjęciem kry­
tyki. a w następnvm roku wydaje po­
wieść „Zazdrość i medycyna", która
przyniosła mu szybko wielki rozgłos. 
Pierwsz.v nakład tej powieści rozszed! 
się w  przeciągu 5 tygodni. Przyznanie 
nagrody Choromańskiemu spotyka się 
z powszeehnem uznaniem.

«■
*  *

Równocześnie w  K rakow ie ju ­
ry nagrody literack ie j Związku 
Zawodowego Literatów ’ Polskich 
w  osobach : prezesa K . hr. Ros­
tworowskiego, A n ie li Gruszec­
k iej - N itschow ej, Stefana Kołacz 
kowskiego, p ro f. Stanisława P i­
gonia i Jerzego Brauna przyzna­
ło nagrodę za rok 1932 Tadeuszo­
w i Kudlińskiemu za pow ieść p. t. 
„W ygnańcy  E w y".

Jury brało pod uwagę dzieła  l i ­
terackie, ogłoszone lub w ystaw io­
ne w  latach 1930 —  1932

Poprzedn ie nagrody Związku 
L ite ra tów  Polsk ich  w  Krakow ie 
oLrzym aii; Jan W ik to r (za  rok 
1930) i Józe f A lfred  Gałuszka (za  
rok 1931).

N agrody  K rakowskiego Zw iąz­
ku Zawodowego L iteratów7, p rzy­
znanej Kudlińskiemu, a poprzed­
nio W ik torow i i Gałuszce, nie na­
leży mieszać z św ieżo ustanowio­
ną m iasta Krakowa, która nieba­
wem ma być przyznana. N agroda  
Związku wynosi 2.000 zł., podczas 
gdy nagroda literacka m iasta K ra  
kowa wynosić ma 10.000 zł.

*
*  *

Tadeusz Kudliński (ur. 1808 r.) w  
roku 1928 wydal tom nowel o spor- 
cie „Pierwsza n-.ilość panny Elo“, w  r. 

zyk rosyjski, a potem pisarzem poi- ’ zaś 1930 powieść, biograficzną, opartą 
skini. Przyjechał do kraju, po bardzo . na nrzeży.-.iaii z okresu wojny „Smak 
ciężkich przeżyciach dopiero w r. 1924. | świata".

wysokości 3.000 zl.

N agroda  będzie w ręczona lau­
reatow i w  siedzibie Po lsk ie j Aka- 
dem ji L ite ra tu ry  —  pałacu P o ­
tockich, w7 obecności członków1 
rządu"

Lakoniczny komunikat nie po­
daje, jaką wuększośeią głosów  o- 
trzym ał Choromański nagrodę, 
ani też przez kogo, zgłoszone zo­
stały poszczególne kandydatury. 
Pon iew aż zaś akadem icy zw ią ­
za li się ta jem nicą co do przeb ie­
gu obrad i odm aw iają wszelkich 
odpowiedzi, w szystk ie te szcze­
góły, in teresu jące żywo op in ję 
literacką, pozostają nieznane. 
Konspiracja większa, n iż w  ju ry  
państwowej nagrody literack ie j, 
co nie zdaje się dobrze św iadczyć 
o sposobach pracy Akadem ji.

W ed ług pogłosek, kursujących 
w kołach literackich , za które 
jednak nie b ierzem y żadnej od­
pow iedzialności, nagroda przy­
znana została Choromańskiemu 
12 głosam i na 13-tu obecnych 
akademików. W j nik, k tóry gdyby 
został ogłoszony o fic ja lp ie  fleś li 
odpowiada rzeczyw istośc i), p rzy­
niósłby młodemu pisarzow i nie- 
lada zaszczyt. N iem a] że jedno­
myślność w  tak Iicznem  gron ie 
g łosu jących !

Michał " K  romański urodził się w  
r. 1904 w  Elizawctgradzie, w  Rosji, ja ­
ko syti zniszczonego Polaka i Francuz­
ki. Język polski poznał dopiero, gdy 
miał lat 20 i w krótkim czasie tak świet 
nie go opanował, że ,mcg! kolejno zo­
stać tłumaczem polskich poezyj na jęr

dzie ich coraz mniej, a tem sa-1 ten drukować. Potem  członkowie
mem mniej żyw7ych, prawdziwych 
wspomnień.

Rozmowa Turw ida  z hr. M yciel 
skim odbywała się w7 trudnych 
warunkach. D la starca była już 
wysiłkiem . Oto „w irażu, nie mo­
gąc sobie ju ż pozwolić na zbytek  
wstępnych słów. zaczął od wspo­
mnień o M ale jcp ". I  dalej —• pi­
sze Tu rw id  —  poczęła działać ma 
fflh wyobraźni. Znalazłem  się we 
wnętrzu katedry krakowskiej. 
Straszny w  niej tłok. N ic  dziw ­
nego. Odbywa się przecież nie­
zwykła uroczystość. P rzyw ieziono  
zw łoki Adama M ick iew icza  do 
grobów  kościelnych. W  pewne, 
chw ili —  rozsnuwa teraz swoje 
wspom nienia M ycielsk i —  tłum 
przyparł mnie gw ałtow ną fa lą  do 
ściany Ja i uczeń mój któryś do­
brze pracować m usieliśm y łokcia­
mi, aby się w  tem nieprzebranem  
morzu ludzkiem utrzymać jakoś 
na pow ierzchni. M agle, walcząc 
zaciekle o m iejsce, u jrzeliśm y 
przed sobą malutką postać, ehu- 
chro prawdziwe, której w  każdej 
chw ili g roziło  poprostu zm iażdże­
nie. Przysunąłem  się do te j po­
staci całkiem  blisko. N ie  om yli­
łem się, był to Jan M atejko.

W zię liśm y go natychm iast w7 o- 
piekę. Cóż jednak znaczyła ta r­
cza z dwu ludzi wobec olbrzym ie­
go nacisku tłumu. Zresztą ochra­
n ia jąc M atejkę m ogliśm y łatw o—  
sami uciskani zewsząd, zadusić 
kochanego m istrza. N ie  w ie le  m>-^ 
śląc, ja  i tov/arzysz mój w z ię liś ­
my go na ram iona, tak „na  bara- 
na“ . Z te j n iezw ykłej pozycji 
m istrz Jan m ógł się ju ż swobo­
dnie przyglądać dalszemu ciągo­
wi d ługotrw ałych  cerem onij w  ka 
tedrze. Był tak drobny i lekki, 
żeśmy zupełnie nie odczuwali je ­
go ciężaru na naszych plecach. 
M atejk i ju ż dawno niema, a ja  
dziś... I

—  M ycielsk i nie dokończył, ty l­
ko jfcazcze bardziej bezsiln ie za­
g łęb ił bezw ładne ram iona w  opie - , 
kuńcze oparcie fo te lu . I

T e ra z  w ydobył znów z p a m ięc i, 
wsDomnienie o W yspiańskim .

— Przychodził tu często

komitetu długo mi tę samowolę 
wyrzucali, W yspiański jednak w  
ten sposób opublikował swój 
p ierw szy poemat dramatyczny.

—  N ieraz z W yspiańskim  pro­
wadziliśm y tu u mnie d ługie roz-
m ow y; Bn. p ok łó c iliśm y  s ię  ni-o-r
raz. W yspiański na w szystk ie 
dziedziny sztuki patrzył przez pry 
zmat sw oje j n iesłychanie odręb­
nej indyw idualności. Np. w  dy­
skusji o teatrze W yspiański po­
gląd swój sform ułował m niej- 
w ięcej tak : W ie  pan co? W ła­
ściw ie teatr... toby starczyło, że­
by za sceną gadali, a na scenie 
przesuwały się obrazy n a jbarw ­
niejsze, na jw ięcej mówiące.

Następnie M ycielski kazał Tur- 
w idow j zd jąć jeden z obrazów  ze 
ściany. Płótno W yspiańskiego —  
bardzo mało znane. M ycielsk i ob­
jaśn ia jego  treść :

—  ...Leżąca na łożu śm iertel- 
nem postać kobieca, to matka 
W yspiańskiego. K lęczący  przy 
łóżku chłopiec z g łow ą w tu loną 
w  pościel, to W yspiański sam- 
P ierw otn ie  obraz był większy- 
Poza postacią chłopca klęczące­
go u łóżka matki znajdow ały się 
jeszcze na płótnie dw ie osoby, z 
których jedna w yobrażała  ciotkę 
W yspiańskiego, p. S tan k iew ic z  • 
w ą . Tę część obrazu W yspiański 
później obciął i darował Żuław­
skiemu. Razem z nią odeiął swój 
podpis.

—  Z tym  obrazem nie rozsta­
wał się nigdy. Jeszcze za j‘ ego 
życia  chciałem obraz od niego 
nabyć. N ie  ch c ia ł o tem wogóle 
mówić. N ie  dziw iłem  si?* płótno 
w isiało stale nad jego  łóżkiem  
To ju t  samo określa wartość, ja ­
ką do n iego przykładał.

K iedy  W yspiański zmarł, uda­
łem się natyem iast do jego  m iesz­
kania, aby uratować ten obraz. 
Żona W yspm ńskiego chętnie zgo­
dziła się na sprzedaż. Jednak o- 
braz nie był podnisany. W ięc  na 
odwrotnej stronie płótna tuszem 
w yp isa łem : „S tw ierdzam  n in ie j­
szem. iż  obraz ten jes t dziełem  
męża m ojego ś. p. S tan isława W y­
spiańskiego".

Turw id  odw rócił obraz i p rzy j-mnie. S iadywał tak, żeby mógł . , , . , .
swobodnie patrzeć p zez okna na rzal Sl^ #odP 'sow i -  n iezgrabnie 
rynek. To  ja  p ierw szy wprowadzi- [ zarnazaae; ^W yspiaska 
lem go w  św iat literack i. Było to
dla mnie nawet dosyć n ieprzy­
jem nie. Byłem  wówczas redakto­
rem „P rzeg lądu  Po lsk iego", któ­
rego to. że tak się wyrażę, sze­
fem  był moj wuj Tarnowski. W y ­
spiański przyn iósł był m i w tedy 
rękopis. „P rotesilaos i Laoda- 
n ia ". W  sekrecie przed Komitetem 
redakcyjnym  poleciłem  utwór

Bez „ ń .  
Żona W yspiańskiego niebar.dzo 
jakoś umiała napisać sw oje słyn­
ne nazwisko.

W  zakończeniu wyw iadu czyta­
m y: Zaw iesiłem  obraz na jego  po­
przednim  m iejscu. N ie  w is ia ł 
tam ju t  długo. P o  kuku ygod- 
n iaćh prof. Jerzego M ycie lsk iego 
wyniesiono na cmentarz, a obrazy 
W yspiańskiego na W a n cL

\
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T E A T R Y

W IE LK I: Dziś dramat Konczyn 
okiego „Em ilja F'later“ . Jutro opera 
Leoncavalla „Pajace** i  balet „Sze-
cherazatła".

NARO D O W Y: Dziś i jutro korne- 
u ja Stawa , .Nigdy nic nie id om o"
2 Lubieńską, Jarkowska i Wesołow- 
s'.dm-

TEATk POLSKI: D/.iś i jutro ko­
media Perzyńskiego „AszanUta” z
Eachierówną-

TE ATR  N O W Y : Dziś i jutro A. 
'Irzymaly - Siedleckiego „Czwarty Jo 
brydża z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TE A TR  L E T N I; Dziś i jutro ko- 
roedja De*’ da „Towariszcz" z Ćwi­
klińska, Janecką, Leszczyńskim 1 
Kumakowiczem.

TEATR a iA Ł Y : Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzynskiego „ le n  i tamten” 
z Gorczyńską, Samborskim i Zdwe 25bó7 
rowiczem. * 79379

ńiOWA KuMEDJA: Dziś i jutrc ■
kumedja SlanimsKtego „Rodzina” 1

P  a 3  • ©  l a  i d t e ^ P
1 4 - t y  d z ie ń  c i e n i e n i a  IV - e j  k l a s y

I i II ciągnienie
Główne wygrane

20-0(10 z l  wygra! Nr 54] 33.
Po  5 000 zL wygrały N r Nr-: 

97479 152921.
Po 2 000 zl. w ygra ły numery; 

1051 2244 10828 17486 33058
39351 39392 65763 89590 93287
114410 120071 121119 137137
140105 140264 146510 151932
159488 156616

Po 1.0o0 zł.: 52 11339 23397
31790 38125 72548 76176
90970 95137 96217 98213

107003 124964 131640 137972
z. Jaraczem j Modzelewską,

ATENEUM: Dziś i jutro sztuka
S. Treadwella „Maszyna'* z Kun- 
cewitzówną w  reżyserji Schillera.

KAMER. LNY: Dziś i jutro
„Ham let' Szekspira w reżyserji Ben- 
dy. Dziś o 4 pop. „Brzydki Fcrran- 
te'

REDUTA: Dziś * jutio komedia
^opaJewb .,ego „Z . W . O. P R. O, 
S. A M.”  w reżyserji Du,ęb:anki.

c- m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
i jutro operetka „Muosc i złoto** s 
Maicoweką, Oborską i  Wawrzkowi- 
czern,

7 IE LK A  O PERETKA (Karow a.: 
Dz.. i  jutro opereoca „Baj w  Savoyu” 
z Kulczycką, Malamą , Grudzińską, 
Ruszkowskim i Żabczyńskim.

CYRK " A iN jE W S K lC H : Dziś

138855 146861.

codziennie — wielkie widowisko 
„Cyrk cod wodą” przy udziale 250 
oso b

W Y . S T /  W Y
INSTYTU T PROPAGANDY SZTU 

Ki: IV Salon Zimowy,
ZACH ĘTA Wystawa pośmiertna 

ś. p. Winpentego Drabika oraz wy­
stawy Marj! Bloomoergh Z. Atbi- 
uot.skiej, Minkiewiczowej i R. Że­
ry cha.

MUZEUM NARODOWE (A l 3-go 
M aja): W y s ' v a  namiątęk po Steia- 
nie Batorym i lanie Sobieskim.

KAMIENICĄ BAKYCZKC w': Zbio­
ry malarstwa polskiego X IX  i K) 
wieku oraz wystawa kopii arcydzieł 
malarstwa.’

DOM SZTUKI (N  Świat 27): W y- 
stąwa dfięł sztuki Juljusza Kossaka.

MUZEUM ARUtiŁ.uLUUltjZ.Mc. 
aa, Eraznua Majewskiego (Pałac 

Su szka ) otwarte w środv. piątki j 
licdzieit >d g. 10— 14.

K O N C E K T Y
_ F ILH  A RMON J A : W  piątek wiel­
bi jmącert symioniczny pod dyreh- 
c.ą Kazimierza Wiłkomiisaiego.

KONSERW/T< liJUM : J u t r o
koncert pianisMci Jamny Fam.lier-

Chceia podreperować 
Majątkowe sprawy 
Kup los u W O L A Ń S K IŁ y ,
Będzie Ci łaskawy!

M a w . i f

61 318 76 520 59 557 Q88 1017 
291 337 91 483 510 638 57 706 912 
90 2031 73 235 70 74 336 590 844 

j 3037 60 302 86 478 565 674 80 702 
'27 34 4179 91 98 221 96 345 4%  
|772 991 5122 80 373 438 6 l5  725 
992 6045 71 245 330 879 953 S8 

i ! 89 7100 52 243 328 404 627 820 84

83044 128 81 567 659 73 722 903 
58 84004 217 42 88 405 564 67 71 
b i5  46 928 85032 105 18 46 53 90 
376 543 51 8US 911 17 86060 165 
71 303 423 647 67 97 700 806 23 
83 914 87004 82 285 319 35 623 
704 53 83005 31 151 214 345 58 
630 821 47 958 89075 36 191 93
348 525 57 917

90076 159 342 422 54 555 652 
700 74 853 91031 99 108 59 370 
463 610 97 759 89 843 903 9200* 
132 269 364 454 523 87 617 21 39 
876 939 51 93020 29 131 45 22C 
338 529 651 723 831 967 94145 203 
422 761 837 71 9a044 128 2v6 470 
511 »07 15 29 96074 246 359 466 
772 879 97017 155 435 99 603 28 
70u 53 827 98038 248 328 98 453 
54 556 99032 247 523 652 811 31 
97 973 87.

100251 339 71 76 92 446 80 97 
567 80 752 801 10134 99 233 85
349 84 476 5^5 603 776 807 20 82 
905 82 102057 66 235 333 '37 669 
928 103083 97 811 10423o 308 603 
727 51 902 18 105110 41 256 455 
520 673 711 916 10600' 184 379 
488 696 716 90 992 107087 108 458 
517 608 706 28 50 313 85 969

77 706 77 887 155160 244 303 21 
133 564 97 672 781 8S7 156192 224 
39 349 422 556 62 903 157445 31 
593 625 96 834 158249 93 319 459 
87 507 61 864 996 159125 97 216, 
421 628 92 718 26 51 898 945.

160160 235 53 372 417 611 66 69 
161005 53 150 834 162018 82 214 
56 353 71 582 608 13 752 58 894 
163052 331 534 49 637 829 944
1Ó4082 241 670 705 823 46 980
165076 87 332 600 89' 914 166114 
17 59 315 40 498 716 982 167109 
24 386 535 892 168292 385 416 939 
169055 250 311 537 765 83 89.

III ciągnienie
Stawki

' 39 842 1380 b82 640 80O 2516 
o47 3051 482 86 766 974 4104 8K5 
5080 394 448 577 91 757 7752 843 
939 8142 94 309 994 9479 581 903.

.0031 291 115G3 666 863 12057 
191 13137 546 703 895 14137 73 
301 77 45Ó 65 895 15176 260 923 
16210 67 620 727 847 17110 48 267 
400 552 865 965 18223 786 .933 53 
19126 89 799 905.

20078 118 56b 739 916 21054 101

717 833 101489 932 102223 462 629 
44 770 103117 236 860 95 966 89 
104421 511 29 655 717 928 80 
105228 430 621 106007 125 34 326 
81 107053 198 99 420 563 759 899 
108108 399 517 712 109405 7 706 
10 110183 371 542 978 111684
112601 54 772 11J841 907,

115102 282 554 620 768 116430 
74 738 832 117362 584 716 85S
118085 148 58 420 31 505 91.

120235 507 695 701 825 81
121395 527 699 716 834 924 71 
122122 204 620 79 123493 740 967 
125012 414 29 38 81 84 87 805

! R A D J O
AL DYGJA KU  CZCI ś. P. P A W ŁA  

KOCH AŃSK1EGO
Wielka strata, jaką poniosła Pol­

ska przez niedawną śmierć ś. p. 
■ Pawła Kochańskiegojprtj ibila się gh 
bokiem żałobnem r r u w całyu 
ś wiecie. „Polskie Radjc'* tadaje w 
środę 24 b. m. miedzy godz. 20.00 .1 
20.35 audycję poświęconą pam'ęci 
Pawta Kochańskiego. Audycję pp- 
prznd;.. wspomnienie o Pav.le Ko­
chańskim piorą dyr Kmita Mtynai 
skiego, któr, opiekował się sław­
nym skrzypkiem od pierwszych 
”hwil je go  wielkiej kar jery arty­
stycznej. Po tym występie nadana zo­
stanie z płyt gramofonowych sonata 

1 Brahmsa w wykonaniu Pawła Ko­
chańskiego i Artura Rubinsteina. 
r*łyta ta została nagrana zaledwie 

. na kilka miesięcy przed zgonem 
1 sławnego artysty.

Wtorek, dn. 23 stycznia
ltł.55 Jazz na dwa fortepiany

126079 2J2 514 70 742 885 12.047 , _  l . Boruński i H. Wars. 17.2.5
393 705 825 911 128096 328 129109 
65 382 437 503 803 81

130012 177 931 64 131396 55o 
759 132289 317 20 511 63 133169
319 38 450 92 134213 20 605 52
738 135,065 343 13&053 2/7 747
137334 436 138077 586 805 904 8 
139026 101 153 140576 775 882
141008 47 226 69 142001 102 259

Recital śpiew- R. Wragi (bas). 17.50 
B ez wiad. rom. 18.00 Piętnastolecie 
„zkoinictwa ogól loksztalęącego -— 
W. Alendys. 18.20 Recital skrzypu H, 
Czaplińskiego. 20.02 —  22.30 operet­
ka „Hrabina Marica” w radjofoniza- 
cji. W  przerwie Kwadi. liter.: „Ża­
łosny flirt” z pow- „Wielki szlem” 
Magdaleny Samozwaniec. 22.39 Muz. 
tan. z kaw' Italia. 23.30 Kon. audycji

973 71 8200 73 370 440 557 58 blS 
85 93 768 93 901 19 51 9056 33? 
487 511 637 726 801 ?9,

10243 58 484 573 623 92 74t 72 
891 976 11017 37 62 219 48 97 303 
407 66 539 721 857 929 76 86 12066 
73 ?;.S 318 499 579 96 601 22 774 
954 .3015 208 43 394 577 619 744 
14092 147 208 93 55 609 902 21 92 
15247 334 494 746 16017 180 248 
309 17 428 74 682 874 960 17020 
130 37 41 42 217 317 59 402 60 89 
92 585 8C5 89 937 18126 43 200 18 
67 406 84 535 19060 194 227 84 36o 
597 603 858.

20310 421 574 651 706 879 913 
21020 115 49 665 92 919 57 71 85 
22046 76 120 76 87 250 *41 828 86 
972 23179 81 203 641 704 24276
372 587 617 30 718 8”  871 92 950 
72 82 25175 264 399 438 69 96 594 
612 26095 243 371 46o 532 822 94 
27003 72 227 343 70 31 726 894 
985 28025 150 561 29431 507 19 
623 60 78 769 837 41 974.

30079 88 459 65 67 71 548 682 
950 54 84 31087 414 594 602 50 61

450 705 861 63 950 143432 67 556 35 gg t6032 112 229 575 9C 7\6 79 
692 798 144110 322 64 145171 361 312 983 37014 45 229 96 309 19 686 
94 14G2&; 4 jó  802 147484 625 745 912 38097 100 392 703 ^08 844 90. 
903 148012 514 76 651 820 149614 59041 109 245 512 16 854 84 90

A  A  A  A  dK A A A A A A A A A A Ó A 4 A 4 A A Ó 4 4 A 4 A A A A  3 40163 256 952 41C 2 289 540.
ó ló  726 989 4204i 330 44 599 4307>

'*  w i e l k a  w y g r a n a  ♦  358 805 ‘ 4C61 •*  ” 238 3,7 4,3

Złotych 150.00F na jfs  882U1
padła w dniu dzisiejszym w największej w  Polsce kolekturze

J .  W O i A N O W
, J ł A ^ S l ł i ł / P

Marszałkowska 154, (Bielańsko 3, N.-Swlat 33. Nalepki 42, Targowa 40
ł Ó D Ź, Piotrkowska 11, PioirKowsKa 72 
Ł U C K ,  Jaaielońska 87 
Pa b ia n ic e , Plac Ozorowskiego 3

H.-pnercwej -i śpiewaczki staniała, 66 730 843 951 87 32423 64 u08 68' 
wy Korwni-Szymaiiowskiej. W  p ro - :
grami*5 utwory na fortepian Beetho 
vcna, Schumanna jtsrahmsa, Liszta 
i Chopina oraz pieśni Bassani‘°go, 
Vivaldi’ego, Scarlattiego, Brahmsa 
i LjużGę

k in a

98 753 836 64 33664 101 16 19 42 
307 557 94 625 826 83 909 34535 
661 843 956 93 35100 23 295 378 
404 556 689 717 84 931 72 36014 
51 83 151 9? 483 538 935 44 94 
37000 144 61 93 299 380 413 53u 
59 38051 142 278 315 39 511 28 41 
6l»o 31 37 40 771 879 39U01 21 266 
84 301 443 501 33 695 817 951. 

40029 46 235 3u2 11 62 491 539

A D R IA : „Ulica**.
a MGP „Kobiety ucz przyszłości”  

i „J-go tKScelencja Subjekt” ,
APOLI-G ‘

Horn**

A N *y t iS A :^ 0*B is łir  L ilja“ T * f i i f l l  94 42151 271 339 530 47 81 623 76n 128 806 20 926 125215 412 704 79 
n.lpki. 56 924 43185 253 58 303 521 440u9 ' 126098 180 81 240 339 512 72 <47

B AJKA : „Tajemnicza pzustka** i ( i6g  2qo  503 53 625 47 59 65 770 1127006 42 194 558 644 800 128120

„Prokurator ' A licja '687 705 1Q 15 38 40 800 23 58 901 

„Biały wódz**. 41073 1_02 69 211 44*1 796 870

108223 26 68 89 96 420 536 96 601 
29 92 763 82 808 109029 31 159 
79 92 212 63 94 659 968. ^h50’-

; 110217 471 560 917 111047 210 
23 398 532 60S  730’ 58 930 1120x / 
412 515 719 23 78 973 113023^5 
130 235 410 501 68 90 711 904 49 
114100 48 88 240 680 891 113138
90 319 533 86 839 41 52 116099 151 
491 771 850 61 945 117000 85 100 
13 56 231 35 308 34 640 762 S9 881
91 942 118008 I8u 330 530 71 761 
851 6ó 902 74 119136 201 427 656 
59 896.

120078 340 410 512 93 630 86 702 
55 892 985 121134 73 545'64-689 
97 729 39 42 74 78 805 24 28 30 
122033 407 74 617 724 92 856 82 
903 123126 883 89 124020 58 130 
233 38 80 335 425 84 508.34 85 664

™ A | U n T !C  PraYROt.. n» Lido' l i g *  2l»  I 3? ™  *  ,S‘ , »
-^ApiTOL: „Panna Josetta moja 4b0O4 159 563 76 753 8 ] .  ID 1

melodja**, ;275 585 884 934 48017 49 121 314 
V III  « ° ; " P rYwatne iyc,e HenrJ 118 56 o4 539 53 70 692 748 75 890

COLOSSEUM: „Grzecn- ł rewja. >07 49090 135 217 22 27 57 335 609 
COLOSSEUM (Mata sala): „Pat 16 796 921 28.

i Patachon i<iko włóczędzy”, 
na kółkach” ,

CORSO: „Kawalkada" i rewia , ^
C iUSTAI : „Tom Mix“  i „N o t ’ 932 79 91 52062

strachu**.
EUROPA: „Piękny jest świat**,
E R A : „Naucz mme kockać“  ł 

rewja.

64 68 225 362 471 74 558 855 661 
75 87 762 916 69 129134 293 692 

755.
130017 46 272 300 97 597 62& 36 

71 706 930 67 131105 436 70 8( 7 
26 93 132071 100 253 369 443 501

„Pala. 50081 197 269 70 94 546 636 44 771 915 133012 72 191 203 955 378
j 943 51060 117 201 561 665 814

88 140 76 391 
664 738 56 53141 90 339 460 534 
99 614 703 38 97 823 99 541/3 202 

,480 698 729 37 854 77 906 q7
hAMA „Dzieje grzech' 1” .■Dir tt AT?MrVMl A . 11„!/1 55024 152 213 50 317 52 55 413 91 
F ILKARM O NJA7 „Moje marzenie ^o i 43 614 71S 63 77 56122 79 297

‘ “ f S u M :  „Kawalkadu** i dodatki. ^ 8  719 993 STO 11 75 158 232 48 
H O L L Y W O O D : „1'rzyjaciele i ->38 64l 726 52 58215 314 584 656

Kochankowie** oraz rewja. 100 952 59023 94 217 46 684 771
G L O R J A : „Dolina trwugi**. )81 97.

FliP Ftap*NA 1 A N D R Z E J A :  i 600*8 27 284 734 819 37 47 74Rango".
LOS: -F lij. i Flap w Legii Cu* 

d-oziej skiej’ i „Ostatnia carowaĘ.
M E W / : „N a lalach namiętności" 

i ..Jasnow! sv sen".
M AJESTIC: „Za dwa pocałunki".
MASKA „Turbina 50.000” .
M IEJSKI®: (o  4 80 dla młodzie­

ży ) „Pod Twoją ooronę”
MIE.ISKiE: „Serca .WiWęgi ",
M ARS; „Noc w Kairze** j „Strasz­

na noc**.
NOWA TOMBOLA: ,; Pocałunek 

przed lustrem”  i „Cohn i Kelly w 
Hollyw rod” .

N O W Y  SPLENDID: „Odmęt uli­
cy" i „Miłość w aucie**.

"JA N : „Jaj Królewska Mość”  J
. Hrabia Zarow".

PETIfl T R IA IIO N : „Pieśń nad
pie sniami** i .Licytacja miłości".

PRAGA*. „Tysiąc druga noc" i 
rewja.

ROXY: „Noc w Kairze".

u«łasxenia t3roi>iie 

AA) TAPCZANY
naitaniei komplet 70.

higieniczne,
nowocześni

Wytwórnia. 1 spólna d i  w  bramie.

960 64 61009 41 59 96 139 239 367 
477 639 821 S9 955 62513 651 746 
997 63135 310 61 75 420 43 508 39 
J0 87 606 54 791 64089 152 413 
545 700 2 892 948 96 65044 111 
70 266 95 498 520 6y 800 97 935 
66015 26 94 K 88 490 517 94 605 
869 974 67006 153 262 349 96 942 
58039 118 34 235 84 87 590 747 
302 69317 81 b36 78 775.

70015 162 322 701 92 869 924 43 
75 71062 86 89 181 83 93 207 395 
108 524 866 915 62 72014 459 79 
714 73029 58 163 69 J02 71 559 
810 63 89 924 26 ?4046 i55 ! 219
56 318 575 89 753 85 871 9 J  7115-1 
226 67 586 611 19 708 85^ 81
76137 252 524 622 715 74 331 
77010 31 34 111 394 626 43 *.6 7r 
860 78016 111 26*7 92 340 612 81 
705 17 65 929 79002 5 166 201 348 
500 40 83 696 98 812 44 49 947.

80036 218 52 359 55u 68 632 ^8 
35 733 335 81101 227 85 386 497 
500 24 739 826 82047 60 180 429 
518 29 77 615 25 776 836 944

526 6%  794 952 134119 .41 236 37 
62 374 93 594 778 88 8-11 908
135633 748 973 78 85 136149 251 
359 93 449 "7 555 605 55 378
137046 55 87 132 258 3b4 < 14 44 
88 84 873 87 994 138213 90 454 524 
52 605 26 60 730 139053 b l, 372 
405 523 b43 850 951

140136 39 40 444 762 879
1*1031 76 163 260 302 33 41 93 
439 695 718 98 928 36 142G43 217 
33 314 477 557 612 809 143119 256 
558 323 80 90 461 812 34 949
144111 258 310 19 455 89 534 77 ; 
861 145098 248 345 404 96 632 93 
822 913 57 146115 87 238 57 31.9
516 34 880 147200 372 504 93 635
393 950 80 148174 452 69 567 787
980 149456 535 661 65 704 858 990,

150003 09 103 409 151397 647
723 49 74 86 814 38.

152044 18I 367 470 787 820 92 
919 35 153063 81 221 97 569 74

209 31387 525 22 190 583 603 735 
931 13107 66 679- 24022 192 424 87 
766 25153 335 580 /35 26362 81 590 
694 770 27358 633 3*/ 9x5 28122 
258 913'29240 81 92 314 721 803 
986. ■■

30174 307 29 635 762 31193 b05 
452 32581 722 33051 479 87 632
748 956 34569 35407 540 805 910
36713 37064 439 48 50?

38163 80 288 313 421 %  613 746 
824 936 39074 90 267 492 40167 
49 650 797 42113 69 645 973 43366 
791 826 45277 314 7o6 969 95
46180 82 799 47009 260 93 316 610 
48112 287 302 31 b56 49963.

50106 329 51021 240 339-73
52x20 23 445 623 834 53085 54023 
48 336 676 753 55457 9b5 56396 
654 57198 330 5808C 171 248 517
711 59092 121 40 265 304 497 706
25

42 847 939 150297 151456 649 855. 
152127 52 256 87 784 848 153}17

520 834 974 45258 305 601 7s 938 
46262 73 314 66 424 597 730 45 58 
69 840 936 47276 78 604 18254 30^
77 426 35 577 740 49064 74 128 45 

[425 693 914 27.
i 50548 59 831 51000 233 S2Q 963.
, 52233 679 53107 37 49 309 63t
54067 77 248 377 421 95 554 860 

163 55481 561 604 56441 580 620 32 
! 57347 423 69 84 667 781 836 58085 
116 59603 726 913,

' 60578 824 61125 254 488 714
62173 227 600 44 846 998 63154 67 
293 734 80 64817 990 65461 634 
338 093 66055 115 767 324 467 549 
758 67159 326 474 811 68116 55 

!421 690 996 69020 75 207 78 566.
70072 7(? 280 303 74 797 71042 

452 670 89 838 7706? 247 63 454 * 
601 4 739 73240 344 418 536 78J 
830 35 974 74101 538 57 660 747

214 35 917 87 154047 858 15S192 94 75152 59 SS8 727 924. 76054 44
243 18 156083 103 598 659 S4 074 gg 101 215 451 571 688 77069 29?
•157869 158219 30ć 14 97 626 339 55^ 942 78106 325 501 789 «5C
159110 280 830. *9' •'**•

160087 166 205 367 088 161214
427 563 162594 878 971 163093 107 
55 74 673 893 164034 309 53 4tb 
73 580 86 165130 285 617 970 
166463 756 837 167982 I&84J9 637 
838 169008 316 686.

IV cienienie
Główne wygrane

150 fys. zł, w ygrał Nr. 88281 
15 tys. zł, wygrały Nr.N r 20064 

66954 89%5.
10 tys. zł. w ygrał Nr. 67193.
5 tys, zl, w ygrał Nr. 13930.
Po  2 tys. zt. w ygrały Nr 1028 

7607 10820 27093 27509 40293

79230 341 92 682.
ROI24 420 557 912 81289 5.10. 

82172 512 851 83333 84093 321 
493 555 637 85256 356 550 850
87250 377 481 549 642 789 831
88226 502 8b 91 710 833 46 5* 
89450 515 654 757 62 816 71.

90202 338 849 91069 73 440 533 
36 612 718 92415 892 93282 33t
527 31 858 94381 472 633 807 927 
95077 129 80 573 379 400 899
96099 473 607 22 789 97043 515 C6 
90 691 944 98U96 101 414 915 99 
99008 462 31.

10C178 410 517 815 101083 232 
64 542 51 611 21 746 102020 156 
728 36 911 103085 59 211 482 559,

STRPANA a r t y m in s k ie g o  
W arszawa, Howy-Swlat 2fSZKOŁA KOSMETYCZKA „N(W0C7FSNA

daje prawo otwarcia gabinetu i praktyki kosmetycznej KURB CZTEROM IESIĘCZN ' Początek 15 styczni-. 
Wszeerstronne nauczanie kosmetyki metodami: paryską,, wiedeńską, angielską, yauka przyrządzania środ­
ków kosmetycznych. Wykładają wybitni lekarze specjaliści. Niezamożnym algi, ułatwienia mieszkaniowe.

Programy bezpłatne. Kurs farbowania włosow.

106864
1388Ś81

61045 82 165 213 369 459 655 60 41139 
39 754 72 992 Ó2y62 63477 ó l l  64455
34115 372 883 65033 319 45f 695 
66125 263 462 557 604 710 4' 806 
67023 61 214 699 784 836 930 37 
58341 85 69067 135 212 890.

70045 200 58 71427 562 638 857 
918 72109 66U 64 932 77 73106 91 
231 799 74001 315 508 671 862
75143 463 713.

76251 73 438 509 671 712 8(X) 987 
770% 677 752 956 78922 79020 31 
5óo 80034 81029 535 640 41 851 
82198 355 454 834 17 654 % 2  84141 
592 983 85107 47 49* 552 630 792 
86483 709 87054 160 491 639 .57 
88083 127 41 248 89499 703 15.

90015 9Ł 409 592 645 706 953 75 
9108J 132 33 ,55s 799 92185 373 
438 549. 642 745 8ó 877 9.35 34 
93072 292 353 672 732 933 94183 
609 775 95079 461 76 557 
717 33 97042 548 730 78 817 98095

326 719 65 154133 231 461 Ó00 ' r3 417 99047 4 135 621 95 100159 343

D r .  H .  L E W i ł ł  c h o r ó b
N  I  E  C  A  t  A . 1 2 .  O d  9

l i s t a  n i e m o c y  p i c i o w u ,  I 
w e n e r y c in y c l i .  A n a l i z y

1 i od 3—9 w. Ni«dz- 9-—2 PP-

‘YWEPYtZKE S S w T J li CzacKtego 2 (r»g sto MrysKiti-
  Y cza a Ki.uh.Hwg. «  m 6 »nt te 205-30,

L e k a r z . s n e c .  o r d v n « l e  stale na mfclsco od B r -  9  w Ja* J ę ta  3 - 6

Dr m d. MAKSY MU.JAN BERNS I Elb
b. Ifck. lcliniki wied. i szpit. św. Ła- 
£rU*?3 w  Krakowie, Chor. weosr.. 
skór., włos., niemoc płciowa 1 ko^met. 
iek. Analizy, Mc rszałkows ca *7 
m. 5. TeL 9-02-61. Ord. 3—2 i 4— g.

M I C H A U X  H E N R Y K
LEKARZ - D ENTYSTA 

Nowy świat 26 m. 5, telcf. 606-42.

42527 47hR8 51545 54461 
74385 78989 97161 10380” . 

108648 122675 134068
151091 151543 163291

Po 1 tys. zł. w ygrały Nr. 403b 
11063 11115 i2985 32048 33281
38074 41527 5290J 53029 64634
75750 87406 93878 96941 97>47 
102807 111577 116-31S 118198 
118742 127905 131557 156884
160215 \63372 166287 169466

Stawki
45 66 169 6J6 64 97 BM 1110 406 

16 530 763 2007 291 343 627 799 
3110 397 437 91 628 59 732 894 
4201 468 556 664 5167 422 565 705 
973 6212 93 393 824 36 962 7163 
546 804 8086 100 202 51 556 714 
963 9054 183 306 00 586 659 10107 
76 82 792 11043 220 310 733 12004 
237 41 48 330 987 13238 50 587 602 
51 852 14115 375 402 550 831 76 
15389 509 52 634 909 16033 62 %  
106 244 69 338 556 751 63 920 
17126 259 577 18215 436 753 19016 
136 59 631.

20163 98 940 21036 330 488 787 
95 974 2207.3 178 568 799 821 23044 
90 2409° 156 362 88 675 767 881 
28476 582 743 834 26340 520 43 
636 948 27071 92 584 973 2809/ 
232 398 867 932 29050 315 73 497 
545 612 35 979 30030 217 537 887 
900 31013 60 136 318 407 519 643 
712 820 902 39 32346 598 33399 
512 30 90 92 604 887 941 34000 
158 240 56 449 818 36 35354 811

751 73 933 104872 970 105119 453 
538 666 106182 419 32 741 921
.07360 415 529 751 866 912 '  0805'* 
452 586 915 109595 864 950 110036 
109 487 667 111049 256 62 841
112021 239 57 465 710 919 113001 
114422 575 633 710 44 52 870 932 
115596 830 990 116276 399 431 931 
117005 69 102 44 262 118127 314 
4558 98 575 640 952 94 119064 48* 
710.

120008 123 309 405 18 789 121002 
132 495 639 7S7 944 1222ol 423 546 
93 777 95 839 123222 308 77 429 
974 125256 375 578 792 126316 73 
4557 64u 81 872 127367 472 619 75 
128044 115 408 43 547 719 129021 
931.

130013 146 70 84 213 342 754 903 
131052 172 314 545 880 912 132275 
498 689 785 902 133292 342 534
42 668 726 838 134054 241 b6 333 
686 96 786 135133 209 39 70 59x 
354 91 136115 46 357 474 990 
137237 40 413 914 20 75 138120. 
515 139079 459 61.

140023 101 58 204 350 64 458 
651 735 141154 435 582-678 742
43 142054 71 90 642 974 113319 
483 533 996 114031 450 909 53 %  
145091 152 263 800 146107 11 341 
751 147245 973 148129 557 853 79 
149060 455 626

150147 216 347 32 730 901 151016 
3C 139 282 382 439 978.

152144 209 621 68 924 153184
154 670 82 85 701 1555211 15 485 
93 687 156185 448 54 620 157228
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W reszc ie  ijzurzędowa „G azeta  
Po lska " ju ż dow iedziała się, że 
aczkolw iek H iszpan ja liczy  tylko 
24 m iljony obywateli, to jednak 
językiem  hiszpańskim  m ów i na 
świecie m iljonów  80 (ośm dzie- 
s ią t ) ; prawdopodobnie z te j ra­
c ji zaczyna się „G azeta  Po lska" 
nieco w ięce j in teresow ać tem 
w-szystkiem, co się dzieje w ma­
cierzy  państw  hiszpańskich na 
półwys-pie Iberyjsk im . Częściej te 
dy p o jaw ia ją  się w  Gazecie in­
teresu jące korespondencje z M a­
drytu, a ostatnio z łam je j  prze­
m ów ił także jeden  z akuszerów 
niebardzo fartunnej republiki, dr. 
G regoris  Maranon, znany leader 
m assohnerji tam tejszej, swego 
czasu cieszący się dużym mirem 
u m adryckich „D z iec i W dow y".

Wobec grudn iow ej bezprzykład 
nej, ka tastro fa lnej klęski tam tej­
szej sanacji radykalnej, nasi nad 
w iślańscy „Synow ie  W dow y" 
chcieli m ieć z p ierw szej ręki in­
fo rm acje  i wytłum aczenie, jak 
tam mogłem dojść do tak iej kom­
prom itac ji i upadku, w  jak i spo­
sób tam zw ycięży ł na całej lin ji 
zn ienaw idzony (en deck i) św iato­
pogląd, jak  tam po takich sukce­
sach dekato lizacji i la icyzac ji w 
tak szybkiem i zawrotnem  tempie 
„reak eya " klerykalna, „średn io­
w iecze " (O ow iep o l) w róc iły  do 
zaw ładn ięcia  całą op in ją  publicz­
ną. Quo modo? Quibus aux iliis?  
W  czem rzecz?  I  co z tego w yn i­
kn ie? Co się w yk łu je?

Dr. Maranon, p o in fo ’-mowany 
Z kim ma do czyn ien ia , do kogo 
adresować, kogo instruować i 
czem pocieszać zaniepokojonych, 
wywnętrza się też przed audyto­
rium  polskich „D ziecek  W d ow y" 
szczerze po arcymassońsku, sta­
tuując tezy  i staw ia jąc horosko­
py, zda je  się atoli, że mocno nie­
aktualne, sp( źnione. Zapewne, że 
jako H iszpan, ongiś w ybitny dzia 
łacz radykalny, na m iejscu we 
wszysuko w tajem niczony, je s t co 
się zow ie „B csserw isser" i op ie­
ra  się na obserwacyjnym  matr- 
r ja le  rzeczowym  i faktycznym . 
Czasem ato li z daleka nawet z lo­
tu -p taka , przez prasową lunetę 
można dostrzec i zaobserwować 
pewne szczegóły, szczególik i, któ­
re potem  skonfrontowane, w  jed ­
nej syntezie da ją  nieco odmien­
ny obraz rzeczyw istości i całkiem 
inne o tw iera ją  na przyszłość as- 
pekta.

Znakom ity senior radykałów
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madryckich w zią ł sobie za zada­
nie uspraw ied liw ić n iejako przed 
polskiem, a w ięc także katolic- 
kiem społeczeństwem, sprezento­
wać niejako, je że lj ju ż nie dobre 
strony, to pewne pozytywne rezu l­
taty tego straszliw ego okresu kon 
wulaji, przez którą przeszła H isz- 
panja. N ie  so lidaryzu je się z nie- 
szczęsnemi figu ram i te j ery by­
najm niej. M iejscam i nie skąpi 

! bandzie przek lętej pam ięci przj - 
gan i zarzutów  A le  całego ekspe­
rymentu in fern ia lnego  (jakoże 
pod patronatem  ma-ssońskim do­
konyw anego) jednak nie potępia, 
ba, nawet dopatru je się i w idzi 
nawet jak ieś słoneczne plam y w 
tem szczęśliw ie ju ż  zlikw idowa- 
nem pandemonium. W  ten sposób 
może i bezw iednie masuje karki 
i dodaje otuchy naszym „D z ie ­
ciskom W dow y", zahamowanym w  
swych górnolotnych planach i 
w zdychającym  tylko o pomstę do 
nieba na tych Endeków, każdy 
krok i każde posunięcie domoro­
słych Co-mbesów i Combesiąt kon­
tro lu jących  i Karcących.

Z re la c ji dr. M aranona dow ia ­
dujem y się tedy, że w  te j „rew o ­
lu c ji", tak mało rew olucy jnej 
(s ic l j ,  w H iszpan ji „rozdzia ł ko­
ścioła i państwa byt niezbędny 
dla państwa i kościoła, a pi-zede- 
wszystk iem  dla kościoła" ( s ic ! )  
i że tylko „dziełu  re fo rm y rei g ij- 
_nej tow arzyszy ły  n iezliczone a 
niepotrzebne szykany i n iezręcz­
ności" (s i c ! ) ,  że natom iast „w  
dziedzin ie ośw iaty  i ku ltury pu­
b licznej poczyniono ogromne po­
stępy" i że być może przyszły  
rząd „zn a jd zie  swój punkt cięż­
kości na lew o " (s ic ! ) .

O tóż tu możnaby m ieć zastrze­
żenia od a do zet na całej lin ji.

Delikatność w .ocen ie  i .wartoś­
ciowaniu rew olucyjnych  ohyd i 
okropieństw. jes t chyba najsta­
nowczej za przesadna i za wersal 
ska. Już obecny rząd, kom prom i­
sowy, przeważn ie z radykałów  
ga lopu jąro uwsteczn iających się 
złożony,' ju ż ten prze jśc iow y ga­
b inet sędziwego A . Lerroux prze­
kreśla te wszystk ie „postępy " i 
£ re fo im y“  i przyw raca stan 
sprzed anarch istycznej ery. ~ 'r\a- 
ściwy zaś zw ycięzca w yborów  li­
stopadowych, deputowany Gil 
Robles, szef agrariuszów  ludo­
wych (-chłopów kato lików ), w y­
raźn ie zaznaczył, że „w  przyszło­
ści trzeba bedzie utworzyć rząd 
w yraźn ie praw icow y, za który od­

pow iedzia lność my sami w eźm ie­
m y". N ie  czekając zaś na ten ga­
binet ju trze jszy , obecni panowie 
sytuacji spowrotem  in sta lu ją : 
pokój re lig ijn y  (T reu ga  Dei)< 
spowrotem  naw iązu ją wszystkie 
stosunki z W atykanem, w ysyła ją  
tam m isję specjalną, kasują pra­
wo o la icyzac ji szkolnictwa, Kon­
gregacjom  (tym , które na to za­
s łu ży ły ), oddają spowrotem  p ia- 
wo nauczania i edukacji m łodzie­
ży. W zam ian za to duchowień­
stwo, wedle wskazówek W atyka­
nu, uznaje aktualnie ustrój repu­
blikański.

W idoczn ie  w ięc tedy rozdzia ł 
Kościoła  i Państwa nie był „n ie ­
zbędny" dla obu, je że li w  tak 
błyskawioznem  tem pie bałagan 
likw idu ją.

Czy można dalej „szykanam i i 
n iezręcznościam i" nazwać spale­
nie przeszło At kościołów, 77 
klasztorów , szeregu prastarych 
b ib ljo tek  i kroci dzieł sztuki?... 
a nadto terorystyczne represje i 
okrucieństwa stosowane w zg lę ­
dem księży, zakonników i zakon­
nic? Czyż istotn ie „n iezręcz­
ności" na leży przyp isać n iszcze­
nie obrazów  Zurbarana i p ie r­
wodruków Calderona? Doktór

M aranon podnosi „ogrom n e" 
(s ic )  postępy w  dziedzin ie o- 
św ia ty  i kultury. 1 Pod jak im  
względem ? Że uabudowano pew ­
ną normalną ilość budynków 
szkolnych, czy też, że u” :— 'rsy- 
tety, protestu jące p rzec iw  bar- 
barji byw ały raz po . raz zam­
knięte? Czy kina „p edagog iczn e" 
seńory Zuluetty wędrujące po 
wsiach, czy też studentki jako 
toreadorki w  walkach byków? 
czy koedukacja czy też m W - ie ż  
oglądającą sobie pożary  i zg lis z ­
cza ratuszów, wysadzane w  po­
w ietrze mosty kolejow e, p rzec i­
nane sieci drutów te le g ra fic z ­
nych, lub uliczne m anewry bom­
bami, czy w reszcie  kioski gaze­
towe przepełn ione porn ogra fia ­
mi, bluźnierczem i bezbożnictwa­
mi i sow ieckiem i pow ieściam i? 
Czy można m ów ić o „ogrom nych 
postępach" w  dziedzin ie ośw iaty 
w  erze, k iedy Uńamuno je s t zo­
hydzany publiczn ie afiszam i, a 
pomniki Cervantesa obklejane są 
bolszew ickiem i p lakatam i?

N ie ! T e j e ry  stanowczo nawet 
post festum  nawet z jak im iko l­
w iek zastrzeżen iam i w ybron ić się 
nie da. Pozostanie ona meksy­
kańskim okresem w  dziejach 
H iszpan ji i im  prędzej i grun-

/ rted kratki im 1

Cz&ry p. Cemacha
Bardzo się dziwił p. posterunkowy 

Kasprzak, stojąc raz na rogu Pięk­
ne i i Kruczej. Wprawdzie miał iime 
sprawy do załatwienia, ale przecho­
dząc tedy zaobserwował wytrawnem, 
polieyjncm okiem zjawisko tak zdu­
miewające, że przystanął i patrzał, 
a patrzał.

Oto ulicą szli sobie powoli, a wła­
ściwie leźli ludzie ospali, smutni i 
przygnębieni. Niektórzy z tych smut- 
niaków wstępowali do pobliskiej 
bramy, a po dłuższym, lub krótszym 
przeciągu czasu wychodzili, jakbv 
odrodzeni. Oczy błyszczały im weso­
łością, na ustach igrał uśmiech, ru­
szali się żwa.wo, poprostu tryskali 
radością życia.

—  Cóż 4ani za miejsce jakieś cza­
rodziejskie? —  zachodził w głowę 
pan posterunkowy. -— Wozonow a la 
ni.nute, czy eo?

Po półgodzinnej obserwacji pan 
nosterunkowy powziął deftezję.

—  Haiwmt sua fata libelli! — 
rzekł —  przekroczmy ten Rubikon.

Wszedł do bramy. Zauważywszy,

żo jeden z odrodzonych wychodzi 
właśnie z lewej oficny, lam skiero­
wał swoje krok’. Poczekawszy chwi­
lę na schodacz spostrzegł, że czaro­
dziejska mctia.orioz.i odbywa się 
na parterze. Tum mianowicie wcho­
dzili ludzie smutni, a wychodzili we­
seli. Zastukał. Otworzono mu nie­
zwłocznie. Jeden rzut oka wystar­
czył, aby zorjentować się w. sytua­
cji-

— H a ! —  krzyknął —  bar pota­
jemny! A. gdzie koncerja na wy­
szynk ?

Blady jak trup p. Moniek Gemach, 
młody Jecz zdolny handlowiec, pró­
bował się tłumaczyć, ale dzielny po­
licjant nie chciał słuchać tłumaczeń.

—• W  komisarjaeie się pan wytra­
ci a cz.y.

Wczoraj w Izbie Grodzkiej przy 
ul. Kruczej p. Moniek Gemach o- 
trzymał 500 złotych kary i trzy ty­
godnie aresztu bezwzględnego.

Teraz ludzie smutni wędrują przoz 
całą długość ulicy Kruczej, aż do 
rogu Szopena. Very.

tow n ie j wszelk ie ślady no tych 
latach zaginą, tem lep ie j. N a  w i­
dok tych saturnaljów ... „M arxow  
skich" radow ali się tylko tacy 
turyści, jak... K iereńsk i, Vander- 
velde i E. H errio t, ten sam któ­
ry  egza ltow a ł się też sow ieckiem  
stroitielstw em , choć coprawda 
nawet H err io t ostrzega ł opętań­
ców i psychopatów  przea expe- 
rym entam i i extrem izm am i.

Podobato się to piekło H iszpań- \ 
skie stuprocentowo tylko jednym  1 
jedynym , t. j. jednemu piocento- 
wi ludzkości. Ci przy p ierwszych 
pożogach kościołów w padli odra- 
zu w  ekstazę. I  je źd z ili tam ma­
sowo. Początkowo nawet prezy­
denta A lca la  Zam orrę zam iano­
wali łaskawie marranosem czy 
wprost żydem. I  św iadczyli sobie 
wzajem  niezwykłe uprzejm ości. 
20 profesorów  uniwersytetów  po­
jechało do Palestyny, 70 inżyn ie­
rów  pi zy jechalo z w izy tą  ze So­
w ietów . Żurnaliści sem iccy z je ż ­
dżali do M adrytu  całem i b ryga ­
dami i jaczejkam i. Tak iego ot 
„polsk iego dzienn ikarza" p. Ko- 
ralnika przyjm ow ali prezydent i 
kolejno wszyscy m in istrow ie z 
Lerroux dzisiejszym  włącznie, ści 
skając i ca łu jąc i p iętnu jąc nieto 
lerancję u przodków' i w  niektó­
rych okolicach Europy. Poniewraż 
zaś Polska ówczesna była na fron  
cie czarnej lis ty  i szkalowana co 
się w lezie  przez całe 15 m iljonów  
(ja k  n ieprzym ierza jąc dzisie jszy 
H itle r lan d ), przeto i nasz rabbi 
Ozjasz Thon dał adoracji wooec 
takiej Hiszpan., wTyraz dla nas. 
nieco m niej korzystny:

„Nie —  doprawdy: Cdyby to tak 
szto na udry, ;o w dzisiejszej Hisz­
panji żyd móglDy zostać rycerzem 
„Złotego Runa", ale w dzisiejszej Pol 
sce listonoszem nie mógłby zostać. 
Czy to nie dziwne? Przecież my już 
dawno —  mamy —  republikę, a na­
wet według konstytucji —  biednej 
konstytucji, której żyć nic dają, ale i 
umrzeć nie pozwalają! —  wprost 
demokratyczną repubtkę.' Historja lu­
bi nieraz płatać takie figle i urządzać 
niespodziank.: Na jednem miejscu
już dobrze ‘ świta, a na clrtiglrff JćsRTZC 
głęboka noc...” .

Świtało, „dobrze św ita ło", nie­
co św itało dwa lata temu, ale po 
tera odśw itało. Jak m e spełniły 
się w róby Len ina i... T rock iego  
co do H iszpan ji, tak nie udały 
się ” horoskopy Erenburgowi i 
bary - Thonow i Krakowskiemu .

H iszpan ja  zaw iodła. W spania­

le, imponująco wygrzebu je się «  
przepaści, w  którą ją  ‘te łotrz.y- 
ska popychały, przy aplauzie 
Shylokracji i skrybokracji ca­
łego globu.

Dziś już tam rządzi gab inet z 
prawdziwego zdarzenia. Porządek 
wraca. Parlam entow i przewodzi 
nie żaden w yw loką i pijak, lecz 
bohaterski Santiago A lba , on­
g iś  królewski m in ister a potem 
dwuletni banita. N a  473 posłów 
znalazło się ju ż  44 m onarchis­
tów. („R enovacion  E span o la "). 
M arx isty  spadły do 61 manda­
tów. O ffensyw nych  kato lików : 
115. Taka awanturnica, jak  Bar­
bara Kent, czy Nolkenówna, po- 
przepadaty i znikły z horyzon­
tów. M łodych faszystów  je s t na­
w et kilka gatunków, a m ają róż­
ne literk i i różnej barw y koszule: 
S. A., F . E „  I. O. N . S., ale zda je  
się nie będą ju ż potrzebow ali 
awanturować się i in terw en jo- 
wać, gdyż Gwardję Cyw ilną po­
większono co się zow ie i dano 
je j  nawet gazy.

K ato lick ie  pismo: „E l D ebate" 
z 80.000 egzem plarzy w  r. 1931 
Skoczyło do 200.000, nadto ma f i l-  
je  w  kilkunastu m iastach.

U tem perowam  też zostali i 
spacyfikow ani różni literac i, 
Pen - Taki bolszew izu jące po sa­
lonach w  typie A g a li O rteg i i 
M adariaga - duły genewskiego.

Tak Marranosy, jak sephar- 
dim (span io le ), jak  zw yk le żydy 
domowe na w ielką przyszłość i 
k arjery  tu liczyć  ju ż nie mogą.

Do pięknych zabytków prze­
szłości należy też ju ż całkow icie 
dr. Grugorio Maranon, fanatycz­
ny w róg  sanacji R iverow sk ie j, de 
biu tu jący w  m arszałkowskiej R i- 
verow sk iej „G azecie P o lsk ie j".

Przyszłość należy i ściele się 
pięknie przed m łodymi, którym 
przewodzi dzielny, mądry, opa­
nowany wódz „A cc ion  Popu lare", 
wódz w ieśn iaczej re lig ianck ie j 
in te ligenc ji, G il Rooles.

A  że wszystko się tam ju ż  po­
praw ia, przeto dobrzeby było, 
żeby popraw i! się i jak to m ów ią : 
opam iętał" także F flb ó z  traavcjo- 
nalistyczny, obóz w arstw y histo­
rycznej, obóz katolicki. Operacja 
była ciężka. K uracja  się udaje, 
rekonwalescent ży je i • w yg ląda  
zdrowo. A le . odtąd żyć musi ina­
czej, h ig jen iczn ie j, socja ln iei i 
poważniej.

D rugi raz ju ż m ogłoby w y­
paść gorzej.
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Z  p a m i ę t n i k ó w  s z o f e r a
Kombinacie wypisowe

Z chw ilą, k iedy ju ż postanow i­
liśm y w szyscy g rać Lancelota, 
z jaw ia  się przed nami m oja mał­
żonka, która, w idząc nasze roz­
radowane twarze, pyta, co g ra ­
my. Ja je j  m ów ię:

—  T ra filiśm y , dzięki Bogu, 
cztery b iegi, a teraz gram y na 
całą  parę Lancelota.

Żona oburzyła się na m nie:

—  Jakto? To  hrabia tobie ka­
zał grać sw ojego konia, a tyś ju ż 
w ynalazł sobie innego? M nie ka­
załeś grać, a sam nie grasz? 
Patrz, ja  ju ż mam kupione dwa 
b .Iety na owego konia. Pozatem  
zrobiłam, jak  kazałeś —  poszłam 
do sąsiada, który mi postaw i! w 
cukierni dziesięć złotych akumu- 
latiw em  na obydwa konie h rabie­
go.

Jak było nas pięciu, wszyscy 
zaczęliśm y się litow ać nad moją 
żoną, a jeden z kolegów  m ów i:

—  W ie  pani, że pieniądze, któ­
re pani wydała na te konie, to są 
pieniądze, wyrzucone w  b loŁ' po 
n iew aż koń w ybrany przez nas

w ygra, jak  będzie chciał.
Żona moja ogromnie się roz­

gn iew a ła :

—  Cóż to? W y  chcecie się rów ­
nać z rozumem takiego hrabiego, 
eo ma swoje konie na w yścigach?

K o lega  mój odpow iedzia ł:

—  N a  w yścigach  to niema mą­
drych.

M oja  pani nazwała nas m arny­
mi graczam i i poszła sobie, a my 
w łazim y na ławkę i zaczynam y 
patrzeć, jak  konie wychodzą. N a j 
w ięcej nas in teresował koń, gra­
ny przez nas, ów  Lancelot. P a ­
trzym y, koń ładny, wysoki, długi 
no, i przytem  siedzi na nim do­
bry jeździec, Jagodziński. W tem  
mój kolega mnie trąca i m ów i:

—  Józiek, zobacz, jak i ładny 
koń je s t ten Jupiter h rab iego !

.P a trzę  —  faktyczn ie, śliczny 
koń, wprost jeszcze ładn iejszy 
od Lancelota, a kolega m ów i:

—  Jabym się nie śmlr.ł, i : .E T  
on naprawdę w y g ra ł! Dopiero 
by tw o ja  baba się z nas śm iała!

—  Skąd on rnoże w ygrać, jeś li

idzie poraź p ierw szy  —  odpow ie­
działem, lecz w  duchu mocno się 
zaniepokoiłem .

A le  ju ż nazywało się trudno, 
ponieważ b ile ty  m ieliśm y kupio­
ne na Lancelota . Konie były ju ż 
na starcie. Bomba poszła do gó­
ry. N areszcie ru szy ły ! Jakiś koń 
w yrw ał, ja  narazie uważałem  na 
konia, na którego myśmy posta­
w ili. N asz koń szedł z tylu. W  
tem jeden  z kolegów  m ów i:

—  Patrzc ie , to prowadzi koń 
hrabiego Ju p iter!

Spojrzałem  i zgorzałem : w idzę 
wyraźn ie, że koń hrabiego pę­
dzi p ierw szy o kilkanaście długo­
ści. Koń, na którego myśmy po­
staw ili, szedł daleko w  tyle. Już 
było w iadom o, że ów  Jupiter w y­
gra  w yścig. Zakręt w zią ł po m a­
łym kole, za ją ł bandę i poszedł 
sobie prosto do mety, jako zde­
cydowany zwycięzca. Ów faw o ­
ryt, na którego myśmy postaw ili 
szedł na prostej w  batach i po 
walce, zajął dalekie drugie m ie j­
sce za koniem hrabiego. Zesko­
czyłem  z ławki, jak  szalony. M y­
ślałem, że mnie krew  za leie. Co 
ja  najlepszego zrobiłem . P rze ­
c ież hrabia taki porządny pan, 
chcąc dać mnie zarobić, kazał mi 
grać owego konia, a ja  baran nie 
usłuchałem. W  złości zapomnia­
łem o mojej żonie, że przecież 
ona gra ła  tego konia- Po  paru

minutach patrzymy, a tu b iegn ie 
m oja żona, rozradowana, trzym a­
jąc w  ręku b ilety; którym i zaczę­
ła nam wym achiwać przed no­
sem, nazyw ając nas graczam i z 
m orskiej piany

—  Jakto —  m ówi —  W yście 
chcieli być m ądrzejsi od takiego 
hrabiego, który ma swoje konie 
na wyścigach ? Co hrabia ma w  
jednym  palcu, to w y nie macie 
w całej g łow ie ! A  teraz, dow i­
dzenia panom, idę do kasy ode­
brać p ien iążki za owego łacha 
hrabiego.

M nie cholera brała, że ona się 
tutaj tak m ądrzy i naśm iewa z 
nas. A le  co m iałem rob ić ! P rze ­
cież w  duchu przyznawałem, że 
ona ma ra c ję .-P o  odejściu m ojej 
żor.y, - koledzy zaczęli m ów ić do 
m n ie :

—  W iesz, Józek, ale tw o ja  żona 
to je s t maladiec kobieta, a m y­
śmy głupstwo palnęli, żeśmy 
przed biegiem  je j  się nie usłu­
chali. Teraz za konia dobrze za­
płacą i ona weźm ie sporo forsy, 
a my to, cośmy w ygra li w  tam­
tych biegach, 10 wszystko prze­
graliśm y.

P o  chw ili w yw ies ili wypłatę. 
Za owego Jupitera p łacili sto 
czterdzieści dwa złote za dzie­
s ięć ! S traciłem  całkiem  humor, 
stanąłem pod płotem  zly, jak ni­
gdy. Postanow iłem  już nie grać-

Co chw ila robiłem sobie wym ów­
ki, że jak  ja  mogłem nie usłu­
chać się hrabiego i to jeszcze 
w łaścicie la  sta jn i. Za chw ilę pa­
trzę, idzie m oja pani, wesoła, u- 
śmiechnięta, w  ręku trzyma 
dw ieście osiem dziesiąt cztery 
złote żywych p ien iędzy ! Mnie 
jeszcze gorsza złość ogarnęła na 
ten widok, a ona do mnie m ów i:

—  Cóż to mój Ziutek taki nie 
w humorze ?

—  N ie  nazywaj mnie tutaj 
Ziutkiem  —  wybuchnąłem  —  idź 
sobie i daj mi spokój!

A  ona na to śm iejąc s ię :

—  N ie  m artw  się, kupiłam dwa 
b ilety dlatego, żebyś ty  był moim 
wspólnikiem ! Jeden b ilet grałam  
dla sieb ie a jeden dla ciebie. 
Masz u mnie sto trzydzieści dwa 
złote w ygranego.

Trochę się udobruchałem i za­
czął mi wracać humorek. A  ona 
m ów i:

—  Przecież, na tego konia hra­
biego, co idzie w  ostatnim  biegu, 
mam na kartce ju ż  sto czterdzie­
ści dwa złote, w ięc ty  rów nież 
do tego należysz, jak  ten koń w y­
gra, to w ygraną się z tobą po­
dzielę.

Słysząc to, odzyskałem humor 
całkowicie, myśląc w  duchu: 
M ądra to mądra, bo ona się ni­
by ze mną dzieliła , w iedząc z gó­

ry, że i tak wszystka fo rsa  pój­
dzie do je j kasy. Nadszedł ostat­
ni bieg, ja  ju ż nic nie stawiałem , 
ponieważ i tak nam szło sto 
czterdzieści dwa złote na hrabie­
go Harpagona. A le  zato moi ko­
ledzy, ile który m iał pteniędsy. 
wszystko postaw ili na owego ko­
nia. Po dobrym starcie konie 
ruszyły. N a  przedzie rw ał jak w i­
cher nasz Harpagon, wyszedł na 
prostą rów n ież p ierw szy i swo­
bodnie pierwszy, przyszedł Jc 
mety. P ła c ili tak, jak  pow iedział 
hrabia, to jes t dwadzieścia parę 
za dziesięć. M oja  żona ogrom nie 
się cieszyła z owej kartki, ponie­
waż wypadało je j odebrać prze­
szło 300 złotych. Po wyścigach 
żona poszła do domu, a ja  z kole­
gam i do knajpy zalać robaka. 
Siedząc w  knajpie przy stole, mu­
siałem słuchać kolegów , jak 
w ychw ala li m oją panią. Po  po­
w rocie do domu, dowitodziałefh 
się, że nasz sąsiad rów n ież w y­
gra ł sporo pieniędzy, bo ,ak to­
na kazała postaw ić dla siebie, to 
pow iedziała, że te konie xazał 
grać hrabia.

Ów sąsiad, staw ia jąc dla żo­
ny, postaw ił i dla siebie, a że ko­
nie w ygra ły , to i on w ieczorem  
odebrał p ieniądze za wygrany 
akunrulatiw.
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